
Henryk Jabłoński przyjął ambasadora Laosu
Przewodniczący Ead/ Państwa Henryk Jabłoński przyjął 

3 bm. na audiencji w Belwederze ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Laotańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej Sotha Phet-Lasy, który złożył listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni byli: sekretarz Rady Państwa Lu­
domir Stasiak i wicemin. spraw zagranicznych Eugeniusz Ku- 
laga.

Ambasadorowi towarzyszył attache ambasady Ly Southayllay.
Po wręczeniu listów amb. Phet-Lasy został przyjęty przez 

przewodniczącego Rady Państwa na audiencji prywatnej.
Na dziedzińcu belwederskim Kompania Reprezentacyjna WP 

oddała ambasadorowi honory wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

W związku z objęciem misji w Polsce >mb. Phet-Lasy w 
asyście attache ambasady Ly Southayilay, złożył wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

Święto narodowe Włoch 
Gratulacje z Polski

Z okazji święta narodowego Republiki Włoskiej, przypadają­
cego w dniu 4 bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta re­
publiki Giovanni Leone.

Clodomiro Almeyda z wizytą w Polsce
Na zaproszenie ministra kultury i sztuki przybył 3 bm. do 

Polski z wizytą przyjaźni sekretarz wykonawczy Jedności Lu­
dowej Chile — Clodomiro Almeyda. Program 4-dniowej wizyty 
jednego z najwybitniejszych polityków Chile na emigracji prze­
widuje m.in. szereg spotkań z czołowymi przedstawicielami 
życia politycznego naszego kraju. Gość przebywa w Polsce w 
związku z otwarciem w muzeum sztuki w. Łodzi wystawy dzieł 
artystycznych ofiarowanych przez plastyków polskich Muzeum 
im. Salvadora Allcnde w Hawanie.

Clodomiro Almeyda — z zawodu adwokat, w młodości wstą­
pił do partii socjalistycznej. Był m.in. czołowym działaczem 
socjalistycznej federacji młodzieżowej, radcą federacji studen­
tów Chile, szefem departamentu międzynarodowego partii so­
cjalistycznej, deputowanym z prowincji Santiago i członkiem 
komitetu centralnego partii.

Równocześnie intensywnie pracował naukowo, będąc profe­
sorem filozofii w uniwersytecie ludowym, profesorem gospo­
darki wiejskiej w szkole weterynarii uniwersytetu Chile, dy­
rektorem szkoły socjologii i nauk politycznych uniwersytetu 
państwowego.

W listopadzie 1970 r. powołany został na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych w rządzie Salvadore Allende. W 1971 r. 
złożył oficjalną wizytę w Polsce.

Obecnie C. Almeyda jest sekretarzem wykonawczym Jedności 
Ludowej Chile, zastępcą sekretarza generalnego socjalistycznej 
partii Chile.

Odsłonięcie tablicy w Górze Kalwarii 
ku czci żołnierzy 4 Dywizji Piechoty, im. Jana Kilińskiego

4 bm., z okazji 35 rocznicy powstania Ludowego Wojska Pol­
skiego, odsłonięto w Górze Kalwarii, woj. stołeczne, tablicę 
upamiętniającą udział żołnierzy 4 Dywizji Piechoty im. Jana 
Kilińskiego w walkach o wyzwolenie Warszawy w styczniu 
1915 r. Uroczystość zgromadziła reprezentantów środowiska kom­
batanckiego 112 Armii Wojska Polskiego, wśród nich człon­
ków klubu kombatantów 4 Dywizji Piechoty im. J. Kilińskiego, 
przedstawicieli jednostek LWP kontynuujących tradycje tej dy­
wizji, młodzież oraz mieszkańców miasta.

Przybyli przedstawiciele dowództwa Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego, władz regionu oraz stołecznej organizacji ZBoWiD.

Aktu odsłonięcia tablicy, ‘ '
rejonie, 17 stycznia 1945 r. 4 Dywizja Piechoty im. Jana Ki­
lińskiego sforsowała Wisłę, aby wspólnie z innymi dywizjami 
1 Armii Wojska Polskiego nieść wolność stolicy Polski — War­
szawie” — dokonał wiceminister obrony narodowej gen. broni 
Józef Urbanowicz.

Oddając hołd poległym, kwiaty przed tablicą złożyły delega­
cje społeczeństwa, kombatantów i żołnierzy WP. Patronat nad 
tablicą, wykonaną w czynie społecznym przez członków klubu 
kombatantów 4 DP, objęli harcerze hufca ZHP w Górze Kal­
warii.

Przygotowania do szkoły 10-lefniej 
w woj. radomskim

(R) Ocenie realizacji programu rozwoju oświaty i wychowa­
nia na lata 1976—89 w woj. radomskim ze szczególnym uwzględ­
nieniem przygotowań do wprowadzenia reformy edukacji na­
rodowej poświęcona była Egzekutywa KW PZPR, która obrado­
wała 3 bm. pod przewodnictwem I sekretarza KW PZPR w Ra­
domiu Janusza Prokopiaka. W obradach uczestniczyli: zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — Władysław 
Kata i wiceminister oświaty i wychowania gen. Zygmunt 
Huszcza oraz wojewoda radomski — Koman Maćkowski.

W woj. radomskim jest 381 szkół podstawowych, w których 
uczy się ponad 105 tys. dzieci, 252 licea ogólnokształcące, 
61 zasadniczycn szkół zawodowych, 37 techników, 9 liceów za­
wodowych i 10 szkół policealnych. Szkolnictwo woj. radom­
skiego umożliwia zdobywanie kwalifikacji w 90 zawodach, przy 
czym w kończącym się roku szkolnym nastąpiło rozszerzenie 
nowych kierunków kształcenia zwłaszcza dla potrzeb ręlnictwa 
i gospodarki żywieniowej. 10 tys. uczniów szkół zawodowych 
różnych typów pobiera naukę zawodu w 68 zakładach pracy 
i w ponad 180 warsztatach usługowych.

Niekorzystnie przedstawia się wskaźnik objęcia dzieci wycho­
waniem przedszkolnym — tylko dla 50 proc, w wieku 3—5 lat 
a 92 proc, dla 6-latków są miejsca w przedszkolach. Ponad 
7,7 tys. dzieci dowożonych jest do szkół zbiorczych a w 9 gmi­
nach nie ma w ogóle szkół zbiorczych.

W utrudnionych więc warunkach woj. radomskie realizować 
musi już za kilka miesięcy pierwszy etap praktycznego wdra­
żania nowego programu 10-latki.

Od początku istnienia nowego województwa władze politycz­
ne i administracyjne poświęciły temu tematowi wiele uwagi 
a program rozwoju oświaty i wychowania był jednym z naj­
wcześniej opracowanych dokumentów w ramach przyspieszo­
nego rozwoju woj. radomskiego. Mimo osiągnięć na wielu od­
cinkach występują jeszcze spore trudności a stan przygotowań 
do wdrażania nowego systemu nie może w pełni zadowalać.

Zabierając głos w dyskusji Władysław Kata przedstawił pod­
stawowe założenia wdrażanej reformy i jej znaczenie w wyró­
wnywaniu poziomu wszystkich szkół przez wydżwlgnięcie słab­
szych placówek oświatowych na wyższy poziom. Zygmunt Hu­
szcza podkreślił doniosły charakter reformy nie tylko _ w za­
kresie programu nauczania ale i wychowania obywatelskiego.

Na zakończenie Janusz Prokopiak stwierdził, że z oceny 
aktualnych przygotowań do wdrażania systemu szkoły 10-letniej 
wynika potrzeba energicznego działania aby start mógł się od­
bywać bez przeszkód i zgodnie z założeniami reformy, (n)

na której widnieje napis „W tym

Milion Etiopczyków dotknęła susza
ADDIS ABEBA. Etiopską prowincję Wollo nawiedziła znów 

katastrofalna susza, w wyniku której prawie milion ludzi zo­
stało dotkniętych klęską głodu. W regionie tym zmarło ostat­
nio 47 osób na skutek zatrucia nie nadającymi się do spożycia 
roślinami i skażonym ziarnem.
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Edward Gierek zakończy!
przyjacielską wizytę w Jugosławii
Przyjęcie wspólnego komunikatu 
Josip Broz Tito zaproszony do Polski

(A) 3 bm. I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek zakończył 
oficjalną, przyjacielską wizytę, jaką złożył w Socjalistycznej 
Federacyjnej Republice Jugosławii na zaproszenie prezydenta 
SFRJ, przewodniczącego Związku Komunistów Jugosławii, 
Josipa Broz Tito.

Obaj przywódcy dokonali wszechstronnej wymiany poglądów 
na temat stosunków między obu krajami i partiami, akcentując 
wolę ich dalszego rozwijania i umacniania. Omówiono również 
aktualne zagadnienia międzynarodowe oraz problemy ruchu ko­
munistycznego i robotniczego.

Przyjęty został wspólny polsko-jugosłowiański 
o wizycie.

BRIONI (PAP). Sprawozdaw­
cy PAP, Dariusz Pilewski i Je­
rzy Sykun informują:

3 bm. kontynuowane były roz­
mowy między I sekretarzem KC 
PZPR, Edwardem Gierkiem i 
prezydentem SFRJ, przewodni­
czącym ZKJ, Josipem Broz Tito, 
rozpoczęte w piątek na wyspie 
Brioni. Sobotnie rozmowy to­
czyły się na pokładzie okrętu 
szkolnego jugosłowiańskiej ma­
rynarki wojennej „Galeb”.

W trakcie rozmów rozwinęła 
się wymiana poglądów na temat 
sytuacji międzynarodowej i w 
międzynarodowym ruchu komu­
nistycznym i robotniczym. Obaj 
przywódcy wyrazili niezłomne 
dążenie Polski i Jugosławii do 
wniesienia maksymalnego wkła­
du do procesu odprężenia, u- 
mocnienia międzynarodowego 
bezpieczeństwa 1 pokojowej 
współpracy w Europie i w świe­
cie. Szczególnie wiele miejsca 
poświęcono problemom zahamo­
wania wyścigu zbrojeń i rozbro­
jenia.

Wyrażono wspólne stanowisko, 
że jest to dziś główny problem 
międzynarodowy, którego roz­
wiązanie, przy zachowaniu rów­
nego bezpieczeńsłwa wszystkich 
stron, leży w najżywotniejszych 
interesach wszystkich narodów, 
całej ludzkości.

Podkreślono doniosłe znacze­
nie dokumentów konferencji 
partii komunistycznych i robot­
niczych Europy w Berlinie dla 
sprawy jedności komunistów na 
zasadach solidarności internacjo- 
nalistycznej.

Odbyło się 
członka Biura 
kretarza KC 
Babiucha z sekretarzem Komi­
tetu Wykonawczego Prezydium 
KC ZKJ, Stanę Dolancem i se­
kretarzem w Komitecie Wyko­
nawczym KC ZKJ Aleksandrem 
Grliczkoyem.

W spotkaniu uczestniczyli tak­
że kierownik Kancelarii Sekre­
tariatu KC PZPR. Jerzy Wasz- 

. czuk i zastępca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR, 
Lucjan Piątkowski, a że strony 
jugosłowiańskiej — zastępca kie­
rownika Wydziału Kontaktów 
Międzynarodowych KC ZKJ, Bo- 
rislav Milosevic.

Dokonano oceny pomyślnie 
rozwijających się przyjaznych 
stosunków polsko-jugosłowiań­
skich i nakreślono ich dalsze 
perspektywy.

także spotkanie 
Politycznego, se- 
PZPR, Edwarda

3

CC *5)  ^te^an Sieniarski
relacjonuje z „Mundialu-78”

komunikat

Podkreślono, że 
ważne znaczenie ______
całokształtu tych stosunków ma­
ją coraz bliższe kontakty mię­
dzy PZPR i ZKJ, ich Komiteta­
mi Centralnymi, a także organi­
zacjami wojewódzkimi i zakła­
dowymi.

Przedyskutowano także nie­
które problemy współdziałania 
obu partii w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym i w u- 
macnianiu jedności sił pokoju i 
postępu w świecie.

Minister spraw zagranicznych, 
Emil Wojtaszek, przeprowadził 
rozmowy z kierownikiem Związ­
kowego Sekretariatu Spraw Za­
granicznych, Budimirem Loncza- 
rem.

W rozmowie uczestniczył am­
basador SFRJ w Polsce, Mihai- 
lo Szvabic i charge d’affaires 
a.i. PRL. w Jugosławii, Cezary 
Ikanowicz.

Omawiano kierunki współpra­
cy obu państw na arenie mię­
dzynarodowej, a zwłaszcza w 
zapewnieniu pełnej i integral­
nej realizacji Aktu Końcowego z 
Helsinek i postępu w rokowa­
niach rozbrojeniowych. Pod­
kreślono zwłaszcza znaczenie e- 
liminacji broni jądrowej. Wyra-

szczególnie 
dla rozwoju

Dziś 8 stron
' -Sr'

żono także poparcie dla dążeń 
do ustanowienia nowych, spra­
wiedliwych międzynarodowych 
stosunków gospodarczych.

Zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Zbigniew. Wojter- 
kowski, spotkał się z członkiem 
Związkowej Rady Wykonawczej 
SFRJ, Slobodanem Gligorijevi- 
ciem.

W toku spotkania dokonano 
przeglądu stanu stosunków pol­
sko-jugosłowiańskich w dziedzi- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dary na Centrum 
Zdrowia Dziecka
z kraju i zagranicy

(P) W dalszym ciągu tak z 
kraju jak i z zagranicy napły­
wają dary i przekazy pieniężne 
na fundusz budowy Poninika- 
-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka, przekazywane na rę­
ce przewodniczącego społecznego 
komitetu budowy min. Janusza 
Wieczorka.

Wydawnictwo Sport i Turysty­
ka wpłaciłd kolejńy milion zło­
tych, podnosząc w ten sposób 
wysokość przekazanych dotych­
czas kwot do 3.800.000 zł. Na­
czelna Rada Zrzeszenia Prywat­
nego Handlu i Usług ofiarowała 
z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka 500.000 zł.

Z inicjatywy działacza Towa­
rzystwa Niemiecko-Polskiego w 
Duesseldorfie w RFN — pasto­
ra Horsta Eisel’a. rada parafii 
ewangelickiej w Monchenglad- 
bach przekazała na budowę 
pomnika szpitala 5000 marek.

Nadchodzą też indywidualne 
przekazy od ofiarodawców z 
różnych krajów świata. (PAP)

(P) Holender Rob Rensenbrlnk (po prawej) zdobywa drugą 
bramkę w meczu z Iranem w Mendozie. caf — Photofas

karze i ciesząc się z dobre­
go początku nie zapominają 
jednak o tym, że czekają ich 
jeszcze dwa mecze w tzw. 
rozgrywkach grupowych oraz 
— mamy nadzieję —• następ­
ne spotkania, już w półfinale.

We wtorek (6.VI.) zmierzą 
się Polacy z rewelacyjnymi 
Tunezyjczykami, zaś w sobo­
tę (10.VI.) spotkają się pod­
opieczni Jacka Gmocha z re­
prezentacją Meksyku. Oba te 
mecze rozegrane zostaną w 
Rosario.

Wszyscy nasi piłkarze obserwo­
wali w piątek spotkanie Tune­
zja — Meksyk zakończone nie­
spodziewanym zwycięstwem re­
prezentantów Afryki 3:1. Jest 
to — jak mi się zdaj? — wy­
nik korzystny dla... Polaków. 
Nie z tui przyczyny, że odebrali 
Tunezyjczycy punkty Meksyka­
nom z którymi to n->śi piłkarze 
mieli walczyć o drugie, premio- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

(P) Wszystko dobre, co się 
dobrze kończy. Wypada mieć 
nadzieję, że pamiętają o po­
wyższym porzekadle nasi pił-

Kwiaty polskie w Hawanie
t

z Ryszardem Kubiakiem 
' 9łównym reźyserem ’ kierownikiem 

Z/lUlA. artystycznym polskimi delegacji 
kulturalnej na festiwal „Hawana 78”

26 st. w Świnoujściu

Nadal upalna pogoda
Informacja własna

(P) Pierwszy czerwcowy week­
end minął w całym kraju pod 
znakiem upalnej pogody. Już od 
godz. 8 w niedzielę warszaw­
skie termometry wskazywały 
17 st. W południe notowano 
24 st. Najwyższą temperaturę 
zanotowano w Świnoujściu 26 
st.;. w Gdańsku, Olsztynie i To­
runiu było po 25 st. Najchłod­
niej było w Łebie 18 st

Rekordy frekwencji biły ba­
seny pływackie, a także pod­
miejskie ośrodki wypoczynkowe. 
Tłoczno było nad brzegami rzek, 
stawów i jezior. Mieszkańcy 
Trójmiasta zapełnili nadmorskie 
plaże.

Ożywiony ruch panował na 
szosach. Tysiące ludzi wybrało 
się na dłuższe wycieczki poza 
miasto. Z licznych rejonów 
kraju otrzymaliśmy jednak nie­
pokojące sygnały świadczące o 
tym, że organizatorzy wypo­
czynku nad wodami nie wszę­
dzie wytyczyli miejsca do bez­
piecznej kąpieli. Zanotowano 
już pierwsze utonięcia.

Czy upalna pogoda utrzyma 
się jeszcze długo? Synoptycy 
nie zapowiadają gwałtownych 
zmian na mapach pogody. Na­
dal będzie bardzo ciepło. W 
dzień temperatura maksymalna 
od 22 do 27 st.; tylko nad sa­
mym morzem ok. 19 st. Zachmu­
rzenie ma być małe lub umiar­
kowane, mogą jednak wystąpić 
lokalne opady i burze.

(lat)

Prognoza pogody

(P) — Wiemy już, że reprezen­
tacja artystyczna liczy 120 osób, 
znamy nazwiska no i słyszy się 
opinie, że żadna to sztuka za­
błysnąć programem, kiedy wy­
biera się samych właściwie pew­
niaków, z których każdy z osob­
na zdolny jest wypełnić dwugo­
dzinny iioncert—

— O tym czy to sztuka czy 
nie, może za chwilę. A jadą 
pewniaki, bo i z innych krajów 
jadą pewniaki. Przecież to o- 
czywiste, że chcemy zostać zau­
ważeni, chcemy by nasze pro­
gramy pamiętano, a to napraw­
dę niełatwa sprawa wybić się 
w takim natłoku zdarzeń, im­
prez,. temperamentów. Byłem 
niedawno w Hawanie i widzia­
łem przygotowania do karnawa­
łu kubańskiego, który ma się 
odbyć 3 sierpnia. To jest dla nas 
coś zupełnie nieprawdopodobne-

go. Aby nie dać się zagłuszyć 
latynoamerykańskim tempera­
mentem, żywiołowością, musimy 
kulturę polską pokazać inaczej, 
programem artystycznym skło­
nić do refleksji.

— Największa obawa i trema?
— Przed koncertem galowym, 

który odbędzie się prawdopodo­
bnie 4 sierpnia, w przeddzień 
zakończenia Festiwalu. Weźmie 
w nim udział cała ekipa kultu­
ralna. Mamy do dyspozycji pięk­
na scenę w teatrze Związków 
Zawodowych z widownią dla 3.6 
tys. widzów, a program który 
przygotowujemy z Waldemarem 
Parzyńskim — kierownik mu­
zyczny i Jerzym Dąbrowskim — 
kierownik produkcji, będzie 
trwał półtorej godziny. Zresztą 
te półtorej godziny ogromnie 
ucieszyło głównego reżysera Fe- 
(DOKOŃCZENIE NA STft. 2)

Wyniki spotkań
Brazylia — Szwecja 

1:1 (1:1) 
Austria — Hiszpania 

2:1 (1:1)
TABELA GRUPY III

1. Austria 2:0 2:1
2. Szwecja 1:1 1:1
3. Brazylia 1:1 1:1
4. Hiszpania 0:2 1:2

po rokuCzęstochowskie
8 bm. godz. 14-16. Telefon 4M (Częstochowa) 
Droga konsultacja „Życia Warszawy” w Częstochowie

Peru - Szkocja 
3:1 (1:1) 

Holandia — Iran 
3:0 (1:0)

TABELA GRUPY IV

(P) Upalna niedziela w Warszawie. Od wczesnego ranka warszawiacy wszystkimi środkami lo­
komocji: samochodami, rowerami, motocyklami opuszczali mury miasta udając się na zieloną 
trawkę. Pozostali tłumnie zapełnili baseny. Fot. Ryszard Przedworski

Jak podaje IMiGW, dziś w 
Warszawie będzie zachmurzenie 
małe lub umiarkowane, wzra­
stające do dużego z opadem 
przelotnym lub burzą. Tempe­
ratura maksymalna w dzień ok. 
24 st. Wiatry słabe. (PAP)

KALENDARIUM
0 Poniedziałek jest 156 dniem 

1978 r. Do końca roku pozosta­
ło 209 dni, w tym 175 dni robo­
czych.
• Słońce wzeszło o godz. 4.18, 

a zajdzie o godz. 20.51.
,• Imieniny obchodzą: Wałeria 

i Bonifacy. (j. I.)

(A) „Częstochowskie Przemiany” pod takim tytułem relacjo­
nowaliśmy przebieg telefonicznej konsultacji wojewódzkiej, która 
odbyła się 12 lipca ub.r. w Częstochowie. Jak w Częstochowie 
minął rok? Jakie osiągnięcia zanotował ten region, który przed 
trzema łaty awansował do rangi województwa? Jak rozbudo­
wuje się Częstochowa, licząca już 236 tys. mieszkańców? Jakie 8 
są ich problemy dnia codziennego? Odpowiedzi na te pytania | 
poszukamy w ponownej wyjazdowej konsultacji telefonicznej j 
„Życia Warszawy” w Częstochowie.

W czasie naszej konsultacji podjęte będą następujące tematy: I 
plany i dokonania w rozwoju Częstochowy i województwa ® 
perspektywy i warunki rozwoju przemysłu, rolnictwa, sadow­
nictwa, a także budownictwa mieszkaniowego, handlu i usług, 
gospodarki komunalnej, komunikacji • dorobek i zamierzenia 
województwa w dziedzinie ochrony zdrowia, opieki nad matką 
i dzieckiem, oświaty, kultury, sportu i rekreacji • rola samo­
rządu mieszkańców w realizacji zadań mających na celu poprawę 
warunków bytowych ludności — utrzymanie ładu i porządku 
w osiedlach * współudział w wychowaniu dzieci i młodzieży, 
a także zwalczanie ujemnych zjawisk społecznych, np. alkoho­
lizmu.

Przy telefonie 468-40 (Częstochowa) zasiądą:
• JOZEF GRYGIEL, I sekretarz KW PZPR, przewodniczący 

Wojewódzkiej Rady Narodowej,
• MIROSŁAW WIERZBICKI, wojewoda częstochowski,
© JANUSZ LIMBACH, sekretarz KM PZPR,
• RYSZARD MATYS1AKIEWICZ, prezydent Częstochowy.
Zachęcamy Czytelników również do nadsyłania na adres 

„Życia Częstochowy”, ul: Kilińskiego 40 oraz macierzystego „Ży­
cia Warszawy” 00-624 Warszawa. uL Marszałkowska 3/5 z do­
piskiem na kopercie „KONSULTACJA CZĘSTOCHOWSKA” py­
tań dotyczących regionu częstochowskiego. Przekażemy je wla- i 
dzom województwa i miasta.

1) Holandia 2:0 3-0
2) Peru 2:0 3—1
3) Szkocja 0:2 1—3
4) Iran 0:2 0—3

5 bm. otwarcie
VII Międzynarodowego
Biennale Grafiki

(A) Po raz siódmy Polska 
jest organizatorem dwóch im- 
orez międzynarodowych, które 
zdobyły uznanie w świecie — 
Biennale Plakatu w Warszawie 
i Biennale Grafiki w Krakowie, 
odbywających sie tradycyjnie 
co dwa lata w czerwcu.

W kilka dni po otwartym 1 
bm. w warszawskiej „Zachę­
cie” VII Międzynarodowym 
Biennale Plakatu, nastąpi w 
Krakowie w dniu 5 bm. otwar­
cie VII Międzynarodowego 
Biennale Grafiki.

375 autorów spośród 1130 zgło­
szonych zaprezentuje 811 prac 
(nadesłano ich ogółem 3812) W 
biennale wezmą udział repre­
zentanci 37 krajów, w tym naj- 
liczniei z Polski i Japonii Wy­
niki obrad międzynarodowego 
jury zostaną ogłoszone 4 czerw­
ca. (PAP)
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Międzynarodowy Dzień Ochrony Środowiska

Pierwszy sukces
Ostatnie prace w magazynach GS i VU WIZffl-SPmANlA-ROZMOWI

(P) Międzynarodowy Dzień O- 
chrony Środowiska skłania do 
refleksji. Dziennikarz ciągle 
piszc o przewinieniach, a na­
wet przestępstwach wobec przy­
rody; czytelnik co dzień znajdu­
je w prasie wiadomości o wy- 
trutych rybach, wyciętych drze­
wach, zniszczonym, zeszpeconym 
krajobrazie, o wielu sprawach, 
o których wie, że nie powinny 
się wydarzać.

Czy celowe jest — wobec te­
go — podawanie do publicznej 
wiadomości tych licznych i po­
dobnych przykładów? Czy nie 
stwarza to wrażenia, że nie ma 
żadnej poprawy, że jedni mówią 
swoje, a inni swoje robią?

Może takie wrażenie powstać, 
ale czy jest uzasadnione? Przed 
dziesięciu i piętnastu laty nikt 
takiego wrażenia nie odniósł, 
wiadomości w gazetach czy w 
radiu na podobny temat zdarza­
ły się rzadko, a do redakcji nie 
przychodziły setki listów od lu­
dzi świadomych swego prawa do 
czystego, zdrowego środowiska 
życia, do korzystania również z 
piękna przyrody.

Jakżeż dużo zmieniło się w 
ciągu tych lat w świadomości lu­
dzi — i tej większości, która do­
maga się ochrony środowiska. 1 
tych, którzy jeszcze tę potrzebę 
lekceważą! Ci pierwsi wiedzą, że

za nimi stoi prawo, a ci dru­
dzy — naruszają prawo, ale sta­
rają się to robić po kryjomu, bo 
żadne wyższe racje ich nie tłu­
maczą.

I to jest chyba już pierwszy 
sukces w walce o przyrodę. 
Wiadomo że nie można bezkar. 
nie degradować przyrody, a wie­
dza ta stała się powszechna. 20 
lat temu nikogo nie dziwiło, że 
komin dymi, po to go przecież 
zbudowano. A dziś ludzie wie­
dzą, że kominy dymić nie po­
winny nie tylko w dzień, ale 
również w nocy, gdy tego nie 
widać; wiedzą, że nawozy mi­
neralne mogą być stosowane ze 
szkodą lub z pożytkiem dla 
człowieka; wymianę zdań na ten 
temat słyszy się nawet na ba­
zarach przy kupowaniu mar­
chewki czy pietruszki i nie jest 
to bez znaczenia.

Ochrona przyrody jest ochro­
ną człowieka ,— dopiero wów­
czas, gdy ta świadomość zosta­
nie utrwalona we wszystkich 
społeczeństwach świata (bo gra­
nice ustanawiają ludzie, a 
przyroda nie zna granic) można 
będzie przestać codziennie mó­
wić o tych sprawach, przesta­
nie być potrzebny Międzynaro. 
dowy Dzień Ochrony Środowi­
ska.

Przygotowania do skupu zbóż i rzepaku
Informacja własna

(P) Z obserwacji i oceny stanu roślin uprawnych wynika, że 
w tym roku żniwa mogą być opóźnione i wystąpi spiętrzenie 
prac przy zbiorach. W tym samym czasie trzeba będzie praw­
dopodobnie kosić rzepak i zboża. W roku bieżącym wzrosła 
znacznie powierzchnia uprawy zbóż. Samych tylko zbóż ozi­
mych wysiano o ponad 100 tysięcy hektarów więcej niż rok 
temu. O 15 tysięcy hektarów przyrosła też powierzchnia upra­
wy rzepaku.

IWONA JACYNA

Prognozy te 
konieczne jest 
przygotowanie 
Dotyczy to nie 
żniwnych, ale także zorgani­
zowania sprawnego odbioru i 
zagospodarowania plonów.

Skupem zbóż, rzepaku i in­
nych roślin oleistych i strącz­
kowych zajmować się będą 
gminne spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska” wspólnie z 
przedsiębiorstwami Centrali 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskie­
go „PZZ”. GS-y będą w nad­
chodzącej kampanii dysponowa­
ły siecią ponad 3,2 tys. punk­
tów skupu, z których prawie 
wszystkie są całkowicie lub 
częściowo zmechanizowane. Tam 
gdzie mechanizacja jest jeszcze 
zbyt skromna na czas akcji sku­
pu zaangażuje się pracowni-

wskazują, że 
wszechstronne 
się do żniw, 
tylko maszyn

Kwiaty polskie w Hawanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 

stiwalu, Kubańczyka Rogelio Pa- 
risa, który twierdzi, że tyle wła­
śnie jest W stanie wytrzymać 
publiczność kubańska i w ogóle 
latynoamerykańska, a przecież 
widownia w trzech czwartych 
będzie się składała z przedsta­
wicieli tego rejonu świata. Być 
może to dobra wróżba i nie tyl­
ko czas naszego programu, ale 
cala propozycja koncertu galo­
wego będzie trafiona w dziesiąt­
kę. Mnie natomiast martwi, że 
tak niewiele czasu mamy na 
przygotowanie występu. Dopiero 
w nocy przed koncertem może­
my zająć salę, ustawić dekora­
cje, zainstalować aparaturę na­
głaśniającą, oświetleniową, fil­
mową, ustawić ekrany, no i 
wreszcie zrobić próbę.

— A co po tych pospiesznych 
przygotowaniach zobaczy festi­
walowa publiczność?

— Widowisko zatytułowane 
„Kwiaty polskie”. Chcieliśmy 
aby kwiaty, jakie zawieziemy na 
Kubę — dosłownie i w przenoś­
ni — wyrażały nasze myśli, 
przeżycia i uczucia. Będą kwia­
ty symbole: maki, kwiaty pol­
ne, wieniec dożynkowy... W kon­
cercie — o tym co chcemy o 
naszym kraju, naszych poglą­
dach, nas samych, przekazać -r 
bedzie mówiła piosenka, wiersz,

ruch, oprawa plastyczna wido­
wiska. Bardzo ciekawą sceno­
grafię przygotowała grupa po­
znańskich plastyków „Od no­
wa”. Koncert zaś składa się z 
czterech części: prologu, histo­
rycznej — pokazującej iata 
wojny, odbudowy i rozbudowy 
kraju, części trzeciej; poświęco­
nej dniu współczesnemu i 
czwartej, nazwijmy ją: solidar­
nościowej, gdzie zaprezentuje­
my muzykę i piosenkę zaanga­
żowaną, głównie latynoamery­
kańską. Ważnym elementem 
koncertu jest film. Chociaż nie 
jestem zwolennikiem przesadne­
go wykorzystywania ekranu w 
tego typu widowiskach, tu aku­
rat film jest niezbędny, jako że 
gramy wobec sali nie znającej 
naszego języka, naszego kraju. 
Obraz pełnić będzie niejako rolę 
Informacyjną i komentującą.

— Rozumiem, że wbrew pier­
wotnym obawom, ma to być nie 
rewia gwiazd, składanka popi­
sów indywidualnych, ale bogaty 
w treść program?

— Oczywiście, wszystko w tym 
koncercie musi być podpo­
rządkowane naczelnej idei i 
myśli organizującej całe wido­
wisko, stąd może pewne korek­
ty w składzie polskie! delega­
cji kulturalnej. Operujemy sy­
stemem znaków i symboli nie

/f Braszatn

<5 pytania/ zawa,e serca

(A) Odpowiada doc. dr. med Stanisław Rudnicki — 
koordynator tematu rehabilitacja i prewencja wtórna 
chorych z zawałem serca.

— Na ćzym polega współpra­
ca międzynarodowa w tej dzie­
dzinie?

Zjazd delegatów 
Stowarzyszenia Autorów ZAIKS

(P) W Warszawie 4 bm. obra­
dował zjazd delegatów Stowa­
rzyszenia Autorów ZAIKS. U- 
czestniczy w nim 200 delegatów 
reprezentujących ok. 4000 pisa­
rzy, kompozytorów, publicystów, 
plastyków i innych twórców ze 
wszystk:ch ośrodków kraju. 
Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz stowarzyszenia.

Stowarzyszenie Autorów ZAIKS 
jest społeczną organizacją chro- 
nią.ą prawa autorskie zarówno 
twórców krajowych, jak i za­
granicznych. zrzeszonych w mię­
dzynarodowych stowarzysze­
niach autorskich. (PAP)

R ?sirzygn>cie konkursu
,.Wi Czi-T chr ika—Pcst;p”

(P) 3 cm. odbyła się w War­
szaw;. uroczystość wręczenia 
nagród laureatom XVIII kon­
kursu „Wiedza-Technika-Postęp” 
zorganizowanego nrzez redak­
cje „Kuriera Polskiego” przy 
współudziale Ministerstwa ■ Na­
uki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki. Polskiej Akademii 
Nauk, Naczelnej Organizacji 
Technicznej oraz Komitetu d.s. 
Radia i TV. Laureatami zo­
stali:

Zespół redakcyjny miesięczni­
ka „Horyzonty Techniki”. Zdzi­
sław Olesiński z tygodnika spo­
łeczno-politycznego „Kujawy” 
we Włocławku, prof. Edmund 
Nowacki z Instytutu Upraw. Na­
wożenia i Gleboznawstwa w 
Puławach. Janusz Bekas z 
„Exp'ressu Poznańskiego”, Jerzy 
Surdykowski z „Życia Gospo­
darczego” i „Życia Literackie­
go”. Jerzy Korejko z Polskiej 
Agencji Prasowej. Andrzej Ko­
nieczny z „Trybuny Ludu”. Ma­
rek Kalisz z Akademii Ekono­
micznej w Krakowie, Andrzej 
Klimek z „Trybuny Robotni­
czej” w Katowicach. Wanda 
Konarzewska z TV. Wiktor Nie­
dzicki z Polskiego Radia. (PAP)

— Pracom dotyczącym reha­
bilitacji po zawale serca od dłuż­
szego już czasu patronuje świa­
towa Organizacja Zdrowia. Nie­
zależnie od tego każdy kraj zgło- 

_sił swój własny temat badań do­
tyczących bądź rehabilitacji szpi­
talnej — bezpośrednio po zawa­
le, bądź sanatoryjnej, czy ambu­
latoryjnej. Warszawska Akade­
mia Medyczna bierze w tych 
pracach od dawna udział.

—. Jaki jest cel conferencji 
krajów RWPG, która odbędzie 
się wkrótce w Warszawie?

— Przedstawiciele krajów 
F.WPG będą obradować w Kon­
stancinie pod Warszawą w 
dniach 5—7 czerwca. Chodziło o 
ustalenie metodyki badań, 
wspólnej dla wszystkich kra­
jów. Dotyczyć one mają za­
równo rehabilitacji jak i pre­
wencji wtórnej po zawale.

— Jak Pan docent ocenia do­
tychczasowe osiągnięcia w dzie- 
diinie rehabilitacji?

— Uważam, że dzięki niej 
chory ma większe poczucie bez­
pieczeństwa, nie boi się .wysił­
ku fizycznego. Jest to bardzo 
ważne, gdyż człowiek po zawa­
le czuje się zagrożony, a lęk 
przed chorobą nieraz odbiera 
mu zupełnie radość życia. Ba­
dania zarówno naszej Kliniki 
Rehabilitacji AM w Warszawie 
i Szpitala Rehabilitacji Kardio­
logicznej w Konstancinie, jak 
i innych ośrodków w kraju i 
za granicą udowodniły, że dzię­
ki rehabilitacji rzadziej zdarza­
ją się powtórne zawały serca 
i pacjenci mają szansę ńa dłuż­
sze życie. Konieczna jest jed­
nak wczesna rehabilitacja, kon­
tynuowana następnie w sana­
torium, a potem w ambulato­
rium. Często udaje się tak u- 
sprawnić pacjenta, że wraca po 
kuracji do uprzednio wykony­
wanej pracy lub, jeśli ze wzglę­
du na stan zdrowia jest to nie­
możliwe, do innej, odpowied­
niejszej. W najgorszym wypad­
ku stawiamy sobie za zadanie, 
by chory mógł samodzielnie 
żyć. nie potrzebując pomocy 
osób trzecich. Postawienie reha­
bilitacji na odpowiednim pozio­
mie wymaga współpracy zespo­
łu specjalistów: kardiologa, psy­
chologa, magistra wf. wyspecja­
lizowanego w dziedzinie gimna­
styki leczniczej, a nieraz także 
innych osób.

zawsze zrozumiałych dla tam­
tejszej widowni. Ale przede 
wszystkim jest to koncert poli­
tyczny. Temu podstawowemu 
czynnikowi musi być podpo- 
porządkowany udział każdego 
członka naszej reprezentacji 
kulturalnej. Zależy nam też no. 
bardzo na tym, by całą pol­
ską ekipę, nie tylko kultural­
ną, przygotować do udziału w 
niektórych występach. Chcemy 
nauczyć delegatów paru piose­
nek, żeby aktorom na scenie 
mogła wtórować widownia. Tę 
część programu . przećwiczymy 
na obozie przedfestiwalowym w 
Zalesiu.

— Koncert galowy nie będzie 
chyba jedyną okazją do prezen­
tacji polskiej kultury?

— Na brak zajęcia z pewno­
ścią nie będziemy narzekać. W 
dzień po karnawale kubańskim 
odbędzie się karnawał między­
narodowy, oczywiście z naszym 
udziałem — delegacji i zespo­
łów artystycznych. Będzie „Ga­
węda” z pięknym, barwnym 
gaikiem projektu Adama Kilia­
na, będzie Lajkonik, a może i 
Smok Wawelski. Jeszcze wcze­
śniej czeka nas wydarzenie o- 
gromnie ważne — otwarcie fe­
stiwalu, czyli mówiąc językiem 
scenariusza • — przemarsz części 
delegacji ulicami Hawany i pre­
zentacja przed trybuną główną 
na stadionie sportowym, gdzie 
odbędzie się oficjalna inaugura­
cja. Na przejście przed trybuną 
mamy dokładnie półtorej minu­
ty i przez te półtorej minuty 
musimy dać się zauważyć, po­
kazać, zapamiętać. Inauguruje­
my festiwal pieśni politycznej. 
Czesław Niemen zaprezentuje 
tam utwór na tę okazję skom­
ponowany — „Hymn do matki 
ziemi”. Ża tekst temu orato­
rium. śpiewanemu w sześciu ję­
zykach, posłużyły fragmenty li­
tworów najwybitniejszych poe­
tów świata. A w programie jest 
jeszcze festiwal pieśni pop, mu­
zyki kameralnej, występ „Ga­
wędy” w miasteczku dziecięcym. 
Naszym „chlebem powszednim” 
jest praca delegacji kulturalnej 
w Klubie Polskim, gdzie co­
dziennie będą odbywały się kon­
certy, recitale, wieczory przy­
jaźni.

— Istotnie — mordecze tempo 
i ogromny program.-

— Przyznam, że boimy się 
trochę i spraw czysto organiza­
cyjnych. i wielu niespodzianek, 
jakie zdarzyć sią mogą, a jakich 
nawet przewidzieć nie jesteśmy 
w stanie. Aklimatyzacja, zmę­
czenie... Trochę z obawy przed 
niespodziankami rozpoczynamy 
20 czerwca nagrania, bo na 
wszelki wypadek chcemy mieć 
wszystko na taśmach.

— Pozostałe życzyć kondycji. 
Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała: 
MONIKA MROZOWSKA 

Fot. Ryszard Przedworski

ków sezonowych, by sprawnie 
obsługiwać producentów. Sieć 
punktów skupu i magazynów 
jest zorganizowana w ten spo­
sób by rolnicy nie musieli do­
starczać zbóż na odległość więk­
szą niż 5—7 kilometrów.

Obecnie w magazynach GS i 
PZZ trwają intensywne prace 
przygotowawcze. Przeprowadza 
się remonty i naprawy maszyn, 
uzupełnia wyposażenie, legali­
zuje sprzęt pomiarowy, porząd­
kuje place postojowe i drogi 
dojazdowe. Ustala się też wraz 
z urzędami gminnymi godziny 
pracy punktów skupu. Obowią­
zywać będzie zasada, że punkt 
skupu będzie czynny aż do ob­
służenia ostatniego dostawcy 
zboża lub rzepaku.

Coraz powszechniej stosowa­
ny będzie odbiór 3-tonowych 
partii zbóż bezpośrednio z go­
spodarstw chłopskich. Oszczędza 
się w ten sposób czas rolnika a 
także skraca drogę zboża od 
producenta do magazynów PZZ. 
Zakłada się, że z tegorocznych 
zbiorów, tym systemem skupu 
objęte zostanie blisko 1,2 min 
ton, czyli o 400 tys. ton więcej 
niż w roku ubiegłym.

Sporo kłopotów sprawia już 
od kilku lat odbiór zboża zbie­
ranego kombajnami. Jest to za­
zwyczaj ziarno o dużej wilgot­
ności i zanieczyszczeniu. Dlate­
go też dostarczać go będzie się 
w tym roku przede wszystkim 
do magazynów PZZ i GS po­
siadających suszarnie i urzą­
dzenia do czyszczenia.

Nie mniej ważne od samego 
skupu jest dobre przygotowanie 
się do przetransportowania zbóż 
z punktów skupu do magazy­
nów PZZ. Od tego zależy czy 
małe gmihne magazyny nie zo­
staną zatkane dostarczanym 
przez rolników zbożem. Uzależ­
nione to jest od transportu

wiejskiego, który sam niezbyt 
zasobny w samochody będzie 
korzystał także z pomocy PKS 
i PKP.

Przygotowania do rozpoczęcia 
akcji skupu powoli dobiegają 
już końca. Termin gotowości 
dla całego aparatu skupu usta­
lono na koniec czerwca. Jak 
wynika z informacji Centralne­
go Związku Spółdzielni Rolni­
czych podjęte działania gwaran­
tują sprawny odbiór wszystkich 
płodów rolnych w okresie nasi­
lonych dostaw, (mp)

Zakończenie
VI Olimpiady Geograficznej

Informacja własna
(P) W Min. Oświaty i Wy­

chowania odbyło się uroczyste 
zakończenie IV Olimpiady Ge­
ograficznej. Przybyli uczniowie- 
-laureaci olimpiady oraz ich 
nauczyciele. Zwycięzcy a także 
ich nauczyciele otrzymali na­
grody (książki, albumy, premio­
we bony oszczędnościowe) ufun­
dowane przez ministerstwo o- 
raz Zarząd Główny Ligi Och­
rony Przyrody.

Pierwszą lokatę w olimpia­
dzie zajęli: Jarosław Mikoła- 
jec uczeń IV kl. I LO w Wodzi­
sławiu Śląskim oraz Dariusz 
Krzyszkowski (III kl. 1. LO w 
Świdnicy). Dwie nauczycielki: 
Teresa Zarucka z Kartuz i Ma­
rianna Majewska (Giżycko) o- 
trzymały specjalne nagrody ZG 
PTG za liczny udział swych 
uczniów w dotychczasowych o- 
limpiadach i ich finałach.

Prezes Polskiego Towarzyst­
wa Geograficznego prof. dr 
Stanisław Berezowski podzię­
kował nauczycielom i ich wy­
chowankom za pracę w przy­
gotowaniu do olimpiady i u- 
zyskanie w jej toku bardzo do­
brych rezultatów. Przewodniczą­
ca Komitetu Głównego Olimpia­
dy Geograficznej — prof. dr An­
na Dylikowa omówiła przebieg 
tegorocznej olimpiady i przed­
stawiła informacje o przygoto­
waniach do V olimpiady, która 
zostanie przeprowadzona wśród 
licealistów w przyszłym roku 
szkolnym, (es)

Pytała: A. DMOCHOWSKA

Z PRASY KRAJOWEJ
Siarkowe „mosty”

(A) Po morzach 1 oceanach 
pływa obecnie trzydzieści stat­
ków przystosowanych do prze­
wozu płynnej siarki w zbiorni­
kach, wewnątrz których utrzy­
muje się temperaturę plus 135 
stopni C. Największym arma­
torem eksploatującym tego ty­
pu statki jest Polska Żegluga 
Morska. Posiada ona cztery 10- 
tysięczniki przystosowane do 
transportu płynnej siarki. Są to 
zbiornikowce: „Tarnobrzeg”,
„Siarkopol”, „Zagłębie siarko­
we” i „Profesor Bohdanowicz”.

Flotylla tych specjalistycz­
nych zbiornikowców przewiozła 
w ubiegłym roku 764 tys. ton 
polskiej siarki do Francji, Wiel­
kiej Brytanii i Holandii. Prze­
widuje się, że w tym roku 
przewozy tego ładunku osiągną 
1 min ton.

Polska Żegluga Morska spe­
cjalizuje się również w trans­
porcie morskim siarki sypkiej. 
I do tego celu służą specjali­
styczne statki. Nasz armator ma 
4 takie masowce. Czternastoty- 
sięczniki te — jak podał GŁOS 
SZCZECIŃSKI w informacji o 
siarkowych „mostach” — mają 
w tym roku przewieźć około 
800 tys. ton sypkiej siarki.

Mechanizacja 
oczyszczania miast

Do ostatnich osiągnięć wroc­
ławskiej Wytwórni Urządzeń 
Komunalnych „Presko" należy 
zaliczyć 
śmieciarki 
jazd ten 
podwoziu ___
cyjnych wozów bezpylnych wy­
wożących śmieci z pojemników 
110 i 1100-litrowych różni się 
przede wszystkim tym, te do 
jego obsługi wystarczy dwóch 
pracowników, a nie czterech. 
Przy braku kadr w MPO jest 
to duża zaleta.

Ubiegłoroczną nowością pro­
dukcyjną „Presko” jest również 
pojazd do wywozu śmieci w 
kontenerach. Samochód skon­
struowano na podwoziu „Sta­
ra”. Wóz ten obsługiwany tyl­
ko przez jedną osobę nadaje się 
również do transportu materia­
łów płynnych i sypkich. Może 
też służyć jako urządzenie dźwi­
gowe.

WIECZÓR WROCŁAWIA pi­
zze, że nowością na skalę 
RWPG — w zakresie urządzeń 
służących mechanizacji oczysz­
czania miast — jest pojazd do 
mycia i denzynfekcji pojemni­
ków na śmieci. Gotowy jest 
prototyp tego pojazdu. Mecha­
nizacja oczyszczania miast ro­
bi więc postępy, tvm samvm 
problem braku kadr w MPO 
przestanie być tak dokuczliwy.

(m.r.)

Uroczysta promocja 
oficerów straży

Kalendarz historyczny

podjęcie produkcji 
typu JPM-315. ro­

zbudowany jest na 
„Jelcza”. Od trady-

Lot trwał tylko 10 minut!

Informacj’a własna
(P) Wyższą Oficerską Szkolę 

Pożarniczą w Warszawie opuś­
ciła właśnie kolejna grupa ab­
solwentów, specjalistów naj­
wyższej klasy, którzy zasilą 
wkrótce kadry ochrony przeciw­
pożarowej w całym kraju. Pod­
czas uroczystej promocji przy 
pomniku Bohaterów Warszawy 
na placu Teatralnym 114 mło­
dych inżynierów otrzymało szli­
fy podporuczników pożarnic­
twa. Aktu promocji dokonał 
komendant główny straży pożar­
nych gen. poż. Zygmunt Jarosz. 
Jako pierwszy promowany został 
prymus szkoły, podpor. poż. inż. 
Tadeusz Ciszek. .

Na uroczystości, którą zakoń­
czyła defilada pododdziałów 
WOSP, obecni byli: sekretarz 
KW PZPR Krzysztof Kruszew­
ski 1 wiceprezydent m. st. War­
szawy Stanisław Bielecki. Licz­
nie stawili się krewni i znajomi 
młodych oficerów straży oraz 
mieszkańcy stolicy. (CAD)

(A) Nazwisko braci Montgol­
fier: Josepha, Michela i
Jacąues-Etienne związane jest z 
pierwszymi ludzkimi usiłowa­
niami oderwania się od ziemi. 
Uważa się ich za pionierów lotu 
balonem. Nie jest to zupełnie 
ścisłe. Francuskich braci u- 
biegli dwaj księża. Pierwszy — 
Francisco Lana wyprzedził ich 
konstrukcyjnie. Już w 1670 roku 
przedstawił pierwszy projekt ba­
lonu napełnionego gorącym po­
wietrzem. Drugi ksiądz, Barto— 
lomeo de Gusmao, wzniósł się 
w powietrze na zawrotną (na 
owe czasy) wysokość 60 me­
trów. Wydarzenie miało miej­
sce w Lizbonie, 8.YIII.1709 
roku.

Nie znający osiągnięć po­
przedników bracia, odziedzi­
czywszy po rodzicach papiernię 
w Annonay, przeprowadzili swe 
doświadczenia wprowadzając 
najpierw do produkcji specjal­
ny. mocny gatunek papieru 
„welinowego”, Z niego wyko­
nali małą powłokę balonową. 
Zachęceni eksperymentem, do­
konali próby — tym razem z 
powłoką jedwabną o objętości 
20 m sześć. Podpalili pod jej 
wylotem mieszankę słomy i od­
padków wełny. Balon wzniósł 
się w górę.

Próba została oficjalnie po­
wtórzona w Annonay 5 czerw

ca 1783 roku. Balon miał już 
750 m sześć, objętości. W tym 
samym roku, 19 września, bra­
cia wypuścili kolejny balon. 
Sensacyjny lot — na miarę co 
najmniej dzisiejszych sputni­
ków — odbył się w Wersalu, 
na oc:.ach króla i całego dwo­
ru. Sam lot trwał zaledwie 10 
minut, ale za to balon zaopa­
trzono w prawdziwą nowość — 
w kosz! Znajdowały się w nim 
trzy zwierzęta: baran, kogut i 
kaczka. W dwa miesiące póź­
niej 21 listopada jeden z braci, 
Joseph, osobiście wzniósł się w 
powietrze! Był to pierwszy lot 
balonu z pasażerem. W styczniu 
1784 roku Joseph jeszcze raz 
wzbija się w powietrze: tym 
razem w balonowym koszu to­
warzyszy mu aż sześć osób!

Bracia Montgolfier napisali 
wspólnie książkę „Ballons aero- 
statięues”. Joseph zaś — „Dis- 
cours sur 1’aerostat”. Obydwie 
— w roku 1784. Ponadto wy­
naleźli taran hydrauliczny, za­
stosowany do podnoszenia wody 
na terenach górzystych. Wyna­
lazcy i pionierzy lotów balono­
wych za swą działalność zostali 
nagrodzeni członkostwem w 
Akademii Nauk w Paryżu.

Dziś przypada 195 rocznica 
słynnego lotu w Annonay. (GOD)

•
 3 bm. minister kultury 1 

sztuki — Jan Mietkowski 
spotkał się z przebywającym 

w Polsce z wizytą przyjaźni se­
kretarzem wykonawczym Jedno, 
ści Ludowej Chile — Clodomiro 
Almeyda. z

W czasie spotkania dokonano 
wymiany poglądów na temat 
współpracy kulturalnej między 
chilijskimi ośrodkami kultury na 
emigracji i polskimi instytucjami 
kultury i sztuki.

•
 Przebywający w Polsce pre-

zes Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Prawa Karnego 

(AIDP) prof. Pierre Bouzet spot­
kał się z ministrem sprawiedliwo, 
ści prof. Jerzym Rafią. Przedmio­
tem rozmowy były w szczególno, 
ści perspektywy dalszego współ- 
działania prawników polskich z 
tą organizacją oraz przygotowanie 
do najbliższego kongresu AIDP 
nt. „Prawo karne — ochrona śro. 
dowiska naturalnego”.

•
 Przebywający w Polsce, na 

zaproszenie ministra prze­
mysłu maszyn ciężkich i rol­

niczych, Franciszka Adamkiewi- 
cza, minister żeglugi i promocji 
handlu Pakistanu Mustafa Gokal 
został przyjęty przez wiceministra 

spraw zagranicznych Eugeniusza 
Kulagę. Przedmiotem spotkania 
były sprawy związane z dalszym 
rozwojem stosunków polsko-paki- 
stańskicli.

•
 Na zaproszenie Krajowej Ra­

dy Kobiet Polskich przeby­
wała w naszym kraju dele­

gacja działaczy Związku Polaków 
„Zgoda” z RFN — Wanda i Apo­
linary Gotowiccy oraz Paulina 
Lemke.

Delegacja złożyła wizytę preze. 
sowi Towarzystwa „Polonia” Ta­
deuszowi W. Młyńczakowi. Repre. 
zentanci związku, którego prawie 
2/3 członków stanowią kobiety, od­
byli rozmowy z przedstawiciela­
mi kierownictw KHKP i Ligi Ko­
biet, zapoznali się z działalnością 
terenowych ogniw organizacji ko. 
biecych w kilku miastach. W cza­
sie pobytu w Lublinie delegację 
podejmowali rektor UMCS prof. 
Wiesław Skrzydło oraz dyrektor 
Polonijnego Centrum Kulturalno- 
-Oświatowego UMCS —doc. Wła­
dysław Kucharski — autor mono­
grafii o Związku Polaków „Zgo­
da”. Centrum utrzymuję bliskie 
kontakty ze środowiskiem polo­
nijnym w RFN, m. in. w dzie­
dzinie oświatowej. W tym roku 
właśnie w Lublinie organizowane 
będą kolonie dla dzieci polonij­
nych z RFN.

•
 W Polsce przebywała na za- 

proszenie Instytutu Podstawo, 
wych Problemów Marksizmn- 

-Leninizmu KC PZPR grupa stu­
dyjna z Instytutu Badań i Stu­
diów Marksistowskich we Frank­
furcie n/Menem, pod przewodnic­

twem zastępcy dyrektora instytu­
tu Ileinza Junga.

W czasie wizyty odbyło się se­
minarium naukowe na temat sy­
tuacji klasy robotniczej w RFN i 
Polsce. Podczas seminarium prze­
dyskutowano aktualne zagadnie­
nia dotyczące położenia społeczne, 
go, roli oraz świadomości i ak­
tywności społeczno-politycznej 
klasy robotniczej w obu krajach.

Grupa studyjna odwiedziła woj. 
olsztyńskie i gdańskie zapoznając 
się z pracą zakładów przemysło­
wych i przedsiębiorstw rolnych.

(PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W kopalni „Jastrzębie” w

Rybnickim Okręgu Węglowym 
odbywa się na ścianie wydobyw­
czej rozruch najnowocześniejszej 
obudowy, dzięki której już w II 
półroczu br. wzrośnie wydobycie 
węgla o ok. 300 ton na dobę. 
Docelowo na tej ścianie urabiać 
się będzie ok. 2 tys. ton węgla 
na dobę. Wkrótce wprowadzi się 
także kompleks bardzo wydajnych 
urządzeń: kombajn. wysoko
sprawny przenośnik, obudowę o- 
slonową i strug uraciijący, które 
pozwolą zwiększyć docelowo wy- 
dobycie .Jastrzębia” o dalszych 
ok. 2 tys. ton paliwa na dobę w 
ruchu ciągłym.

3 bm. członek Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach Zdzisław Grudzień 
wziął udział w spotkaniu kierow­
nictwa gospodarczego kopalni o- 
raz zapoznał się z pracą nowo­
czesnej obudow’y. Obecny byl tak­
że minister górnictwa — Wlodzi- 
mierz Lcjczak.

© Przodujące w krajowym 
przemyśle chłodniczym Pizedsie- 
blorstwo Przemysłu Chłodniczego 
w Dębicy już po raz dziesiąty w 
ciągu 2S lat swego Utulenia uzy­
skało 1 miejsce we współzawod­
nictwie międzyzakładowym. Ten 
największy producent mrożonej 
żywności — w tym roku rynek 
krajowy otrzyma 42 tys. ton wy­
robów garmażeryjnych, kulinar­
nych i owocowo-warzywnych — 
znany jest z wielu inicjatyw pro­
dukcyjnych i społecznych. W br. 
PPCh w Dębicy wyprodukuje 
mrożonej żywności oraz nowe 
pojazdy chłodnicze wartości 2J 
mld zł.

3 bm. Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Chłodniczego zostało za swoje 
osiągnięcia uhonorowane sztanda. 
rem CRZZ oraz sztandarem mini, 
sterstwa przemysłu spożywczego 
l skupu. Sztandar CRZZ wręczy) 
załodze członek Biura Polityczne, 
go KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek.

Blisko 200 pracowników otrzy­
mało wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

W uroczystości uczestniczył' 
gospodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR w Tarnowie 
Stanisławem Gębalą.
• Plenarne posiedzenie KW 

PZPR w Białymstoku omówi­
ło 3 bm. kierunki rozwoju so­
cjalistycznego współzawodnictwa 
pracy 1 wynalazczości pracowni­
czej w jednostkach gospodarczych 
woj. białostockiego. W obradach 
wziął udział członek Sekretariatu 
KC kierownik Wydziału Przemy, 
stu Ciężkiego. Transportu i Bu­
downictwa KC PZPR — Zbigniew 
Zieliński.

W dalszym rozwijaniu współza­
wodnictwa i wynalazczości pra­
cowniczej — wskazywano na ple­
num — należy dbać o pełne wy­
korzystywanie funduszy przezna­
czonych na te cele. Instancje I 
organizacje partyjne powinny 
bardziej ukierunkować wspólza- 
wodnictwo 1 racjonalizację w ce­
lu rozwiązywania najważniejszych 
problemów z zakresu jakości pro. 
dukcji 1 postępu technicznego.
• 3 bm. odbyło się w Warsza­

wie spotkanie kierownictw mini­
sterstw: zdrowia i opieki spo­
łecznej oraz pracy, plac i spraw 
socjalnych. Tematem obrad były 
m. In. zagadnienia związane z e- 
llmlnacją czynników szkodliwych 
dla zaiowla oiaz [-oprawy wnrun- 
ków bhp w środowisku pracy, jak 
też problcr.iy dilszogo rozszerza­
nia rehabilitacji zawałowej i spo­
łecznej.

Ministrowie -- Marian Śliwiński 
1 Tadeusz Rudolf
wspólny plan działania 
sortów w tym zakresie 
bliższy okres.
• W ubiegłym roku

zatwierdzeń 
obu re­
na naj-

znacznie

ruńsklm baza usług zarówrto na­
leżąca do przedsiębiorstw uspo­
łecznionych, jak i rzemiosła in­
dywidualnego. Jednak, na skutek 
braku siły roboczej jest ona tyl­
ko częściowo wykorzystana.

Problemom jakości i termino- 
woścl rozwoju usług pośv ięcona 
była narada wojewódzkiego akty, 
wu SD, która udbył? się 3 bm 
w loruniu. IV naradzie uczestni 
czył przewodniczący CK SD, ra- 
deusz Witold Młyńczak.
• 4 bm. w Łodzi otwarta zosta­

ła wystawa dzieł ofiarowanych 
przez artystów polskieh Między­
narodowemu Muzeum im. Salva- 
dora Allcnde.

Otwarcie wystawy stało się wy­
darzeniem kulturalnym 1 politycz­
nym. Wziął w nim udział przeby­
wający w Polsce sekretarz wyko­
nawczy Jedności Ludowej Chile, 
zastępca sekretarza generalnego 
Socjalistycznej Partii Chile — 
Clodomiro Almeyda, który w ser­
decznych słowach podziękował 
polskim artystom za piękny dar, 
będący świadectwem uczuć, jakie 
żywią dla walczącego o wolność 
l demokrację narodu chilijskiego.

Przybyli przedstawiciele kierow­
nictw Wydziału Kultury KC 
PZPR oraz Wydziału Prasy, Radia 
i TV KC PZPR, gospodarze mia­
sta. W uroczystościach wziął także 
udział przewodniczący Polskiego 

'Kóttiirttti “‘sóU?Ia'rnoścl z Na­
rodem Chile — Edmund Jan Oe- 
mańczyk. Zebrali się działacze 
świata kultury 1 sztuki. Obecny 
był wybitny pisarz argentyński — 
Julio Cortazar.

Eksponowane obecnie w Łodzi 
dzieła polskich artystów zostaną 
następnie przewiezione do Hawa­
ny. gdzie ma swą tymczasową 
siedzibę Muzeum im. Salyadora 
Allende, 1 będą prezentowane w 
czasie Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w stolicy Ku­
by.
• W SGGW-AR w Warszawie za­

kończyło się 6-dniowe międzyna- 
rodowe sympozjum nt. optymal­
nych me)od hodowli bydła i ich 
znaczenia dla wzrostu produkcji 
mleka 1 mięsa. W spotkaniu tym 
— zorganizowanym przez war­
szawską uczelnię rolniczą — FAO 
oraz sekcję hodowli bydła euro­
pejskiego stowarzyszenia produk­
cji zwierzęcej — wzięło udział 
kilkudziesięciu specjalistów z kra­
ju i zagranicy.
• 5 bm. przypada XI rocznica 

agresji izraelskiej na kraje arab­
skie. która zapoczątkowała kolej­
ny, poważny i długotrwały, kry­
zys polityczny w tej części świa­
ta. W związku z rocznicą, wyra­
żając uczucia całego społeczeń. 
stwa polskiego, Polski Komitet 
Solidarności z Narodami Azji t 
Afryki ogłosił oświadczenie. w 
którym przedstawił swe stanowi­
sko w sprawie uregulowania kon- 
fliktu bliskowschodniego. Opowia­
damy się — czytamy w dokumen­
cie — za całkowitym wycofaniem 
wojsk izraelskich z wszystkich o- 
kupowanych terytoriów arab, 
sklch. globalnym rozwiązaniem 
konfliktu z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron, łącznie z 
przedstawicielami arabskiego na­
rodu Palestyny, 
narodowi 
praw, w 
nowienia 
państwa.

nrzywrocenlem 
palestyńskiemu Jego 

tym prawa do samosia- 
1 utworzenia własnego

rozwinęła się w województwie to-

Hodowla OWiec. Gospodarstwo rolne w Baranowie, w woj. suwalskim, specjalizuje się w ho­
dowli owiec, które na Mazurach zadomowiły się dopiero niedawno. Stado w Baranowie liczy 
jut ponad 5 tys. sztuk. (P) rot‘ CKr "*  Mor“
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Czy reorganizacja jest dobra na wszystko? Przed XH Plenum KC PZPR

DR Adam Poradzisz, autor 
artykułu pL „Potrzebna 

zmiana” zna niewątpliwie z 
własnego doświadczenia bla­
ski i cienie pracy w Pogoto­
wiu Ratunkowym i jego trud­
ności. Muszą być blaski, sko­
ro od lat sam pracuje jako 
lekarz zespołu reanimacyjne­
go. Ileż satysfakcji musi mu 
dawać każdy przyipadek, gdy 
własną wiedzą i pracą ratuje 
kolejne życie ludzkie. Aneste­
zjolog w karetce reanimacyj­
nej, to, używając porównania 
militarnego, żołnierz najbar­
dziej gorącego frontu walki o 
życie człowieka.

Należy jednak chyba żałować, 
te w swym artykule Autor nie 
podał informacji o sukcesach w 
pracy swej instytucji, choćby 
dla ukazania proporcji dobra i 
zła. Przyjmując dosłownie treść 
listu, niektórzy z Czytelników 
mogą odnieść wrażenie, że Po­
gotowie w znacznej mierze 
trwoni swój czas i siły na zała­
twianie niewłaściwych wezwań. 
Egzemplifikując cienie, omówił 
szeroko problem nadużywania 
Pogotowia przez pacjentów jak 
i przez naszych kolegów leka­
rzy, generalizując, że wymigu­
ją się cd wizyt domowych ko­
sztem Pogotowia, że doradzają 
chorym zbędne wezwania Po­
gotowia, że czasem jakiś lekarz 
wzywa je, bo nie wie, co z cho­
rym zrobić, jak go leczyć.

Pozostanę najpierw przy 
•prawie nadużyć jatrogennych, 
co w naszym żargonie oznacza, 
z winy lekarzy. Wiemy i my 
sami, i pacjenci, że lekarze re­
jonowi, bo przecież oni są 
głównie adresatami tych zarzu­
tów, pracują ciężko i ofiarnie. 
Mimo nieobsadzenia w Warsza­
wie około 130 etatów interni­
stów i pediatrów rejonowych, 
każdy jej mieszkaniec ma leka­
rza w swym rejonie. Nieobsa- 
dzone etatowo rejony dzieli się 
czasowo między zatrudnionych 
lekarzy, kosztem obciążenia ich 
pracą _ponad ustalone normy. W 
każdym środowisku, a więc i w 
tym, mogą trafić się jednostki 
niesumienne. Te sprawy można 
i trzeba załatwić w relacji: 
kierownictwo Pogotowia — 
kierownictwo Zespołu Opieki 
Zdrowotnej, które powinny us­
tawić odpowiednio lekarzy, 
uprawiających spychotechnikę 
kosztem Pogotowia.

Krzywdzący wydaje mi też 
»ie zarzut, że ten i ów lekarz 
rejonowy wezwał Pogotowie, 
bo nie wiedział, co ma zrobić 
w danym przypadku chorobo­
wym. Traktowałbym raczej ta­
kie wezwanie jako prośbę o 
konsylium, a tego żaden do­
świadczony lekarz nie edmawia 
koledze, który nie chcąc popeł­
nić błędu nie wstydzi się pro­
sić o radę, poświęcając nadto 
swój czas na czekanie na kole­
gę z Pogotowia i .na zreferowa­
nie mu stanu chorego. Tu dy­
gresja — widocznie integracja 
wysoko kwalifikowanego pionu 
lecznictwa szpitalnego z mniej 
doświadczonym działem otwar­
tej opieki zdrowotnej nie zaw­
sze jest tak efektywna jak to 
było w założeniach, skoro zda­
rza się, że lekarz rejonowy 
o radę zwraca się do Pogoto­
wia.

Uważam, że nieprawidłowo­
ści lekarskie wobec Pogotowia 
powinny być likwidowane w 
pionie zawodowym, obawiam 
się, że publiczne ich rotrząsanie 
może mieć niedobre społecznie 
implikacje. Przeciętny obywa­
tel, były lub potencjalny użyt­
kownik Pogotowia, pomyśli so­
bie: „jak można wymagać, że­
bym ja wiedział, kiedy wolno 
wzywać Pogotowie, jeżeli sami 
lekarze tego nie wiedzą”.
JAKO jedną z trudności 
•'pracy Pogotowia omawia dr 
Adam Poradzisz nieprawidło­
we wezwania przez obywate­
li, mające niekiedy charakter 
nadużyć i ilustruje je sytua­
cjami ze swej praktytki. Sy­
tuacje te są dla lekarzy Po­
gotowia na pewno bardzo iry­
tujące. Problem nienowy, 
niestety jest immanentnym 
elementem pracy Pogotowia. 
I to nie tylko warszawskiego. 
Zespół Kontroli Ochrony 
Zdrowia NIK, którego kon­
sultantem byłem przed laty, 
przeprowadzał kontrolę dzia­
łalności Pogotowia Ratunko­
wego w Warszawie i w kilku 
wybranych województwach. 
Negatywne zjawiska, o któ­
rych pisze dr Poradzisz, wy­
stępowały na wszystkich kon­
trolowanych terenach.

Jakie są wezwania? W wiel­
kim uproszczeniu można je po­
dzielić na trzy kategorie:

— uzasadnione: w których, 
zgodnie z wiedzą lekarską, nie­
zbędne jest jak najszybsze 
udzielenie pomocy leczniczej;

— usprawiedliwione: w któ­
rych wprawdzie stan obiektyw­
ny pacjenta nie wymaga inter­
wencji lekarskiej typu pogoto­
wia, ale w których bój czy lęk 
chorego, bądź też niepokój jego 
otoczenia, usprawiedliwiają w

Przekładnie hydrauliczne 
z rzeszowskiej WSK 
dia firmy amerykańskiej

(A) Amerykańska firma In- 
ternational Harvester Corpora­
tion — kooperująca w produk­
cji maszyn budowlanych i dro­
gowych m.in. z kombinatem 
metalurgicznym huty „Stalowa 
Wola” — zawarła ostatnio ko­
lejne porozumienie z polskim 
przedsiębiorstwem — Wytwór­
nią Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL w Rzeszowie — w zakre­
sie wspólnego opracowania kon­
strukcji. wykonania prototy­
pów i podjęcia wielkoseryjnej 
produkcji przekładni hydrauli­
cznych. (PAP)

Dr med. WŁODZIMIERZ WOŁOWSKI 
specjalista w zakresie organizacji 

ochrony zdrowia

pewnym stopniu wezwanie ka­
retki. Przypadki te trudno jed­
noznacznie zdefiniować, zwłasz­
cza że nie mamy aparatury do 
mierzenia bólu czy też lęku;

— nieprawidłowe: w których 
widoczna jest zła wola, wygod­
nictwo, symulacja, kombinacja 
typu: „jak będę miał kartę z 
wezwania w nocy Pogotowia, to 
łatwiej rano w rejonie dostanę 
zwolnienie”. Przykłady można 
mnożyć, podał ich sporo dr Po­
radzisz. Naturalnie, najbardziej 
odrażającym typem nieprawi­
dłowych wezwań są wezwania 
fałszywe, wybryki chuligańskie.

Każde Pogotowie, a zwłasz­
cza w krajach takich jak nasz, 
z powszechną służbą zdrowia, 
ma i będzie miało do czynienia 
ze wszystkimi typami wezwań. 
Pogotowie służy społeczeństwu, 
a społeczeństwo to zbiorowisko 
jednostek, w którym cechy cha­
rakteru, etyki i stopnia świado­
mości społecznej rozkładają się 
według praw statystycznych. 
Nasze społeczeństwo jest w 
swej ogromnej przeważającej 
części dojrzałe, ale nie można 
nie dostrzegać wyraźnego mar­
ginesu osobników aspołecznych. 
Musimy dążyć do likwidacji 
wezwań nieprawidłowych, zbęd­
nych, kombinatorskich przez 
wyciąganie znacznie surowszych 
konsekwencji wobec osób nad­
używających Pogotowie. Znacz­
nie mniej proste jest działanie 
zmierzające do zmniejszenia 
liczby wezwań niekoniecznych, 
subiektywnie jednak w jakimś 
stopniu usprawiedliwionych. Tu 
musimy działać przez uświada­
mianie, że takie wezwania 
zmniejszają operatywność Po­
gotowia, że w czasie, w którym 
zespół przyjeżdża do chorego, 
dla którego pomoc Pogotowia 
nie jeri konieczna, inny ciężko 
chory czy kontuzjowany czło­
wiek może zginąć bez szybkiej 
pomocy, że nadużywanie Pogo­
towia może zemścić się fatalnie 
na każdym z nas lub naszych 
najbliższych.

Co w sprawie tych niepra­
widłowych wezwań może po­
prawić zapowiedziana reorgani­
zacja? Nie ma podstaw sądzić, 
że szyld integracyiny ZOZ sta­
nie się tak urokliwy dla użyt-

Zalew Szczeciński to nie tylko szlak wodny dla statków wpływających do portu w Szcze­
cinie, lecz również obfitujący w rybę akwen. Największą bazą rybacką nad Zalewem jest port 
w Trzebieży. Na zdjęciu: Kazimierz i Ryszard Zelechowiczowie — rybacy z Trzebieży przy 
podejmowaniu „żaków". • Fot. CAF-undro

Klub Uczniów Piszących

Kilof i pióro
BARBARA NAMYSŁ

Na lamach katowickiego „Dziennika Zachodniego” ukazał się 
artykuł Barbary Namysł „Kilof i pióro”. Ponieważ sprawy w 
nim poruszane mogą — jak sądzimy — zainteresować szersze gro­
no Czytelników, zdecydowaliśmy się przedrukować artykuł w 
całości.
1 " ........ . 11 t 11 1 ...........

PRZYZNAJĘ — nie domy­
śliłabym się tego • nigdy. 

Bo też dlaczego miałabym 
szukać literackich obrazów 
świata właśnie w zawodowej 
szkole przykopalnianej, po­
śród reprezentujących prawie 
wszystkie regiony Polski chło­
paków, których wyrwała z 
rodzinnych pejzaży i osadziła 
w nieurodziwych Lędzinach 
twarda wola zdobycia męs­
kiego fachu? Prędzej spodzie­
wałabym się tu odkryć dobre 
muzykowanie niż wiersze 
przyszłych górników, którzy 
w poezji dają upust swym 
młodzieńczym ideałom, wzru­
szeniom,*  buntom i pierwszym 
miłościom...

Znajomość z członkami 
Klubu Uczniów Piszących za­
wdzięczam mgr. Alojzemu 
Łysce, dyrektorowi Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej kop. 
„Ziemowit”, który przed laty, 
ośmielając swym przykładem 
utalentowanych podopiecz­
nych, nauczył ich rejestrować 

kowników Pogotowia, że samo­
czynnie znikną wszystkie nie­
prawidłowości.
| NNE trudności Pogotowia, 
• jak słusznie o tym pisze 
dr Poradzisz, to brak kadr 
zwłaszcza lekarskich. Czy w 
tym zakresie dużo da nam 
reorganizacja? Nie starczyło 
ich dla Pogotowia Central­
nego, a ma być dosyć dla 
siedmiu dzielnicowych? Skąd 
te rezerwy? Z kadr szpital­
nych raczej nie, bo przecież, 
gdyby lekarze szpitalni chcieli 
pracować w Pogotowiu (i 
mieli na to siły i czas, zwa­
żywszy na częstotliwość dy­
żurów szpitalnych), to by już 
pracowali. Skąd domniema­
nie. że zdołają po reorgani­
zacji? A lekarze, a raczej le­
karki rejonowe (feminizacja 
naszego zawodu lekarskiego 
jest specjalnie wyraźna w 
tych placówkach), w przewa­
żającej liczbie żony i matki, 
często zobowiązane do dodat­
kowych dyżurów nocnych w 
przychodniach, czy znajdą si­
ły i czas na dyżury w Pogo­
towiu?

A może warto by przed re­
organizacją zrobić wstępny prób­
ny werbunek i stwierdzić ilu 
lekarzy szpitalnych oraz rejo­
nowych zobowiązuje się (na 
dłużej) w takim, a takim wy­
miarze Rodzin pracować w 
dzielnicowym pogotowiu? Wy­
daje sie. że jeżeli nie można 
zapewnić pełnej obsady rejo­
nom, to optymizm, że starczy 
kadr dla stacji dzielnicowych 
jest nieuzasadniony. Sugestia 
wyrażona na początku przez 
dr Poradzisza. że integracja 
wszystkich pionów służby zdro­
wia poprawiłaby radykalnie 
sprawę kadr Pogotowia nie jest 
znów tak oczywista. Abstrahu­
jąc od tego, że nie* jest to re­
alne. to przecież i obecnie nikt 
nie zabrania lekarzom wojsko­
wym, MSW, Kolejowej Służby 
Zdrowia czy też instytutów 
naukowych pracować w Pogo­
towiu. Ci. co chca, już teraz 
to robią, a tych, co nie chcą 

i komentować życie na papie­
rze.

Geneza
Pionierskie spotkanie człon­

ków klubu odbyło się 15 lat 
temu. Jego uczestnicy, dawno 
dorośli, żonaci i dzieciaci, roz­
jechali się po święcie i należy 
przypuszczać, że w większości 
zaniechali twórczości kronikar- 
sko-literackiej. Ale jest nieomal 
pewne, że przeżycia, jakie jej 
zawdzięczają, wzbogaciły ich na 
trwałe.

Do najwierniejszych ze sta­
rej gwardii należy m.in. tech­
nik Jerzy Drobczyński, zawoła­
ny pamiętnikarz. Pracuje w 
macierzystej kopalni „Ziemo­
wit" i nie stroni od młodszych 
przyjaciół po piórze. Piszą prze­
de wszystkim dla siebie, z na­
dzieją, że zapełniane rok po 
roku tomiska zainteresują kie­
dyś ich córki i synów.

Przerzucam na chybi) trafił 
kilka pamiętników. Najstarsze 
mają 20 lat. Wydaje się regułą, 
że przyczyną narodzin ' każde­
go z nich była miłość. To ona 
kazała im dążyć do doskonale­
nia siebie i otoczenia, zmieniać 
się, dojrzewać... 

lub nie mogą, zmusić do tego 
nie sposób, gdyż każdy zatrud­
niony jest na pełnym etacie we 
własnym pionie.

Teraz trochę o sprawach kadr 
administracyjnych i racjonalnej 
gospodarki pomieszczeniami fun­
kcjonalnymi warszawskiej służ­
by zdrowia. Nie wierze, aby np. 
ta sama liczba rejestratorek, 
która obsługiwała jedno Pogo­
towie Centralne obsłużyła 7 
równocześnie działających pla­
cówek. Pogotowie Centralne 
mieściło się jakoś w swoim do 
mieszczeniu. obecnie będzie 
miało luźniej i przestrzenniej, 
ale 6 szpitali warszawskich bę­
dzie musiało wydrzeć ze swej, 
w większości przypadków, już 
teraz niedostatecznej powierz­
chni funkcjonalnej, pomieszcze­
nia dla nowych stacji Pogotowia.

Dyspozycyjność środkami, ła­
twość manewru nie ulegnie po­
prawie. Będą trudności z prze­
kazaniem wizyt karetkom in­
nego ZOZ. Psychologiczne — bo 
każdy kierownik będzie trosz­
czył sie przede wszystkim o za­
chowanie maksymalnej gotowo­
ści dla potrzeb własnego terenu, 
techniczne — bo wyobraźmy so­
bie. że dwa wolne zespoły np. 
na Żoliborzu będą miały za­
łatwić wezwania na Mokotowie 
czy na Grochówie (oby nawet 
niedalekim). A przecież wiemy, 
że wezwania we wszystkich 
dzielnicach nie układają się 
równomiernie w czasie i prze­
strzeni.

SPRÓBUJMY krótko podsu­
mować problem. Kolega 

dr Adam Poradzisz przedsta­
wił nam w ponurych bar­
wach obecną sytuację Pogo­
towia Warszawskiego, aż za 
ponuro, o czym już wspom­
niałem. Pacjenci niepotrzeb­
nie wzywają, lekarze wysłu­
gują się nim w sposób nie­
prawidłowy. kadr brak. Ale 
po tej niepomyślnej diagno­
zie od razu nas pociesza. Nie 
martwmy' się, stan jest zly, 
ale mamy na to doskonałe le­
karstwo. Penicylinę leczenia 
funkcjonalnych zaburzeń słu­
żby zdrowia. No wiadcmo: 
REORGANIZACJA. Zreorga­
nizujemy. zintegrujemy i 
wszystko będzie dobrze. Będą 
kadry, nie będzie nieprawi­
dłowych wezwań. Piękne to, 
aż szkoda, że nieprawdziwe.

Czerpane z życia codziennego 
realia, wsparte komentarzem i 
osobista refleksją, są zatem 
tworzywem i kanwą ich lite- 
racko-dziennikarskich wypo­
wiedzi. Autorzy wybiegają da­
leko poza granice swych ro- 
dzinno-zawodowych obowiąz­
ków, poszczególne formy zdają 
się zawierać bogate kompen­
dium wiedzy i filozofii życio­
wej ludzi węgla. Oto sąsiadu­
jące ze sobą w jednym z to­
mów hasła wywoławcze piszą- 
cego nestora: matka, las, rodo­
wód. górnicy, dzieci, życie, sa­
motność, chleb, dom, głód, przy­
jaciele, pokój, agresja.

Pod datą 4 grudnia czytam 
tamże: „dzień zacząłem toastem 
— niech żyją górnicy! Obudzi­
łem dzieci, żonę i zapropono­
wałem zjedzenie śniadania, któ­
re sam wczesnym rankiem 
przygotowałem. Nie było to 
pyszne danie. Chleb ze smalcem 
i czarna, zbożowa kawa. Taka 
od lat,' u nas, w górniczych śro­
dowiskach, tradycja. Chciałem 
być jej wierny...”

— Tak — mówi mgr Alojzy 
Łysko — otwarci wobec świata, 
chłonni i ciekawi jego nowi­
nek, staramy się być wierni 
swym rodzinnym gniazdom, 
przekonaniom, ideałom i pa­
sjom, dzięki którym, pomnaża­
jąc swoją wiedzę, udaje się nam 
zachować wrażliwość, świeżość 
uczuć i hierarchię wartości. 
Obok przyjemności własnej, 
cieszy także społeczna przydat­
ność niektórych naszych zapis-

TADEUSZ PODWYSOCKI

MASOWY ruch racjonali­
zatorski jest nie tylko 

współtworzeniem postępu te­
chnicznego, właściwym gos­
podarowaniem maszynami i 
urządzeniami, drogą do 
oszczędności surowców, mate­
riałów i paliw oraz ludzkiej 
pracy. Jest on szansą moder­
nizacji wielu procesów tech­
nologicznych, dalszego uno­
wocześniania przemysłu i 
transportu w sposób jak naj­
bardziej ekonomiczny. Co 
obecnie ma szczególne zna­
czenie.

Wielokrotnie, przy różnych 
okazjach, mówi się i pisze o 
tym. że w latach 1971—1977 
zgłoszono w naszym kraju około 
1,8 min projektów racjonaliza­
torskich i spośród tych opra­
cowań wykorzystano w gospo­
darce ponad 1,1 min rozwiązań. 
Jest to rzeczywiście bardzo wy­
soki udział prac uwieńczonych 
laurem wawrzynu. Jednak zda­
niem wielu członków stowarzy­
szeń naukowo-technicznych, by­
ły to w znacznej mierze opra­
cowania drobne i tym samym 
łatwe do zastosowania. Brakuje 
w naszym ruchu wynalazczości 
pracowniczej rozwiązań ambit­
niejszych, ważniejszych dla 
przedsiębiorstw, dających duże 
efekty gospodarcze.

Prawda jest, że aktywność 
racjonalizatorska nie odpowia­
da jeszcze ani potencjałowi na­
szej techniki, ani potrzebom 
społeczno-gospodarczym Polski. 
Jakie są przyczyny tego 6tanu 
rzeczy?

Kilka refleksji natury ogól­
niejszej. Trzeba zdawać sobie 
sprawę z tego, iż w miarę u- 
nowocześniania technologii, sto­
sowania bardziej skomplikowa­
nych maszyn i urządzeń coraz 
trudniej jest dokonać uspraw­
nienia. Czy robotnik — wysoko 
wykwalifikowany — obsługu­
jący obrabiarkę sterowaną nu­
merycznie czy też inny robot, 
jest w stanie usprawnić to urzą­
dzenie? Podobnie rzecz ma się 
z procesami chemicznymi i in­
nymi. Postęp techniczny czyni 
racionalizacio działalności co­
raz trudniejszą, wymagają­
cą wysokich kwalifikacji. Co 
z drugiej strony wcale, ale to 
wcale nie oznacza, że nowocze­
sne twory techniki są tak do­
skonale. że nie można w nich 
nic poprawić. Można i należy, 
ale trzeba wiedzieć jak i co.

Dlatego w nowoczesnych za­
kładach liczba rozwiązań racjo­
nalizatorskich jest zawsze 
mniejsza niż w starych, gdzie 
każdy agregat, każde urządze­
nie można poprawić i racjona­
lizatorzy mają pełne ręce ro­
boty. Skoro nastąpiły w ostat­
nich latach znaczne zmiany w 
poziomie technicznym przemy­
słu. skoro mamy dużo zakładów 
z nowoczesnym parkiem maszy­
nowym, tym samym inne ja­
kościowo cele i zadania zary­
sowały sie tam przed ruchem 
racjonalizatorskim.

Wywoływać, stymulować 
i pobudzać

Sedno w tym, że niektóre za­
kłady przemysłowe nie mają 
głęboko przemyślanego, do­
kładnie przeanalizowanego pro­
gramu poczynań racjonalizator­
skich. Jest to ogromne pole 
do działania dla stowarzyszeń 
naukowo-technicznych. Inżynier 
i technik przy współpracy z 
ekonomista jest przede wszyst­
kim w stanie określić cele i za­
dania. opracować program te­
matów racjonalizatorskich o 
dużym znaczeniu dla przedsię­
biorstwa.

ków. Bawiąc się w kronikarza 
od roku 1958, jestem np. człon­
kiem warszawskiego Centrum 
Pamiętnikarstwa, które nieraz 
wykorzystywało moje pamiętni­
ki i prosi o jeszcze.„

Ody do życia
Najmłodszych, aktualnych 

członków klub liczy około 20. 
W przerwie między zajęciami 
poznaję kilku z nich: Marka 
Ciacha, Grzegorza Długajczyka, 
Andrzeja Lubańskiego (krewny 
sławnego Włodzimierza), Marka 
Nowickiego, Romana Dutkę, 
Mietka Nowaka i Krzysztofa 
Olecha.

Są uczniami klas I i II. Trze­
cioklasiści, niestety, nie mogli 
przyjść, zobowiązani do odby­
wania praktyk zawodowych na 
dole. Wici rozesłane po war­
sztatach i świetlicach pozwala­
ją jeszcze odnaleźć na zbiórce 
harcerskiej Staszka Bryskę — 
szkolnego poetę numer jeden.

Lekko speszeni chłopcy po­
dejmują rozmowę o swym pi­
saniu i rekomendują je raczej 
jako potrzebę serca.

MOJA INTYMNOŚĆ. Mówi 
Grzegorz: — Moja przygoda z 
poezją zaczęła sie tyle nieocze­
kiwanie, co banalnie. Była zi­
ma. Siedziałem na lekcji fizyki 
i patrzyłem jak urzeczony w 
okno. Sam nie wiem, kiedy po­
wstał pierwszy wiersz o śniegu- 
Biorę tematy z życia. Pomny 
zachęty i argumentacji dyrek­
tora, chcę utrwalić to, co prze­
żywam. Zbiorek mój jeszcze 
skromny, wierszy w nim nie 
więcej niż 20, ale lubię je bar­
dzo, choć zdaję sobie sprawę 
z ich niedoskonałości. Są praw­
dziwe, intymne, moje własne.

RZETELNY ZAPIS. Roman z 
Ila pisze pamiętniki. Po roz­
poczęciu szkoły pozwalał sobie 
na dłuższe przerwy, ale odkąd 
znalazł kolegę — bratnią duszę 
z liceum ogólnokształcącego, 
przelewa na papier swoje myśli 
regularnie, wymieniając war­
sztatowe uwagi s przyjacielem.

Dziś już nie wystarcza na­
woływanie do zgłaszania pomy­
słów racjonalizatorskich i ocze­
kiwanie aż ktoś tam wpadnie 
na pomysł. Masowy ruch wy­
nalazczości pracowniczej nale­
ży wywoływać, stymu­
lować i pobudzać. Nie­
które zakłady robią to z do­
brym skutkiem od lat, ale by­
łoby przesadą twierdzenie o u- 
powszechnieniu tej zasady dzia­
łania.

Jeśli wiemy co 1 dlaczego 
trzeba zmienić, poprawić, udo­
skonalić, to rozbudzamy zdro­
we ambicje, pobudzamy do 
twórczego myślenia załogę. 
Szkopuł w tym, że często te­
maty programuje się w sposób 
niezrozumiały dla robotników, 
że nie bardzo wiadomo, o co 
chodzi, jaki jest główny cel 
racjonalizacji. Precyzja, dokład­
ność i jasność już w samym 
programowaniu tematów racjo­
nalizatorskich jest pierwszym 
i ważnym krokiem do celu.

Ogromne znaczenie dla urna- 
sowienia ruchu racjonalizator­
skiego posiada pomoc kadry te­
chnicznej w opracowaniu i sa­
mej realizacji pomysłów zgła­
szanych przez robotników. Trze­
ba tutaj z uznaniem podkreś­
lić, że w ostatnim okresie na­
stąpił dalszy postęp w rozwoju 
i upowszechnianiu fachowego 
poradnictwa dla racjonalizato­
rów ze strony oddziałów woje­
wódzkich Naczelnej Organizacji 
Technicznej.

Otóż przy oddziałach woje­
wódzkich NOT w Częstochowie, 
Kielcach. Kaliszu, Suwałkach. 
Radomiu i Warszawie zorgani­
zowano społeczne poradnie dla 
racjonalizatorów oraz punkty 
konsultacyjne z zakresu wyna­
lazczości. Także tego rodzaju 
placówki utworzone przy Zarzą­
dzie Głównym Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Odlew­
nictwa oraz Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników Bu­
downictwa.

Niektóre stowarzyszenia nau­
kowo-techniczne w znacznym 
stopniu przyczyniają się do roz­
woju ruchu racjonalizatorskiego 
i maja już spore doświadcze­
nie oraz dorobek. PZITB nad­
zoruje międzyzakładowe kluby 
techniki i racjonalizacji budow­
nictwa. Godne upowszechnienia 
są metody tej pracy. Otóż to 
stowarzyszenie naukowo-techni­
czne organizuje konkursy ra­
cjonalizatorskie na dobre po­
mysły. prowadzi akcje odczy­
towe. urządza wystawy i gieł­
dy. Jednocześnie nie szczędzi 
pomocy technicznej i prawnej 
dla twórców. Jakie są zatem 
efekty tej dobrej roboty?

W roku ubiegłym dzięki 
zorganizowaniu krajowej objaz­
dowej giełdy projektów racjo­
nalizatorskich w budownictwie 
udało się zaprezentować około 
230 cennych rozwiązań w kilku 
województwach. Rezultatem tej 
pożytecznej działalności stało się 
podpisanie ponad 60 umów na 
stosowanie pomysłów racjona­
lizatorskich w przedsiębior­
stwach budowlanych.

Także we Wrocławiu zorga­
nizowano w roku ubiegłym Re­
sortowa Giełdę Myśli Techni­
cznej Przemysłu Lekkiego, na 
której przedstawiono dorobek 
racjonalizatorów z -268 przed­
siębiorstw tego przemysłu. Po­
dobnie zorganizowano w 1977 
roku Międzyzakładową Giełdę 
Projektów Wynalazczych w 
Opolu, Wszystkie te imprezy 
służące upowszechnianiu waż­
nych rozwiązań racjonalizator­
skich były dziełem stowarzyszeń 
naukowo-technicznych NOT.

Wystawy, giełdy 1 konkursy 
ogólnopolskie z zakresu racjo­

— Rywalizujemy ze sobą. Liczy 
się celność i lapidarność wypo­
wiedzi. — Autor zarzuca sobie 
brak refleksji, która rzadko to­
warzyszy rejestrowanym fak­
tom. — Cóż, muszę jeszcze moc­
no nad sobą popracować, aby 
dojrzeć intelektualnie i móc 
dać temu pisemny wyraz. Po 
„fajnym, beztroskim” — jak 
mówi — życiu w podstawówce 
przyszła kolej na progi i szcze­
ble. Problemów dostarcza nie 
tyle nauka, co życie, szersze 
kontakty z ludźmi, a zwłaszcza 
z dziewczętami. Czy miłość za­
wsze idzie w parze z tyloma 
komplikacjami...?

CZŁOWIEK I DRZEWO. Naj­
młodszy Andrzejek ujawnia po­
wagę swych zainteresowań i 
skojarzeń. Ulubione przezeń tło 
i punkt odniesienia działalności 
człowieka stanowi przyroda.

...Gdyby na drzewo wejść i 
spojrzeć w dal, byłoby widać 
cały świat... Świat, który two­
rzymy, drzewo i ja... Kiedy 
przyjdą leśnicy i zetną drzewo, 
zetną także mnie”.

MALOWANIE SŁOWAMI. 
Marek C„ typ intelektualisty, 
jest w tym gronie pamiętnika- 
rzem najbardziej oszczędnym. 
Zmienił sposób zapisu. Jego 
szkice są „malarskie”, pełne 
ciepłych barw.

NURT I PULS. Z kolei Krzy­
siek zdecydowanie faworyzuje 
reportaż. Wspomina: mgr Łysko 
zlecił mi kiedyś wypracowante 
na temat „Praca w przodku”. 
Rozwinąłem akcję, włączyłem 
doń, nie całkiem wyimaginowa­
ne osoby i dostałem za tekst 
piątkę z plusem.

Dialogi Krzysztofa są żywe, 
dostosowane do środowiska, mi­
mo że pochodząc z Krotoszyna 
nie znał on ani gwary, ani spo­
sobu bycia i mentalności gór­
ników. W początkach swego za­
interesowania literaturą faktu 
traktował sprawy problemowo, 
bezosobowo. Teraz daje pierw­
szeństwo osobistym przekona­
niom i ocenom. Jest jednym z 
najlepszych, najzdolniejszych 

nalizacji stanowią ważny czyn­
nik stymulacji twórczości 
technicznej. Spore korzyści 
przynosi m. in. gospodarce na­
rodowej konkurs na pomysły 
służące zmniejszeniu zużycia 
materiałów i surowców, paliw 
i energii w zakładach przemy­
słowych.

„Bank" pomysłów

Kwestia zasadniczą jest ko­
nieczność zwiększenia wysiłku 
w kierunku upowszechniania 
rozwiązań racjonalizatorskich. 
Wciąż jeszcze zdarza się, że 
identyczny problem jest rozwią­
zywany w kilku przedsiębior­
stwach i to w sposób iden­
tyczny. Jest to marnowanie sił 
i środków. Wymiana informacji 
o sprawdzonych i udanych roz­
wiązaniach racjonalizatorskich 
jest podstawa efektywności ru­
chu wynalazczości pracowniczej.

Pożyteczne byłoby zorganizo­
wanie „banku pomysłów racjo­
nalizatorskich”. Taka placów­
ka. pod egida NOT i związków 
zawodowych, stałaby się kry­
nica najcenniejszych pomysłów. 
Można by poprzez „bank” sty­
mulować proces upowszechnia­
nia rozwiązań nowatorskich. 
Każdy zakład mógłby także 
składać do takiego „banku” za­
mówienia na określone rozwią­
zania. Dałoby to dalsze pobu­
dzenie twórczości racjonaliza­
torskiej.

W obecnie toczącej się dys­
kusji nad udziałem nauki i 
techniki w zwiększaniu efekty­
wności gospodarowania, inży­
nierowie zaproponowali utwo­
rzenie jednostki do spraw in­
nowacji. Gromadziłaby ona cie­
kawe pomysły, finansowała o- 
pracowanie dokumentacji i pro­
totypu, pomagała wynalazcom 
opatentować pomysł i szukałaby 
producentów. Jest to wniosek 
zasługujący w pełni na rozwa­
żenie. Wydaje mi się, że ruch 
racjonalizatorski rówmież zasłu­
guje na podobna placówkę, któ­
ra służyłaby realizacji trud­
niejszych rozwiązań i upow­
szechnieniu projektów.

Jedna z barier utrudniających 
upowszechnienie rozwiązań ra­
cjonalizatorskich jest często 
niemożliwość wykonania zapro­
jektowanego urządzenia. Po 
prostu nie wszędzie są warsz­
taty, w których można zreali­
zować pomysł, a jeśli rysuje 
się potrzeba produkcji np. na­
rzędzi. zracjonalizowanego o- 
przyrządowania, to już mamy 
do czynienia z kłopotem jakże 
często wręcz nie do pokonania.

Spółdzielnie pracy mogłyby 
stać się miejscem produkcji 
wielu urządzeń, wyrobów stwo­
rzonych. .przez racjonalizatorów. 
Sa to często proste i łatwe do 
wykonania przedmioty, które u- 
powszechniłyby sie szybko, gdy­
by nie brak chętnych producen­
tów.

A może warto byłoby po pro­
stu zorganizować spółdzielnie 
pracy racjonalizatorów? Byłby 
to zakład, w którym znalazło­
by się miejsce na dobre pomy­
sły i ich realizację w odpowied­
niej skali produkcyjnej.

Jedno jest pewne: ruch 
wynalazczości pracowniczej 
wymaga dalszych działań na­
tury organizacyjnej, ekono­
micznej i prawnej. Jednym z 
często teraz wysuuftmych po­
stulatów członków stowarzy­
szeń naukowo-technicznych 
jest pilna potrzeba usunięcia 
trudności stawianych wyna­
lazcom i . racjonalizatorom. 
Postęp techniczny w sporej 
mierze będzie zależał od sku­
teczności kroków w kierunku 
otwarcia drogi przed rodzimą 
twórczością techniczną, a w 
tym i racjonalizacją.

uczniów. Wespół z Mietkiem 
organizuje spotkania i dysku­
sje o sztuce dobrego pisania.

SENS I TRWAŁOŚĆ Mietek 
próbuje swych słów w poezji i 
w prozie. W ósmej klasie pod 
wpływem nieodwzajemnionej 
miłości do koleżanki napisał 
swoje wierszowane credo. Mó­
wił, dlaczego wierzy w miłość, 
dobro, sens życia i trwałość je­
go nieprzemijających wartości. 
Żywi kult wobec człowieka, 
zwłaszcza prawego i mądrego. 
Tę filozofię życiową, wyniesio­
ną z domu rodzinnego w Elblą- 
skiem, pogłębił doświadczenia­
mi adepta górniczego fachu.

Pejzaże i klimaty

Odmienny użytek z pióra robi 
Marek, zdaniem opiekuna i ko­
legów, bystry obserwator oto­
czenia i wnikliwy krytyk nę­
kających nas wad.

Wychowany w Puszczy My- 
szynieckiej, którą opuścił po 
śmierci matki, Staszek Brysko 
chlubi się największym dorob­
kiem poetyckim i cieszy szcze­
gólną estymą u opiekuna Klubu 
za niełatwe kojarzenie literackie 
krajobrazów swych lat chłopię­
cych z chropowatym pejzażem 
śląskim, który fascynuje przy­
byszów tempem i skala doko­
nujących się wokół przeobra­
żeń. Wrażliwy Stach czerpie z 
niedzielnego wierszowania nie­
porównywalne radości. Pod 
wpływem uczuć i przeżyć po­
wstał m.in. jego ulubiony wiersz 
o stolicy... „Warszawo, ty wio­
sła do rąk dajesz...”

"Wybuchła na lekcjach na­
miętność do literatury pięknej 
i osobistego w niej terminowa­
nia zacieśniła kontakty chłop­
ców z dobrą książką. Jedn; czy­
tają wszystkie nowości, inni do­
bierają tytuły, szukając pozycji 
określonych pisarzy, poetów, 
filozofów, kronikarzy współ­
czesności.

Pobudza ich zachęta mgr Ly­
ski: pisze l I piszą ludzie wę- 
fila.
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Jacek Gmach znalazł sposób na Tunezyjczyków?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wane awansem miejsce w gru­
pie. Jest to natomiast dobry dla 
naszej drużyny rezultat z racji 
tego, że można mieć teraz pew­
ność. iż przystąpią Polacy do 
meczu z Tunezją skoncentrowa­
ni tak jakby po raz wtóry mie­
li się zmierzyć z mistrzem świa­
ta, a nie z outsiderem jak ok­
reślano (niesłusznie — wypada 
dodać) tunezyjską reprezentacją 
przed rozpoczęciem mistrzow­
skiego turnieju.

Zdecydowane 1 odniesione w 
niezłym stylu zwycięstwo nad

Echa prasowe
„Nasi gracze walczyli prawie 

do ostatniego gwizdka z po­
święceniem” pisze „Nepszava”. 
organ węgierskich związków za­
wodowych. „Dlatego jest to ob­
jaw więcej niż smutny, że tak 
wielu graczy straciło głowę po 
zdobyciu drugiej bramki przez 
Argentyńczyków. Mistrzostwa 
dopiero rozpoczęły się, ale ja­
kie mamy nadzieje na dalszy 
awans, jeśli przeciw Włochom 
musimy wystąpić bez Nyilasie- 
go i Toeroecsika?”

„Włochy powstały”. Tym zda­
niem z hymnu narodowego ga­
zetą rzymska „Messagero” pod­
sumowała nastrój, jaki pano­
wał we Włoszech po zwycięs­
twie 2:1 nad Francją.

Biorąc pod uwagę wynik me­
czu pomiędzy Argentyną i Wę­
grami (2:1), „Corriere dello 
Sport” pisze: „Wynik jest dla 
nas ^iobry. We wtorek spotka­
my się z drużyną węgierską, 
w której nie wystąpią dwaj 
najlepsi gracze”.

Francuska prasa bardzo su­
rowo rozprawia się z drużyną 
narodową. „Kara jest twarda, 
bezlitosna, ale sprawiedliwa. 
Zwycięstwo naszych sąsiadów w 
ogóle nie podlega dyskusji”, pi­
sze „Le Quotidien de Paris”. W 
gazecie sportowej „L’Equipe” 
czytamy: „Mistrzostwa świata 
rozpoczęły się dla Francji tak 
pomyślnie wspaniałą bramką. 
Ale bardzo szybko otrzymaliś­
my nauczkę od drużyny włos­
kiej, która grała szybciej i 
częściej atakowała”.

Fragment meczu Tunezja — Meksyk. Strzela Aziz (z lewej).
Fot. CAF

U naszych
Piłkarze ‘polscy zyskali wiel­

ką sympatie kibiców w Rosa­
rio. Miejscowy taksówkarz, kie­
dy dowiedział się. że pasażera­
mi, których wiezie ze stadio­
nu są Polacy odmówił przyję­
cia zapłaty W meczu z RFN za­
służyliście na zwycięstwo, nie 
mogę więc przyjąć pieniędzy — 
powiedział. Fakt ten odnotowu­
ją miejscowe gazety, pisząc o 
popularności ekipy polskiej.

♦
Nasza drużyna ma także wie­

lu zagorzałych kibiców wśród 
Polonii Należą do nich m.in. 
rodzeństwo Danuta i Roman 
Wójciccy z Buenos Aires, któ­
rzy podczas uroczystości otwar­
cia mistrzostw szli na czele ko­
lumny polskiej w strojach kra­
kowskich

W grupie 
kich, którzy 
strzostwa są 
ciele Polonii 
Jan Pawełek 
ca lokalnego
W3kiego we Francji.

W sobotę z Inicjatywy tow. 
Im Szopena w Rosario odbyło 
się spotkanie z częścią ekipy 
polskiej. Kibice chcieliby gościć 
codziennie naszych piłkarzy w 
swych domach, ąle ze względu na 
przygotowania do dalszych spot­
kań jest to niemożliwe, ponie­
waż zawodników obowiązuje su­
rowy reżim treningowy.

turystów francus- 
przyjechali na mi- 
także przedstawi- 

Jednym z 
z Paryża, 
konkursu

nich jest 
zwycięz- 
szopeno-

♦
W sobotę nasi piłkarze bvl! 

trochę niewyspani. Wszyscy na­
rzekali na hałasy, dochodzące z 
ulicy Pod hotelem Libertador 
do godziny drugiej w nocy ar­
gentyńscy kibice wiwatowali na 
cześć swojej drużyny po zwy­
cięskim meczu z Węgrami. Dość 
hucznie czczono również wielki 
sukces Tunezji nad Meksykiem. 
Ekipa tunezyjska mieszka w 
tym samym hotelu co Polacy. 
Tryb życia piłkarzy tunezyj­
skich trudno byłoby nazwać 
sportowym

O godz 9 rano ekipa polska 
udała się do Jockey Ciubu za 
miasto. Odbyły się dwa trenin­
gi — przedpołudniowy i popo­
łudniowy, a podczas zajęć teo­
retycznych omówiono wnioski 
z meczu Tunezja—Meksyk. Za­
wodnicy oglądali także trans­
misje. telewizyjne z meczu 
Szwecja—Brazylia. Cześć z nich 
udała się na basen kąpielowy.

♦
Do hotelu Libertador nadcho­

dzę dalsze depesze dla piłkarzy

Meksykiem trochę przewróciło 
Tunezyjczykom w głowach. Na 
pomeczowej konferencji praso­
wej trener Chetali oświadczył, że 
jego podopieczni są w stanie po­
konać Polaków. „Możemy wy­
grać 1:0, a jak dobrze pójdzie, 
to nawet 4:0” — powiedział tu­
nezyjski szkoleniowiec. Nie mu­
szę chyba dodawać, że owa buń­
czuczna zapowiedź wywołała 
dużą wesołość wśród dziennika­
rzy.

Cóż jednak znaczy euforia Tu- 
nezyjczyków przy szaleństwie, 
jakie po zwycięskim meczu Ar­
gentyńczyków z Węgrami (2:1) 
ogarnęło miejscowych kibiców. 
Po zakończeniu tego dramaty­
cznego spotkania, które gospoda­
rze rozstrzygnęli na swoja ko­
rzyść dopiero w ostatnich mi­
nutach. tłumy wyległy na ulice 
argentyńskich miast. Ludzie tań­
czyli i śpiewali, pod niebiosa 
wychwalając swoich piłkarzy i 
trenera. Trwał ten karnawał 
przez całą noc i aż nie chce się 
myśleć, co to by się działo, gdy­
by spotkanie w Buenos Aires 
zakończyło się odwrotnym wy­
nikiem.

Po sukcesie nad piłkarzami 
Węgier, w Argentynie uważa 
się, że reprezentacja tego kra­
ju może sięgnąć po mistrzostwo' 
świata. Zadowolony jest także 
trener reprezentacji Argentyny 
Cesar Luis Menotti, choć nie 
przesadza on w swym optymiz­
mie. Na pomeczowej konferen­
cji Menotti powiedział: „Jestem 
usatysfakcjonowany naszym 
zwycięstwem, ale nie zadowoliła 
mnie w pełni gra mojej dru­
żyny. Wygrana przyszła nam 
bardzo trudno. Ważne jest, że 
po zwycięstwie nad drużyną wę­
gierską zespół odzyskał równo­
wagę psychiczną”.

Trener drużyny węgierskie] 
Lajos Bąroti był bardzo zmart­
wiony i przepraszał wszystkich 
za zachowanie swych piłkarzy 
w końcowych fragmentach me­
czu. Tłumaczył ich tym, że są 
jeszcze bardzo młodzi i psychi­
cznie mało odporni. Toeroecsik i 
Nyilasi to czołowi piłkarze Ba- 
rotiego. Ich brak w meczu z 

w Rosario
polskich z gratulacjami za do­
brą postawę w pierwszym me­
czu z RFN. Piszą działacze spor­
towi. kibice z. kraju i z zagra­
nicy. Ekipa polska otrzymała 
m.in. depeszę od siostry Heleny 
Warszawskiej z ośrodka COS w 
Zakopanem. Siostra Warszawska 
cieszy się wielką sympatią i po­
pularnością wśród przedstawi­
cieli wszystkich dyscyplin sdoz- 
tu i niejednokrotnie udzielała 
pomcy lekarskiej naszym piłka­
rzom.

Wokół „Mundialu-78”
• Kapitan drużyny tunezyj­

skiej Temime miał przeciwko 
zespołowi meksykańskiemu wy­
stąpić tylko w charakterze wi­
dza. „Miał nie grać, gdyż od­
niósł kontuzję żeber", stwier­
dził trener Chetali. Ale Temi­
me zwrócił się do trenera: 
„Dlaczego mam grać dopiero 
przeciw Polsce i RFN? To nie 
są przeciwnicy, przeciw którym 
mogę pokazać, jaki jestem do­
bry. To się uda tylko 
Meksykowi”. Chetali 
przekonać!

przeciw 
dal się

druży- 
Hidalgo 
wywia-

• Trener francuskiej 
ny narodowej Michel 
wspomniał ponownie w 
dzie radiowym, że chce ustą­
pić miejsca swemu następcy. 
Decyzja, czy opuści drużynę, 
zapadnie jeszcze w Argentynie.

* Ally Mc Leod, trener tea­
mu Szkocji, zatarł ręce po o- 
bejrzeniu inauguracyjnego me­
czu RFN — Polska. Jego wy­
powiedź była dość buńczuczna: 
..Żadna z tych drużyn nie jest 
w stanie nas pokonać, to oczy-

Kary i ostrzeżenia
(A) Stosunkowo łagodnie obe­

szła się komisja dyscyplinarna 
FIFA i dwoma piłkarzami wę­
gierskimi Tiborem Nyilasi i 
Andreasem Toeroecsikiem, uka­
ranymi podczas spotkania Ar­
gentyna — Węgry czerwonymi 
kartkami. Na swym sobotnim 
posiedzeniu komisja postanowi­
ła odsunąć ich od udziału w 
meczu Węgry — Włochy, który 
zostanie rozegrany we wtorek 
w Mar del Plata.

Jednocześne zatwierdzono os­
trzeżenia, udzielone w piątek 
Danielowi Passarelli (Argenty­
na), Marco Tardellemu (Wło­
chy), Michaelowi Platiniemu 1 
Henry Michelowi (obaj Fran­
cja).

Włochami pokrzyżuje mu na 
pewno założenia taktyczne.

Wróćmy jeszcze do Tunezyj- 
czyków, z którymi gramy we 
wtorek. Naszych bocznych ob­
rońców czeka w tym meczu 
sporo roboty. Jak twierdzi tre­
ner Gmoch, zarówno Macule- 
wicz, jak Szymanowski czy Ru­
dy będą musieli dokładnie pil­
nować szybkich, nieobliczalnych 
w swych akcjach Tunezyjczyków. 
Szarmach i Lubańskj zwracają 
uwagę na dość ostrą i zdecydo­
waną grę obrońców, m.in. Ka- 
abiego i Labiediego. Wszystkim 
naszym graczom najbardziej 
podoba się napastnik Lazzani.

Sądzę, że wypada zgodzić się 
z trenerem Jackiem Gmochem, 
który tak scharakteryzował naj­
bliższych rywali Polski: „Gra 
obydwu zespołów, zarówno Me­
ksyku jak i Tunezji, jest nie- 
zorganizowana i niezdyscyplino­
wana, ale o ich wartości decy­
duje przede wszystkim żywioło­
wość oraz fantazja zawodników. 
Walczący z olbrzymią zaciętoś­
cią piłkarze, tak jak zademon­
strowali to w Rosario Tunezyj- 
czycy. zawsze są niebezpieczni. 
Osobiście nigdy nie lekceważy­
łem tych drużyn i przed mi­
strzostwami ostrzegałem prze­
sadnych optymistów, którzy mó­
wili. że mamy bardzo łatwe za- 

ostrzegalem 
trzema prze-

danie w grupie, 
przed wszystkimi 
ciwnikami”.

STEFAN SIENIARSKI

Sensacja w Cordobie

Szkocja przegrała z Peru 1:3
(A) XI mistrzostwa świata mają kolejną, chyba największą 

z dotychczasowych, sensacją. W sobotą na stadionie, w Cordo­
bie faworyzowana Szkocja przegrała z drużyną Peru 1:3 (1:1). 
Bramkę dla Szkotów strzelił w 14 min. Joe Jordan, a dla Peru — 
Cesar Ceuto w 43 min. i Teofilo Cubillas — dwie, w 70 i 76 min.

Drużyna Peru zaimponowała 
nie tylko bardzo dobrym wysz­
koleniem technicznym, ale co 
najbardziej zaskoczyło, dyscyp­
liną taktyczną i umiejętnym 
forsowaniem własnego stylu gry.

Prowadzenie zdobyli Szkoci w 
14 min. kiedy po strzale Dal- 
glisha bramkarz Quiroga odbił 
piłkę w pole, a nadbiegający 
Joe Jotdan skierował ją do 
bramki. Zaczęło się więc zgod­
nie z oczekiwaniami, ale finał 
był zaskakujący.

2 min. przed przerwą wspa­
niałą akcją indywidualna popi­
sał się Cesar Cueto, który za­
inicjował efektowny rajd i cel­
nie strzelił wyrównując bilans 
na 1:1. Wydawało s>ę. że po 
przerwie Szkoci odzyskają rów­
nowagę i udowodnią swą wyż­
szość. W 63 min. sędzia Erik- 
sson ze Szwecji podyktował rzut 
karny przeciwko Peru, ale na­
wet tak znakomitej okazji 
Szkoci nie wykorzystali. Znako­
mity bramkarz Quiroga efek­
towną paradą skierował na róg 
piłkę, po niezbyt 
strzale Mąssona. 
ment przełomowy 
kaniu.

Szkoci stanęli w 
ruwiaczycy nadawali od tej po­
ry ton grze. Narzucili własny 
styl. Dominowali na boisku. W 
70 min. pięknym strzałem z 20 
m popisał się rutynowany Teo­
filo Cubillas, który w sobotę 
rozgrywał 74 mecz w barwach 
reprezentacji. Szkocki bram­
karz Rough był. bezradny i po 
raz drugi wyjął piłkę z siatki. 
6 min. później Cubillas zdobył 
trzecią bramkę dla Peru, strze. 
lając celnie z rzutu wolnego. To 
był nokaut, po którym wyspia­
rze nie potrafili już ocknąć się 
do końca spotkania. Obserwato­
rzy meczu byli zaszokowani — 
takiego obrotu sprawy nie spo­
dziewał się nikt na wypełnio- 

precyzyjnym 
Był to mo­
tt tym spot-

miejscu. Pe-

wiste”. Po chwili trener dodał 
jednak: „ale... może się prze­
cież przytrafić jakiś nieszczęś­
liwy przypadek". Ostatnia u- 
waga Mc Leoda była, jak się 
okazało, prorocza. „Nieszczęśli­
wy przypadek” miał miejsce 
już w pierwszym meczu Szko­
tów przeciwko reprezentacji 
Peru, z którą przegrali oni 1:3.

• Piłkarskie mistrzostwa, po­
dobnie jak inne wielkie impre­
zy sportowe, są znakomitą o- 
kazją do zwiększenia obro­
tów handlowych producentów 
pamiątek. Tegoroczny „Mun­
dial” nie jest wyjątkiem. Z o- 
kazji mistrzostw pojawiło się 
w sprzedaży ok. 180 tego ro­
dzaju artykułów. Swoistym re­
kordzistą jest 26-letni Manuel 
Perez, który sprzedają plasti­
kowe woreczki z... argentyń­
skim powietrzem. Wymiary wo­
reczka — 12 na 5 cm, cena 300 
pesos (około 0,5 dolara). Brak 
jeszcze informacji o tym, ja­
kim powodzeniem cieszy się 
produkt pomysłowego Manuela.

• W Libanie anteny TV 
skierowane są obecnie na Izra­
el, Cypr, Syrię, a nawet na 
Turcję. Wszędzie zaobserwować 
można amatorskie konstrukcje 
mające służyć do odbioru pro­
gramu. Sporej liczbie zainte­
resowanych piłką mieszkańców 
tego kraju udaje się coś niecoś 
obejrzeć. Telewizja libańska z 
braku środków finansowych za­
kupiła prawa do transmisji tyl­
ko sześciu spotkań.
• Wielką popularnością cie­

szą się wśród miejscowej lud­
ności stacjonujący w Płd. Li­
banie norwescy żołnierze jed- 
dnostki ONZ. Wznieśli oni o- 
gromną antenę i uruchomili 
silny generator, umożliwiając 
w ten sposób setkom miesz­
kających w pobliżu rodzin od­
biór transmisji z „Mundlalu- 
78".

Piłkarze dziękują 
Edwardowi Gierkowi

(W) Po meczu dotarła do pol­
skich piłkarzy depesza gratula­
cyjna Edwarda Gierka.

„Słowa uznania przekazane 
nam przez I sekretarza Edwar­
da Gierka sprawiły nam wiele 
satysfakcji — powiedział prezes 
PZPN — Edward Sznajder. Ze­
spół zademonstrował w Buenos 
Aires, w meczu inaugurującym 
mistrzostwa świata, wielką am­
bicję i dobrą klasę”.

„Depesza i gratulacje są dla 
nas nie tylko wyróżnieniem, ale 
także zobowiązuje nas do dobrej 
ambitnej gry w następnych me­
czach — oświadczył trener Ja­
cek Gmoch. — Pracowaliśmy 
bardzo rzetelnie prawie 2 lata. 
Dlatego też wierzę w naszą dru­
żynę i w to, że w następnych 
meczach zademonstruje dobry 
nowoczesny futbol. Cieszę się 
niezmiernie, że milionom kibi­
ców w Polsce zgromadzonym 
przed telewizorami dostarczyliś­
my nie tylko wiele emocji, ale 
także satysfakcji sportowej”.

„Dziękujemy za słowa uzna­
nia i za zaufanie okazane nam 
przed rozpoczęciem mistrzostw 
świata — powiedział kapitan ze­
społu Kazimierz Deyna. Dzię­
kujemy również za pomoc i 
opiekę, w okresie przygotowaw­
czym do mistrzostw Przed me­
czem inauguracyjnym mistrzo­
stwa świata, w drużynie była 
pełna mobilizacja. Wszyscy za­
wodnicy dali z siebie maksimum 
na co było ich w tym dniu stać”.

nym po brzegi stadionie w Cor- 
dobie.

Peruwiańczycy rozegrali dos­
konale spotkanie, umiejętnie 
zmieniali tempo swych akcji. 
Często zwalniali akcje usypia-

Holandia 3:0

Trzy bramki Rensenbrinka
(A) Zgodnie z oczekiwania­

mi, reprezentacja Holandii 
wygrała zdecydowanie z Ira­
nem 3:0 (1:0) w meczu grupy 
IV w Mendozie. Wszystkie 
bramki dla „pomarańczowych” 
strzelił Rob Rensenbrink — 
dwie: w 41 i 78 min. z rzutów 
karnych oraz w 62 min.

Od początku meczu inicjaty­
wa należała do drużyny holen­
derskiej. W pierwszym kwa-

___ ______ o
świat w Rosario,

„Mundialki”
W czasie pierwszego meczu 

mistrzostwo .. ______ ,
kibice zauważyli z radością, że 
istnieją tam możliwości „węd­
karskie”. Dookoła boiska znaj­
duje się rów o głębokości trzech 
metrów, wypełniony wodą. Przy 
pomocy siatek tramnkarfe wy­
ławiają wpadające tam piłki.

*
„Mundial” spycha w cień in­

ne wydarzenia. Komisja Sportu 
SPD w kraju Saary nostanowiła 
w czwartek odwołać zaplanowa­
ne na 6 czerwca posiedzenie kra­
jowego parlamentu. Uczyniła to 
na prośbę wielu członków, któ­
rzy pragnęli obejrzeć bezpośred­
nia transmisje telewizyjną z 
meczu Węgry-Włochy.

♦
Uczniowie szkoły w Venlo 

(Holandia) nie muszą rezygno­
wać z oglądania transmisji na­
wet gdy następnego dnia rano 
czeka ich klasówka 1 w związku 
z tym musza wcześniej iść spać. 
Dyrektor szkoły zadecydował, że 
wszystkie spotkania rozpoczyna­
jące się po godz. 22 holender­
skiego czasu letniego zostaną na­
grane na mgnetowid. Po napi­
saniu klasówki uczniowie będą 
mogli z . kilkugodzinnym opóź­
nieniem obejrzeć mecz w klasie

Pytania telewidzów
(W) Komu kibicować, Tunezji 

czy Meksykowi — tak .brzmiało 
pierwsze pytanie od telewidza 
dla studia TVP w Warszawie, 
kolejnego dnia MS w Argenty­
nie. Kilkakrotnie dzwoniły też 
dzieci, prosząc o wyjaśnienie, co 
właściwie znaczy termin „Mun­
dial”. ponieważ powtarza się on 
w ich szkolnych wypracowa- 
niach Pod telewizyjny telefon 
200-341 zgłoszono kilka zastrze­
żeń do stylu komentarza w tra­
kcie meczu Meksyk-Tunezja. 
Prowadzący studio Tomasz Hop- 
fer przekazał natychmiast te 
krytyczne svgnałv do Argenty­
ny

Telewidzowie proszą ciągle 
Stanisława Terleckiego o uś­
miech. Ten 22-letni chłopak, 
student drugiego roku hi­
storii uniwersytetu w Lodzi 
imponuje inteligentnym 1 rze­
czowym komentarzem w studiu. 
Piłkarz powiedział reporterowi 
„Życia”' W telewizji widzimy 
jakby obiektywny obraz meczu 
piłkarskiego, tymczasem na bo­
isku wszyscy zawodnicy czuja 
każdym swym nerwem, co war­
ci sa ich przeciwnicy Wiele wy­
siłku fizycznego kosztuje piłka­
rza zagranie w mistrzowskim 
meczu Swoim występem w stu­
diu chciałbym przyczynić się 
choć trochę do przełamania cza­
sami nie najlepszych i stereoty­
powych opinii o piłkarzach.

(B.SIow)

Brazylia tylko zremisowała ze Szwecja 1:1
(A) Niezbyt efektownie wystartowali w „Mundialu” trzy­

krotni mistrzowie świata, Brazylijczycy. W swym pierwszym 
meczu w grupie III zremisowali oni w Mar deł Plata ze Szwe­
cją 1:1. Prowadzenie dla Szwedów uzyskał w 36 min. Thomas 
Sjiiberg, wyrównał w 45 min. gry Jose Reinaldo.

Szwecja: Ronnie Hellstroem — 
Hassę Borg, Róy Andersson, 
Bjoern Nordqvist, Ingemar Er- 
landsson — Steffan Tapper, 
Lennart Larsson, Anders Lin- 
deroth — Bo Larsson, Thomas 
Sjoeberg, Bęnny Wendt.

Brazylia: Emerson Leao — 
Antonio Dias Toninho, Jose 
Oscar Bernardi, Joao Justino 
Amaral, Edino Edinho — Joao 
Batista, Antonio Carlos Cerezo, 
Roberto Rivelino — Gilberto 
Gil, Jose Reinaldo, Arthur Zico.

Sędziował Clive Thomas (Wa­
lia).

W Mar del Plata Brazylijczy­
cy czuli się jak u siebie w do­
mu. Dopingowani przez 10 ty­
sięcy kibiców przybyłych z 
Brazylii, faworyci rozpoczęli 
zgodnie z oczekiwaniami — ze­
pchnęli Szwedów do obrony i 
w pierwszych 15 minutach stwo­
rzyli 3 korzystne sytuacje strze­
leckie. Najpierw słynny Riveli- 
no doskonałym podaniem wy­
pracował świetną okazję Gilo­
wi, ale szwedzki bramkarz Hell­
stroem potwierdził najwyższą 
klasę. Potem dobrych szans nie 
wykorzystali Toninho i Reinal­
do...

Szwedzi szybko otrząsnęli się 

jąe rywali, a potem gwałtow­
nie przyspieszali stwarzając 
groźne sytuacje. W ich zespole 
na najwyższe noty zasłużyli 
bramkarz Quroga oraz Cueto, 
Oblitas i Diaz. W drużynie 
Szkocji jedynie Burns i Hart- 
ford grali na normalnym pozio­
mie.

★
Żółtą kartkę otrzymał Rodol- 

fo Manzo (Peru).

dransie Holendrom brakowało 
jednak właściwego rytmu. Pił­
karze Iranu cofnęli się do głę­
bokiej defensywy i rywale mie­
li początkowo trudności z prze­
dostaniem się pod bramkę Hed- 
jaziego. W tym okresie Irańczy- 
cy mieli doskonałą okazję do 
zdobycia bramki, ale nie wyko­
rzystał jej Faraki, którego strzał 
obronił Jongbloed. Z wolna jed­
nak wyszkolenie techniczne, 
szybkość, lepsza organizacja gry 
aktualnych wicemistrzów świata, 
zaczęła brać górę. Bracia van 
der Kerkhofowie i Haan mieli 
szansę zdobyć prowadzenie dla 
drużyny holenderskiej, jednak 
zabrakło im skuteczności. Gola 
zdobył dopiero w 41 min. Rob 
Rensenbrink z rzutu karnego, 
podyktowanego za faul Abdol- 
lahiego na Rene van der Kerk- 
hofie. Po przerwie nadal pił­
karze holenderscy strzelali nie­
skutecznie na bramkę najlep­
szego piłkarza irańskiego, Nas- 
sera Hedjaziego. Wyjątkiem był 
tylko Rob Rensenbrink. W 62 
min. zdobył on drugą bramką, 
a w 78 trzecią — znów z rzutu 
karnego, podyktowanego tym 
razem za faul na Repie. Ren­
senbrink dzięki trzem bram­
kom zdobytym w meczu z Ira­
nem objął prowadzenie w tabeli 
najskuteczniejszych 
turnieju.

Holendrzy wygrali 
wanie i potwierdzili 
sokie aspiracje, choć 
fili na wymagającego rywala, 
ograniczającego swe poczynania 
niemal wyłącznie do gry defen­
sywnej.

strzelców

zdecydo- 
swe wy- 

nie natra-

(A) Walter Schachner (przy piłce) strzela pierwszą bramkę dla Austrii w meczu z Hiszpanią 
łoi. CAł

z przewagi Brazylijczyków i co­
raz częściej kontratakowali.' 
Dwukrotnie bliski zdobycia 
bramki był Sjoeberg, groźnie 
strzelał Wendt. Akcje Szwedów 
były szybkie i pomysłowe, prze­
prowadzane z większą konsek­
wencją taktyczną niż ataki Bra­
zylijczyków — bardziej żywio­
łowe i nie skoordynowane.

Szczególnie środkowy napast­
nik Sjoeberg stwarzał najwięcej 
kłopotów brazylijskim obroń­
com i kilkakrotnie wyprowa­
dził ich w pole. W 36 min. 
Szwecja objęła sensacyjne pro­
wadzenie. Po nieudanej próbie 
z rzutu wolnego Rivelino, piłkę 
przejęli Szwedzi, otrzymał ją 
Sjoeberg i nie bez winy defen­
sywy Brazylii zaskoczył bram­
karza Leao.

Nieco później mogło być 2:0 
dla Szwecji. Po rzucie wolnym 
egzekwowanym przez Lennarta 
Larssona, Sjoeberg strzelił gło-

Trener Rota
przewiduje roszady
(A) Mimo kompromitującej 

porażki 1:3 z Tunezją w druży­
nie Meksyku, która w sobotę 
udała się do Cordoby, gdzie we 
wtorek wystąpi przeciw RFN, 
nie było nastroju przygnębienia. 
„Teraz nie mamy już nic do 
stracenia. Być może w meczu 
z RFN zespół odnajdzie swoją 
formę” — powiedział trener Jo­
se Antonio Roca.

50-letni coach wyciągnął wnio­
ski z porażki i zamierza doko­
nać zmian na trzech lub czte­
rech pozycjach. W Cordobi ■ 
prawdopodobnie otrzyma swoją 
szansę jeden z najmłodszych 
piłkarzy tych mistrzostw Hugo 
Rodriguez. Rodriguez, który 14 
maja ukończył 19 lat, zastąpi 
Victora Rangela, który w ostat­
nich kilkunastu spotkaniach nie 
strzelił żadnej bramki. Jeszcze 
w październiku ub. roku był on 
z bilansem siedmiu trafień kró­
lem strzelców turnieju kwalifi­
kacyjnego do mistrzostw świa­
ta, który odbył się w Meksyk

Przewidziane są także zmiany 
w obronie i w środku pola. Na 
prawej obronie za Jesusa Mar- 
tineza ma wystąpić Manuel Na- 
jera. Forstoper Alfredo Tena 
ustąpi prawdopodobnie miejsca 
Rigoberto Cisnerosowi. Rozwa­
żana jest także możliwość zastą­
pienia grającego w drugiej linii 
Guillermo Mendizabala przez / 
Enriąue Lopeza-Zarzę. •
( .  ■ ■ ■ ,

Austria — Hiszpania 2:1

austriacka pokonała 
Hiszpanię przewyż-

(A) Niedoceniani w przed- 
mundialowych prognozach Au­
striacy pokazali że umieją 
walczyć. W meczu grupy III 
Austria wygrała w Buenos 
Aires z Hiszpanią 2:1 (1:1).
Bramki uzyskali: dla zwycięz­
ców Walter Schachner w 10 
min. i Johan Krankl w 76 
min., dla pokonanych Dani w 
22 min.

Drużyna 
zasłużenie 
szając w tym bezbarwnym me­
czu rywali przede wszystkim 
lepszą taktyką. Austriacy kon­
sekwentnie stosowali grę na 
zwłokę i tym sposobem wybili 
z uderzenia przeciwników. Hi­
szpanie mieli optyczną przewa­
gę, której jednak nie potrafili 
udokumentować bramkowo, Au­
striacy byli natomiast bardziej 
skoncentrowani, spokojni i prze­
de wszystkim skuteczni

Od początku meczu drużyna 
hiszpańska przystąpiła do ata­
ku. Austriacy akcję ofensywną 
przeprowadzili dopiero w 7 min., 
ale bez skutku. Trzy minuty 
później było już jednak !:0 dla 
Austrii. Zapędzeni pod bramkę 
rywali Hiszpanie nie zdążyli w 
porę wrócić na własne przed­
pole. Pezzey dokładnie podał do 
Schaehnera. który okazał 

wą, ale piłka trafiła w po*  
przeczkę.

Wskazówka zegara przekro­
czyła już wyraźnie granice 4J 
minut; a sędzia nie kończył je­
szcze pierwszej połowy. I właś­
nie wtedy, gdy miał zamiar ją 
zakończyć akcja Brazylijczyków 
przyniosła wyrównującego gola. 
Cerezo zaatakował lewą stroną, 
celnie dośrodkowa! na pole kar­
ne i Reinaldo zdobył efektowną 
bramkę.

W drugiej połowie częściej 
atakowali piłkarze Brazylii, ale 
Szwedzi bronili się po mis­
trzowsku, nie rezygnując z bar­
dzo groźnych kontrakcji. Gra 
straciła nieco na atrakcyjności, 
co argentyńscy kibice często kwi­
towali gwizdami pod adresem 
Brazylii. Okazało się, że przy 
dobrze zorganizowanej grze w 
defensywie zespół trenera Cou- 
tinho traci wiele ze swych wa­
lorów.

Mijała 90 minuta gry, kiedy 
Brazylijczycy egzekwowali rzut 
rożny. Nelinho posłał precyzyj­
ną piłkę w okolice bramki Hell- 
stroema i Zico piękną „główką” 
posłał piłkę do siatki. Radość 
kibiców Brazylii była jednak 
przedwczesna. Okazało się, że 
nieco wcześniej walijski arbi­
ter Clive Thomas odgwizdał ko­
niec spotkania.

Doskonały mecz rozegrał w 
drużynie Szwecji 36-letni Bjoern 
Nordqvist. Pobił on w sobotę 
światowy rekord w ilości wystę­
pów w drużynie narodowej, w 
której zagrał po raz 109.

RFN przeciwko Meksykowi 
w zmienionym składzie
(A) Na konferencji prasowęj 

w sobotę po południu w Asco- 
chinga trener reprezentacji 
RFN Helmut Schoen zapowie­
dział, że przeciw Meksykowi 
zespół wystąpi w innym skła­
dzie niż w meczu z' Pol3ką. 
„Jeszcze nie zdecydowałem się 
jak konkretnie to nowe usta­
wienie będzie wyglądać — po­
wiedział Schoen — ale mam 
trzy dni czasu". W środę na 
„tajnym” treningu Schoen wy­
próbował kilka wariantów ata­
ku, w których obok Rumme- 
nigge wystąpili Dieter Mueller 
i Klaus Fischer.

Na pytanie, czy w sprzyjają­
cych układach ostatnie spotka­
nie z Tunezją potraktuje ulgo­
wo coach zespołu RFN odpo­
wiedział: „Jeżeli w tym mo­
mencie będziemy mieć już za­
pewniony awans do II rundy, 
być może oszczędzę tego czy 
innego gracza. W żadnym wy­
padku nie będę ryzykował za­
jęcia drugiego miejsca w gru­
pie. To nie prowadzi do nicze- 
r>”.
t WzwewUsim Jtrty»

szybszy od Hiszpanów i celnym 
strzałem pokonał Miguela An- 
gela. W 19 min. mogło być 2:9 
dla Austrii, jednakże strzał 
Kreuza obronił Miguel Angel. 
Trzy minuty później padła 
bramka dla Hiszpanii, którą 
zdobył Dani. Po jego strzale 
piłka odbiła się od Obermayera 
i wpadła do austriackiej bram­
ki. W końcówce pierwszej po­
łowy Hiszpanie mieli jeszcze 
kilka okazji do zdobycia bram­
ki. ale ich nie wykorzystali. W 
38 min. Ruben Cano posłał pił­
kę do bramki austriackiej, ale 
wcześniej sędzia odgwizdał faul 
na Koncilii.

Drugą połowę rozpoczęli Hi­
szpanie z Lealem, który zastą­
pił Cardenosę. Piłkarze hisz­
pańscy nadal przeważali, ale 
bardziej groźne były akcje o- 
fensywne Austriaków. Szanse 
zdobycia bramki mieli: Sara, 
Krankl, Schachner. Bodajże 
najlepsza sytuację w 67 min. 
zaprzepaścił Krankl. Piłkarz ten 
jednak zrehabilitował się za 
swe dotychczas nieskuteczne ak­
cje i w 76 min. zdobył strzń*  
łem z 11 metrów zwycięską 
bramkę dla Austriaków. Po u*  
tracie bramki Hiszpanie raz je*  
szcze rzucili się do ataku. Szan­
se mieli Leal, Ruben, Cano, 
Marcelino, ale wynik nie uległ 
już zmianie.
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Kpt. Chojnowska-Liskiewicz już w Plymouth
(D Bardzo serdeczne powitanie zgotowali mieszkańcy Ply­

mouth i przedstawiciele tamtejszej Polonu przybyłej w niedzie­
lę do tego portu na pokładzie jachtu „Mazurek” kpt. Krystynie 
Chojnowskiej-Lizkiewica — pierwszej kobiecie, która samotnie 
spłynęła kulę ziemską.

O godz. 11 miejscowego cza­
rni „Mazurek'’ stanął przy boi 
naprzeciwko Hoyal .Western 
Yaeht Clubu. Tu w 1967 r. 
zawinął słynny angielski że­
glarz sir Francis Chichester, 
który stąd wyruszył i tu za­
kończył swą wyprawę dooko­
ła świata. Od tamtego czasu 
większość liczących się pod­
róży oceanicznych, w tym ró-

Kronika „Mundialu -78”
Jak spędzają czas wolny pił­

karze? Szkoci w swej kwaterze 
„Alta Gracia” grają w golfa lub 
w karty. Włosi — próbowali ro­
bić zakupy, lecz z tego zrezyg­
nowali. Nie sposób było wyzwo­
lić się piłkarzom włoskim z 
kręgu kibiców, łowców autogra­
fów.

*
strzelono w do-

10 mistrzost- 
co daje średnią

#4S bramek 
tychczasowych 
wach świata 
2,55 na jeden mecz. W Argenty­
nie padnie zapewne jubileuszo­
wy 1000 ‘ —
dtie...t

gol. Kto go zdobę-
*

argentyński wykryliPolicja _ , . .
szajkę zajmującą się sprzedażą 
biletów po cenach czarnorynko- 
wych. Jak Oświadczył rzecznik 
policji wśród aresztowanych 
znajduj* * się członek komitetu 
organizacyjnego. Nazwiska nie 
ujawniono.

W Warszawie Polonia uzys­
kała bezbramkowy remis z pre­
tendującą do awansu Lechią 
Gdańsk. W I połowie meczu 
przewagę mieli gdańszczanie. 
Chcieli oni jedńak wygrać bez 
wkładania w grę prawie żadne­
go wysiłku, a to okazało się 
niemożliwe — nawet z tak 
przeciętnym zespołem, jakim 
jest Polonia. Gdańszczanie za­
grali znacznie gorzej niż przed 
kilkoma tygodniami w meczu z 
Gwardia i swoją postawą nie 
potwierdzili pierwszoligowych 
aspiracji.

Warszawianie starali się po. 
czątkowo jedynie o to, aby nie 
stracić bramki. Walczyli am­
bitnie, zapałem do gry na­
drabiając braki w piłkarskim 
wyszkoleniu. Zorientowawszy 
się jednak, że faworyzowani 
goście nie są tacy groźni (w 
pierwszej połowie nie stworzyli
oni żadnej sytuacji, z której 
mogliby zdobyć gola), po przer­
wie zaatakowali. Szcześ i Doro­
bek mieli doskonałe okazje do 
zdobycia goli, strzelali jednak 
niecelnie.

W 60 min. błąd ' popełnił 
bramkarz Lechii, Kwaśniewicz. 
Piłkę przejął po jego nieudanej 
interwencji Sieracki i dośrodko­
wa! prawie z końcowej linii 
boiska. Przeszła ona wolno 
wzdłuż bramki, w odległości 
nie większej niż metr od celu. 
Nie doszedł do niej Jednak ża-

;-ś

nicy nie odnosili takich suk-' 
cesów. jakie uzyskali ich po­
przednicy w latach międzywo­
jennych. Najlepszym osiągnię­
ciem tego okresu jest mistrzo­
stwo Europy, wywalczone przez 
Mariana Babireckiego w Mos­
kwie w 1965 r. we wszech­
stronnym konkursie konia 
wierzchowego. Wcześniej Babi- 
recki był ósmy na Igrzyskach 
Olimpijskich w Rzymie w 1960 
roku.

Obecnie władze PZJ troszczą 
się o odrodzenie sportu jeź­
dzieckiego. W ostatnich latach 
znacznie wzrosła liczba zawod­
ników oraz sekcji jeździeckich 
na terenie całego kraju. Aktu­
alnie zrzeszonych jest w Polsce 
900 zawodników, do 170 klubów 
należy około 10 tysięcy człon- 
ków-sympatyków jeździectwa.

Od 1964 r. rozgrywane są co­
rocznie w Olsztynie międzyna­
rodowe zawody konne. W bie­
żącym roku uczestniczyć w nich 
będą jeźdźcy z* CSRS, Węgier, 
Związku Radzieckiego, RFN, 
NRD. Finlandii i Polski, a do 
uroczystei oprawy zawodów, 
lak przystało na rok jubileu­
szowy. przyczynia się wizyty 
w Polsce znanych działaczy 
międzynarodowego rtlchu jeź­
dzieckiego. Zawita do Warsza­
wy jako gość, aby później sę­
dziować w zawodach olsztyń­
skich. Włoch Bruno Bruni. 
przyiedzie wielu świetnych nie­
gdyś i znanych zawodników 
polskich, którzy reprezentowali 
nasze barwy na olimpiadach, a 
obecnie mieszkają poza krajem. 
Może następcy przypomną so­
bie ich osiągnięcia 1 wezmą z 
nich przykład? Nie mamy nic 
przeciwko temu, aby dokonali 
tego już w najbliższych igrzy­
skach w Moskwie.

WALDEMAR CHLEBOWSKI

*

Najwięcej piłkarzy, którzy 
grali w finałach 1974 ma w 
swych szrankach reprezentacja 
Holandii, Dziewięciu członków 
obecnej reprezentacji wystąpiło 
w meczu finałowym z RFN.

*
Najbardziej popularnym sele­

kcjonerem wśród dziennikarzy 
jest Ernst Happel (Holandia). 
Miejscowa prasa ochrzciła go 
mianem „chuligana” za jego o- 
brażiiwe traktowanie dzienni­
karzy.

Z kortów
W niedzielę zakończył aię 

Krakowie turniej tenisowy
w 
o 

mistrzostwo Małopolski, zalicza- 
Jiy do punktacji Grand Prix 
Polski. W finale singla męż­
czyzn Witold Meres (Nadwiślan 
Kraków) wygrał z Andrzejem 
Wiśniewskim (Baildon Katowi­
ce) 6:1. 6:1.

W deblu tytuł mistrzowski 
zdobył Andrzej Wiśniewski 
(Baildon.) i Wojecicch Wojcie­
chowski (Nadwiślan), którzy w 
finale pokonali Janusza Czobę 
(Gwardia Wrocław) i Aleksan­
dr*  Harasyma (Piast) 4:6, 7:6, 
6:2. .

W grze pojedynczej 
sukces odniosła Danuta 
(Piast Gliwice), która w 
pokonała Barbarę Olszę 
Katowice) 6:3, 6:3.

kobiet 
Szwaj 
finale 
(GKS

Najdziwniejsza noc poślubna
* Podczas uroczystości koro­

nacyjnych holenderskiej królo­
wej Wilhelminy I w 1898 roku, 
odbywały się w Amsterdamie 
wielkie wyścigi cyklistów. Ho­
lendrzy niechętnym okiem pa­
trzą na zwycięstwa cudzoziem­
ców i to właśnie jest powodem 
częstych skandalów wywoływa­
nych przez publiczność, która 
natychmiast krzyczy, gwiżdże i 
protestuje, gdy tylko który z cu. 
dzoziemców zaczyna wymijać 
krajowca. Gdy tylko zagranicz­
ny as chciał wyminąć Cordanga 
publiczność groziła i straszyła 
tak, że zniechęcony wreszcie 
przestał walczyć;

Gorzej było jeszcze podczas 
matchu Mayersa z Chinnem. W 
pierwszym biegu Mayers zaje­
chał konkurentowi drogę i był 
za to przez swych ziomków 
nagrodzony burzą oklasków. W 
drugim biegu nastąpiło niespo­
dziewane zetknięcie się obu 
jeźdźców, wskutek czego Meyers 
upadł, co dało powód do scen 
nieprawdopodobnych. Widzowie, 
przeskoczyli bariery, zaczęli bić 
Chinna.

Nadbiegli komisarze i sędzio­
wie cykloiromu, lecz zamiast 
bronić wyścigowca, przyjęli tak­
że udział w bijatyce. Szczęściem 
dla Chinna, leaderzy jego od 
kompanji Dunlop, spostrzegłszy 
jego krytyczne położenie, pos­
pieszyli mu z pomocą, a będąc 
doskonałymi bokserami, rozpę­
dzili napastników. Skandal stal 
się przedmiotem ożywionych 
polemik pomiędzy organami 
sportowemi, lecz bez powodze­
nia.
• Musimy oddać sprawiedli. 

wość — pisano w czerwcu 1898 
roku — ii kostjumy p.p. jeźdź­
ców cyklowych na ostatnich 
wyścigach uległy pewnym bar­
dzo pożądanym zmianom w kie­
runku czystości i obfitości try­
kotu na daną powierzchnię 
sportowego ciała. Jeden tylko 
p. L. zdaje się nie może dojść 
do porozumienia z mydłem 
wogóle, a z pierwszą lepszą 
praczką w szczególności. Oka­
zał nam bowiem w całej pełni 
nieporządku swój brudno-nie- 
bieski kostjum.

Jubileusz Czarnych Żywiec
(P) W niedzielę odbyły się u- 

roczystości związane z jubileu­
szem 50-lecia Klubu Sportowe­
go Czarni Żywiec. W czasie u- 
roczystej akademii klub otrzy­
ma! sztandar, ufundowany przez 
załogę Żywieckich Zakładów 
Papierniczych. Sztandar klubu 
udekorowany został Złotą Od­
znaką Związku Zawodowego 
Chemików. 

wnież rejs kpt. Krzysztofa 
Baranowskiego, zaczyna się i 
kończy właśnie w Plymouth.

Na nabrzeżu kpt. Chojnow- 
ską-Liskiewicz powitał amba­
sador PRL w Wielkiej Brytanii, 
Artur Starewicz. W imieniu 
władz złożył on naszej żeglarce 
gorące gratulacje z okazji 
wspaniałego wyczynu, który 
rozsławił polskie żeglarstwo na 
całym święcie. „Pani sukces — 
powiedział ambasador A. Stare­
wicz — będzie zachętą dla 
wielkiej rzeszy żeglarzy w kra­
ju, zwłaszcza młodzieży, do po­
dejmowania podobnych przed­
sięwzięć”.

W imieniu mieszkańców Ply­
mouth gratulacje polskiej że­
glarce złożył zastępca mera mia­
sta. Reg Scott. „Jesteśmy nie­
zmiernie wdzięczni — powie­
dział — że w swej drodze po­
wrotnej do kraju, po tak wspa­
niałym sukcesie, znalazła pani 
czas, aby nas odwiedzić. Miasto 
nasze gościło wielu słynnych 
żeglarzy, ale jest pani pierw­
szą znakomitą żeglarką, którą 
podejmujemy. Wyczyn . ten 
przejdzie do historii, a nasze 
miasto — pierwszy europejski 
.port na trasie „Mazurka” — 
jest dumne z pani przybycia”.

Z boisk lekkoatletycznych

Mikę Tully w
(P) W trzecim (ostatnim) 

dniu 57 uniwersyteckich mi­
strzostw USA w lekkoatlety­
ce padło w Eugene kilka zna­
komitych rezultatów. •

W skoku o tyczce najgroź­
niejszy konkurent Polaków 
Mikę Tully, po pokonaniu wy­
sokości 5,53 próbował skoczyć 
5,73, a więc o 2 cm więcej niż 
wynosi jego własny, nieza- 
twierdzony jeszcze rekord 
świata. Trzy próby były jed­
nak nieudane.

Kenijczyk Henry Rono, który 
po drobnej kontuzji nie ukoń­
czył poprzedniego dnia biegu na 
10 tys. m, zrezygnował z u- 
d^ziału w finale 5.000 m, lecz 
zwyciężył na 3.000 m z prze­
szkodami, uzyskując b. dobry 
rezultat — 8:12,39.

Oto najlepsze wyniki:
200 m — 1. dancy Edwards 

20,16 2. William Snoody 20,28;
400 m — 1. Billy Mullins 45,33,

2. Willie Smith 45,33;
800 m — 1. Peter Lemashon 

(Kenia) 1:45,68, 2. Randy 
1:46.66;

1500 m — 1. Steve Scott
2. Ray Flynn (Iralandia)
3. Steve Lacy 3:37.78;

5000 m —1. Rydy Chana 13:35,29, 
2. Gerard Deegan 13:40.14, 3.
Samson Kimombwa (Kenia) 
13:42,95;

400 m pł. — 1. James Walker 
48,92, 2. Richard Graybehll 49,31;
...........................-........................«

Wilson

3:37.58,
3:37,66,

60 godzinie wyszedł

• Wyścig sześciodniowy od­
był się w grudniu 1898 roku w 
New Jorku pomimo wszelkich 
usiłowań podjętych w celu 
przeszkodzenia temu przedsię­
wzięciu. Komitet międzynaro­
dowej ligi zagroził. dyskwalifi­
kacją wszystkim jeźdźcom przyj­
mującym udział w tym wyści­
gu, zwracał się do władz i pra­
sy, a nawet żądał, aby inne fe­
deracje cyklowe działały w tym 
samym duchu. Pomimo to przy­
gotowania szły nieprzerwanie, 
zagraniczni konkurenci nie wie­
le sobie robili z dyskwalifika­
cji, władze nie chciały się w to 
mieszać, a liczne i gwałtowne 
protesty prasy posłużyły tylko 
za reklamę.

To też w nocy na 5 grudnia 
1898 roku, o godz. 12 min. 1, 
wobec 6000 widzów, z 40 zapi­
sanych stanęło 28 uczestników. 
Tor w Madison Sąuare Garden 
bardzo mały, około 160 metrów, 
z bardzo podniesionymi łuktomi, 
wzbudzał obawy łatwych upad­
ków, których było jednak bar­
dzo •mało. W pierwszej godzinie 
na czele był Schinner z 34,978 
kim. Od godziny 12-ej Miller, 
który przejechał 380,519 kim., u- 
stąpił pierwszego miejsca Pierco- 
wi, który ustanowił rekord wy­
trzymałości, zostając bez przer­
wy 16 godzin na siodle.W .. • ■ •
znowu na pierwszy plan zwy­
cięzca zeszłoroczny Miller z 
1723 kim. Dzięki zarządzonym 
środkom ostrożności, lekarze 
obserwowali pilnie konkuren­
tów i gdy tylko spostrzegli, że 
ten lub ów jeździec ulega halu­
cynacji, majaczeniu lub lek­
kiemu pomieszaniu, wskutek u- 
stawicznego krążenia po małym 
torze, natychmiast wynosili go 
do ubieralni. W cześnie poda, 
wana pomoc-lekarska, przyczy­
niła się ku temu, że wszyscy 
uczestnicy ukończyli wyścig
względnie pomyślnie. Kiedy
szóstego dnia wystrzał pistoier 
tu oznajmił roznamiętnionym 
Yankesom koniec tego monstru­
alnego wyścigu, okazał się re­
zultat następujący? 1. Miller o- 
koło 3229 kim., 2. Waller około 
3182 kim. i 3. Pierce około 3067 
kim.

Piąty dzień wyścigu był wi­
downią iście amerykańskiego 
zdarzenia. Miller połączył się na 
środku welodromu węzłem doz­
gonnym z jedną z wielbicielek 
jego talentu. Cywilny ceremo­
niał ślubu odbył się z wszelkimi 
formalnościami, a rzęsiste okla­
ski 26000-go tłumu powitały no­
wożeńców. Natychmiast po cere­
monii pan młody wsiadł na ma­
szynę, panna młoda zaś udała 
się do loży, skąd zachęcaniem 
uprzyjemniała małżonkowi cięż­
ką pracę. T. Kos.

Następnie odbyło się wzrusza­
jące spotkanie z miejscową Po­
lonią, której 
wręczyli 
Liskiewicz 
upominki, 
znajdowali 
gielsko-Polskiego Stowarzysze­
nia Kulturalnego, a także 
przedstawiciele klubu b. mary­
narzy polskich, walczących- w 
latach II wojny światowej u 
boku aliantów.

przedstawiciele 
kpt. Chojnowskiej- 
wiązanki kwiatów i 
Wśród witających 
się członkowie An-

Dziękując za serdeczne powi­
tanie kpt. Chojnowska-Liskie­
wicz powiedziała: „Jest mi nie­
zmiernie przyjemnie, iż goszczę 
w. ©orcie o tak wspaniałych 
tradycjach. Wasz kraj słynie z 
żeglarstwa i stąd moje wzru­
szenie, iż doceniliście to, co 
zrobiłam. Na całej swej trasie, 
we wszystkich portach, do któ­
rych zawijałam, spotykałam 
rodaków i zawsze przyjmowa­
na byłam przez nich niezwykle 
serdecznie. Pomagało mi to w 
pokonywaniu mojej samotności 
i zawsze czułam się blisko kra­
ju. Nie zawiodłam się również 
tutaj”.

Po krótkim pobycie w Anglii, 
kpt. Chojnowska-Liskiewicz u- 
da się w dalszy rejs powrotny 
do kraju. „Pozostało nam bar-; 
dzo mało czasu, a chcemy zdą­
żyć do Polski na inauguracje 
„Dni Morza” — powiedział 
małżonek żeglarki Wacław 
Liskiewicz. Planujemy jeszcze 
odwiedzenie jednego z portów 
francuskich”.

■ 1. Uniwersytet 
(Williama. Mul- 

Sanford) 39,31;
Franklin Jacobs

Ron Liyers 17,15,

świetnej formie
4X100 m -

Kalifornia Płd 
lins, Edwards,

wzwyż — 1.
! 221;
; trójskok — 1.

2. William Banks 16,84;
dysk — 1. Keneth Gardenu- 

rans (Szwecja) 64,02;
oszczep — 1. Bob Roggy 86,48 

(w elim. 89,30);
dziesięciobój — 1. Mauricio

Bardales 8007 pkt.

50 lat Związku Jeździeckiego
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(A) Wielokrotny mistrz Polski w skokach przez przeszkody, Jan Kowalczyk (Legia Warszawa) 

Fot. CAF — Ratowt

(A) W sobotę odbyła się w Warszawie uroczysta inauguracja 
obchodów 50-lecia Polskiego Związku Jeździeckiego. Zakończone 
wczoraj w stolicy międzynarodowe zawody7konne zorganizo­
wane były dla uczczenia tego właśnie jubileuszu.

Choć oficjalną datą pow­
stania PZJ jest 18 lutego 
1928 r., sport jeździecki u- 
prawiano w Polsce od roku 
1920. Rozwijał się on przede 
wszystkim w ośrodkach woj­
skowych, a w Centrum Wy­
szkolenia Kawalerii w Gru­
dziądzu trenowała w latach 
1922—1939 większość na­
szych czołowych jeźdźców o- 
kresu międzywojennego. Li­
czyła się wówczas Polska w 
tym sporcie na arenie świa­
towej. Świadczy o tym wie­
le sukcesów olimpijskich 
oraz w innych ważnych za­
wodach międzynarodowych.

W roku 1924 na Igrzyskach 
Olimpijskich w Paryżu Adam 
Królikiewicz zdobył brązowy 
medal w indywidualnym kon­
kursie skoków przez przesz­
kody. Na olimpiadzie w Am­
sterdamie w 1928 r- sukces od­
niósł polski zespół w Pucharze 
Narodów. Drużyna w składzie: 
Michał Antoniewicz. Kazimierz 
Szosland i Kazimierz Gzowski 
zajęła w tej rywalizacji II 
miejsce i zdobyła srebrny me­
dal, 
konkurs 
przyniósł 
medal. Zespół 
roi Rómmel. 
wicz i Józef 
III pozycje.
wali również kilkakrotnie w dru­
żynowych konkursach o Pu­
char Narodów. organizowa­
nych na hippodromach euro­
pejskich i w Nowym Jorku. 
Pomimo tych sukcesów brak

wszechstronny 
wierzchowego 
reprezentacji 

składzie: Ka-

Również 
konia 
naszej 

w 
Michał Antonie- 
Trenkwald zajął 
Polacy triumfo-

Aktualności 
tenisa stołowego

(A) W Budapeszcie odbyły się 
finałowe pojedynki europejskich 
pucharów miast targowch 77/78. 
Wśród mężczyzn puchar zdoby­
ła drużnya BVSC Budapeszt, 
pokonując Spartaka Subotica 
(Jugosławia) 5:1. Jedyny punkt 
dla Jugosłowian zdobył Bela 
Mesaros zwyciężając Imre’ Ka- 
rangiego. W zespole zwycięzców 
wystąpili ponadto mistrz Euro­
py Gabor Gergely oraz Janos 
Takacs. ”

I
I

i

W konkurencji kobiet trium­
fowały zawodniczki Mladosti 
Zagrzeb (Jugosławia), wygrywa­
jąc z Delią Iloyd Amsterdam 
5:3. Punkty dla zwyciężczyń 
zdobyły Branka Batinic i Ęub- 
ravka Fabri po 2 oraz Jasna 
Bernardic; dla Holenderek — 
Judy Williama (2) i S. Klatt.

★

W całej Europie odbywają się 
międzynarodowe turnieje junio­
rek i juniorów, będące konfron­
tacja sił przed lipcowymi mi­
strzostwami Europy w tej ka­
tegorii wieku W ubiegłym ro­
ku Polacy wywalczyli na podo­
bnej imprezie w Vichy dwa 
medale: złoty — Leszek Kuchar­
ski i brązowy — Krzysztof Pie- 
chaczek. W najbliższym czasie 
(2—4 czerwca br.) reprezentacja 
Polski wystartuje w międzyna­
rodowym turnieju w Topolcany 
(CSRS) Polacy udają się tam w 
składzie: Dorota Mińska, Dorota 
Baranowska, Jarosław Łowicki 
i Janusz Haszcz W dalszych 
planach Polacy mają starty w 
międzynarodowych mistrzo­
stwach Węgier (16—18 czerwca 
br.) oraz międzynarodowym tur­
nieju w Warnie (30 bm. — 2 li- 
pca).

★

Zwycięzcaml międzynarodowe­
go turnieju juniorów rozegrane­
go we Lwowie zostali: Zsolt 
Bohm (Rumunia) i drużyna Ru­
munii przed CSRS i ZSRR 
(wśród chłopców) oraz Norine 
Antonian (ZSRR) i zespół ZSRR 
II przed ZSRR I i CSRS (wśród 
dziewcząt). W turnieju uczest­
niczyły ponadto ekipy Węgier 
i NRD.

I
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w warszawskich Lazien- 
hippodrom, na którym do 
1939 odbyło się 12 zawo- 
międzynarodowych z u-

do Międzynarodowej 
Jeździeckiej.
r. organizowano mi- 
Polski w skokach i 

również

było w kraju warunków do 
urządzania zawodów międzyna­
rodowych. Aby umożliwić orga­
nizowanie duż.ych imprez i za­
praszanie do Polski gości zagra­
nicznych.’ wybudowano w 1927 
roku 
kach 
roku 
dów 
działem reprezentantów 18 kra­
jów.

Sukcesy międzynarodowe oraz 
wzrost zainteresowania hippiką 
ze strony osób cywilnych skło­
niły działaczy do powołania 
Polskiego Związku Jeździeckie­
go. Założony w 1928 r. PZJ je­
szcze w tym samym roku został 
przyjęty 
Federacji

Od 1931 
strzostwa 
WKKW, a od 1932 
w ujeżdżaniu. Berlińska olim­
piada w 1936 r. przyniosła na­
szej drużynie nowe osiągnięcie: 
we wszechstronnym konkursie 
konia wierzchowego Henryk 
Roycewicz. Zdzisław Kawecki 
i Seweryn Kulesza zajęli ze­
społowo II miejsce i zdobyli 
srebrny medal.

Po zakończeniu 
światowej polskie 
przeżywało chude 
ro w 1951 r. 
GKKF Sekcja Jeździectwa. 
Pierwsze powojenne mistrzo­
stwa Polski odbyły się w roku 
1953.

Rok 1957 przyniósł wreszcie 
wznowienie działalności Polskie­
go Związku Jeździeckiego. Kraj 
nasz znów był reprezentowany 
na olimpiadach, choć zawod-

II wojny 
jeździectwo 

.. tata. Dopie- 
powstała przy

Z kolarskich tras

Szurkowski szósty
Dziesiąty etap, prowadzący 

wokół wiedeńskiego Prateru, 
zakończył XXV wyścig kolar­
ski dookoła Austrii. Zwyciężył 
Norweg Wilmann przed Szwaj­
carem Stefanem Mutterem oraz 
Austriakiem Erichem Jagschem.

Rysząrd Szurkowski, który 
miał nieudany jeden z począt­
kowych etapów, nie zdołał już 
odrobić strat i ostatecznie upla­
sował się na szóstym miejscu. 
Polak zwyciężył natomiast vf 
klasyfikacji punktowej.

W II lidze

Remis Polonii z Lechią Gdańsk
i

ł

W czołówce znalazł się jeszcze 
Henryk Charucki, zajmując 10 
miejsce. Pozostali nasi kolarze 
zajęli odległe miejsca. Drużyno­
wo triumfowali kolarze Norwe­
gii przed CSRS i RFN, a 
ska zajęła 7 miejsce.

Pol-

się 
No-

Ostatni etap zakończył 
zwycięstwem Mieczysława _ 
wickiego, który trasę dl. 80 km 
przejechał w 1:45:30 godz. Ry­
szard Szurkowski był siódmy z 
czasem gorszym o 52 sekundy.

den piłkarz gospodarzy i naj­
lepsza w tym meczu sytuacja 
podbramkowa nie została wy­
korzystana.

Gdańszczanie w ostatnim kwa­
dransie znowu przejęli inicja­
tywę, wystrzegali się jednak... 
strzałów, usiłując wprowadzić 
piłkę do bramki. Wskutek do­
brej gry warszawskich obrońców, 
szczególnie Jankowskiego i Lo- 
pacińskiego, bezładne ataki i go­
ścinnie spowodowały zmiany wy­
nikli.

zakończył się 
o Puchar Pol- 
cenne trofeum 
Gwardii War-

dla bokserów Gwardii
(P) W Kaliszu 

finałowy turniej 
ski w boksie. To 
zdobyli bokserzy 
szawa,' zwyciężając kolejno zes­
poły Gwardii Łódź 15:5 i obroń­
cę pucharu GKS Jastrzębie 14:6.

W ostatnim dniu turnieju 
spotkały się drużyny GKS Ja­
strzębie i Gwardii Łódź. Zwy­
ciężyli zawodnicy GKS 12:8.

Po .zakończeniu turnieju 
obserwujący walki trener ka­
dry narodowej, Micha! Szczepan 
powiedział: „Walki nie stały 
na najwyższym poziomie. Po 
wyczerpującym sezonie wielu 
zawodników myśli już o wy­
poczynku. Mimo to Henryk 
Srednicki pokazał boks godny 
mistrza świata i był najlepszym 
zawodnikiem turnieju. Bardzo 
dobry pojedynek stoczyli Nowik 
i Sławiński, podobał mi się 
również łodzianin Andrzej Leski 
w wadze lekkiej i jego kolega 
klubowy Krzysztof Cichosz w 
średniej. Myślę jednak, że ko­
nieczne jest, aby w spotka­
niach. pucharowych występowa­
ło więcej zawodników młodych. 
Organizatorom turnieju, działa­
czom kaliskiej Prosny, należa 
się słowa uznania za wysiłek i 
trud włożony w przygotowanie 
i sprawne przeprowadzenie 
trzydniowego finału”.

Pierwsza próba szermierzy
(A) Zakończone w Buka­

reszcie XVI mistrzostwa 
państw socjalistycznych w 
szermierce były dla naszych 
zawodników i szkoleniowców 
kolejną próbą przed zbliżają­
cymi się mistrzostwami świa­
ta w Hamburgu (12—22 lip- 
ca br.).

Ze stolicy Rumunii Polacy 
przywieźli trzy medale — dwa 
srebrne i jeden brązowy. W 
porównaniu z poprzednimi mi­
strzostwami zabrakło medalu z 
najcenniejszego kruszcu. Zdo­
byli go wtedy szabliści, uzupeł­
niając kolekcję dwóch srebr­
nych wywalczonych przez Le­
cha Koziejowskiego wt flore­
cie i Jacka Bierkowskiego w 
szabli.

Tym razem medale zdobyli 
floreciści — srebrny w turnie­
ju drużynowym (Leszek Marte- 
wicz, Adam Robak, Marian 
Sypniewski, Bogusław Zych i 
Arkadiusz Godeł), a brązowy 
indywidualnie (Marian Sypnie­
wski). Drugi medal srebrny 
wywalczyła niespodziewanie w 
ostatnim dniu drużyna szpadzi- 
stów (Lech Koziejowski, Le­
szek Swornowski, Henryk Fa­
bian, Andrzej Lis i Piotr Ja- 
błkowski). Szpadziści, zdobywa­
jąc srebrny medal, zrehabilito­
wali się niejako za niepowo­
dzenie w turnieju indywidual­
nym, w którym najlepszy nasz 
zawodnik — Lech Koziejowski, 
był dopiero jedenasty.

Drużyna szablistów (zajęła 4 
miejsce) już na początku tur-

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE:

18 — 24 — 27 — 35 — 37 — 39 
dod. 26.

H LOSOWANIE:
2 — 12 — 13 — 19 — 29 — 37. 
Końcówka banderoli:: 9061.

Nagrody specjalne (dwa rasy 
po l.OOO.OÓO złotych) w zakładach 
EXPKESS LOTKA z dnia 31 ma­
ja 1973 r. przypadły:

— na kupon o numerze ban­
deroli 261207 serii Y z kolektury 
3/211 w oddziale PPTS w Kato­
wicach,

— na kupon o numerze ban­
deroli 069951 serii HY z kolek­
tury 6/48 w oddziale PPTS w 
Poznaniu.

DUŻA „SYRENKA"

6 — 22 — 24 — 40 — 46 
Końcówka banderoli 9061.

MAŁA „SYRENKA"

I LOSOWANIE:

15 — 16 — 17 — 22 — 23 — 24.
H LOSOWANIE:

4 — 11 — 17 — 11 — 23 — 23.

w Austrii
Oto czołówka końcowej klasy­

fikacji:
1. Jostein Wilmann (Norwe­

gia) — 30;22:32
2. Stefan Mutter (Szwajcaria)

— 30;23:30
3. Erich Jagsch (Austria) — 

30:24:16
4. Ladislar Ferebauer (CSRS)

— 30:27:00
5. Hans Summer (Austria) — 

30;28:40
6. Ryszard Szurkowski (Pol­

ska) — 30;29;ll.
Miejsca pozostałych Polaków:
10. Henryk Charucki — ąn-ai
41. Jan Faltyn — 31;02:01
47. Franciszek Andukowicz —■ 

31;07:03
53. Tadeusz Zawada — 31;ll:00
60. Mieczysław Nowicki — 

31;23:50 ,
Klasyfikacja drużynowa:
1. Norwegia — vl;23:33
2. CSRS — 91;34:41
3. RFN — 91;35:13
4. Dolna Austria — 91;48:30
5. NRD — 91;48:30
6. Austria — 91;4J:58
7. Polska — 91;52:58
Polacy wyprzedzili zespoły 

Szwajcarii, W.cdn.a, ZSRR, Gór­
nej Austra, Danii i Holandii.

*
W Łodzi odbył się wyścig ko­

larski o laurowy wieniec Dzien­
nika Popularnego (był to zara­
zem memoriał red. J. Nieciec­
kiego). Startowało 105 zawodni­
ków. Z czołowych kolarzy w 
imprezie udział wzięli jedynie 
Krzysztof Sujka 1 Lechosław 
Michalak.

Na 73-kilometrowej trasie (35 
okrążeń) zwyciężył L. Michalak 
(Legia Warszawa) — 20 pkt., 
przed Andrzejem Gorzkiewi- 
czem (Tramwajarz Łódź) — 14 
pkt. i K. Sujką (Społem Łódź)
— 12 pkt. Zespołowo wyścig 
wygrała warsza/wska Legia.

Wyścig kolarski redakcji 
„Kroniki” i bielskiego Startu 
wygrał Henryk Krawczyk przed 
Józefem Pytowskim i Janem 
Raczkowskim. Zawodnicy rywa­
lizowali na 111 km trasie Biel. 
sko-Biała — Przełęcz Salmo- 
polska — Wisła — Kubalonka
— Ochodzita — Żywiec — Prze- 
gibek — Bielsko-Biała. Na ostat­
nich kilometrach oderwali się 
od grupy Krawczyk i Pytow- 
ski i z przewagą 28 sekund nad 
rywalami ukończyli wyścig. 
Czas zwycięzcy — 3;09:17 godz.

Wśród juniorów wygra! nie­
spodziewanie Czesław Piędel 
(Stomil Dębica)^

W Międzychodzie (woj. go­
rzowskie) z okazji 600-lecia na. 
dania tej osadzie praw miej­
skich odbyło się ogólnopolskie 
kryterium kalarąkie. Wśród se- 
niorów^fdystahs km) zwycię­
żył Wojciech Matusiak (Arko- 
nia Szczecin) — 42 pkt.

nieju doznała poważnego osła­
bienia. Kontuzji doznał jeden 
z jej filarów — Edward Kor­
fanty. Punktowane piąte miej­
sce Jacka Bierkowskiego nie 
zaspakaja chyba ambicji tego 
zawodnika.

Kilka słów o florecistkach. 
Przed mistrzostwami nie liczo­
no, że zdobędą medale. Najle­
piej spisały się Jolanta Króli­
kowska i Agnieszka Dubraw- 
ska. 18-letnia Jolanta Króli­
kowska zajęła siódme miejsce, 
przegrywając walkę o wejście 
do finału z Magdaleną Chezan 
(Rumunia) — późniejszą brązo­
wą medalistką. Dwunasta była 
Agnieszka Dubrawska. W tur­
nieju drużynowym Polki zaięły 
piąte miejsce, odpowiadające 
chyba ich aktualnym możliwo­
ściom. Podkreślić warto, że w 
Bukareszcie nie wystąpiły: 
Barbara Wysoczańska i Delfina 
Skąpska — zawodniczki mogą­
ce podnieść wartość drużyny.

Organizację następnego, XVII 
turnieju o mistrzostwo państw 
socjalistycznych powierzono 
Polsce. Odbędzie się on w 
niach 29 maja — 7 czerwca 
1978 r.

Letnie igrzyska 
młodzieży szkolnej 
(P) W Płocku zakończyły się 

letnie igrzyska młodzieży szkol­
nej. W konkurencjach lekko­
atletycznych drużynowo czwór­
bój dziewcząt wygrały repre­
zentantki Szkoły Podstawowej 
nr 13 w Bytomiu (1368 pkt.), 
przed Zambrowem i Elblągiem. 
W czwórboju chłopców zwycię­
żyli także uczniowie szkoły nr 
13 z Bytomia (1267 pkt.) orzed 
Kłodzkiem i Kostrzyniem Wlkp.

Najlepsze wyniki: 
dziewczęta: 60 m — Barbara 

Graj (Tarnówka) 7,8, kula — 
Danuta Dunia (Tarnówka) 8,51, 
skok w dal — Joanna Siemień- 
czuk (Ostróda) 5,12.

chłopcy: kula — Krzysztof 
Kuc (Słupsk) 10,61, skok w dal 
— Krzysztof Kuc 6,44, skok 
wzwyż — Piotr Ryba (Kłodzko) 
1,76.

Zmiany na giełdzie
(P) Spore zmiany zaszły po 

pierwszych mundialowych me­
czach w notowaniach londyń­
skich bookmacherów. Na przyk­
ład akcje Szkocji po porażce z 
Peru spadły z 8:1 do 66:1! Naj­
wyżej oceniane są obecnie szan­
se Argentyńczyków (11:4), którzy 
wyprzedzili wcześniejszych fa­
worytów, Brazylijeżyków (3:1).

Następne miejsca zajmują: 
Holandia, Włochy i RFN (po 
7:1), Peru (12:1), Polska (14:1), A- 
ustria i Szwecja (33:1), Francja 
i Hiszpania (50:1), Węgry i Szko­
cja (66:1), Tunezja (250:1), Mek­
syk (2500:1) oraz Iran (3000:1).



6 m NR 131, 5 CZERWCA 1978 R.

ierek zakończył wizytę w Jugosławii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
nach gospodarczej i naukowo-te­
chnicznej.

Wyrażając zadowolenie z dy­
namicznie rozwijającej się 
współpracy gospodarczej i rea­
lizacji zawartych porozumień, 
szczególnie wiele miejsca po­
święcono sprawom pogłębienia 
tej współpracy po 1980 r„ a 
zwłaszcza kooperacji przemysło­
wej.

Następnie odbyły się pod prze­
wodnictwem Edwarda Gierka i 
Josipa Broz Tito rozmowy ple­
narne z udziałem osób towa­
rzyszących z obu stron.

W trakcie posiedzenia zostały 
przedstawione rezultaty przepro­
wadzonych rozmów. Podkreślono 
ich znaczenie dla dalszego po­
głębienia kontaktów między obu 
partiami, współpracy obu socja­
listycznych państw, przyjaźni 
bratnich narodów.

Edward Gierek 1 Josip Broz 
Tito raz leszcze podkreślili wo­
le aktywnej działalności obu 
krajów w dziele utrwalania po­
koju i odprężenia, 
do we i współpracy, 
brojenie o prawo 
pokoju i wolności.

Wysoko ocenili wyniki obec­
nego spotkania, podkreślając, że 
każde z takich spotkań stanowi 
doniosły impuls w rozwijaniu 
współpracy obu państw i zbli­
żaniu narodów obu krajów.

Wszystkie rozmowy przebie­
gały w atmosferze przyjaźni i 
wzajemnego zrozumienia.

Po zakończeniu rozmów Jo- 
sip Broz Tito podejmował o-

miedzynaro- 
walki o roz- 
narodów do

państw 
o kon- 
niż o

wyraził 
tych

MOSKWA (PAP). Przewodni­
czący delegacji radzieckiej na 
specjalną Sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, minister Andriej 
Gromyko udzielił wywiadu te­
lewizji radzieckiej, poruszając 
w nim sprawy bezpośrednio i 
pośrednio związane z obradami 
sesji.

Stwierdził, że zdecydowana 
większość przedstawicieli po­
szczególnych państw, którzy za­
bierali głos z trybuny Zgroma­
dzenia Ogólnego, pozytywnie o- 
ceniła radzieckie propozycje w 
sprawie konkretnych sposobów 
położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń. Jednocześnie minister 
Gromyko zwrócił uwagę na 
symptomatyczne zjawisko, ja­
kim była tocząca się równole­
gle z sesja ONZ sesja Rady 
NATO, gdzie debatowano nad 
sprawa zbrojeń, nie zaś roz­
brojenia. Również na samej sesji 
ONZ, zwłaszcza po przemówie­
niu wiceprezydenta'USA. fjrżed- 
stawiciele niektórych 
zaczęli chętniej mówić 
troll nad zbrojeniami, 
rozbrojeniu.

Minister Gromyko 
przekonanie, że mimo 
trudności i całej złożoności pro­
blemu rozbrojenia można osiąg­
nąć w tej kwestii wyniki, jeże­
li wysiłki zwolenników rozbro­
jenia skoncentrują się na głów­
nych sprawach.

Zdaniem ministra Gromyki, 
burżuazyjna kampania propa­
gandowa wokół wydarzeń w 
Afryce. która bezpodstawnie 
wymierzona jest przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i Ku­
bie, ma na celu zaostrzenie sy­
tuacji nie tylko na samej sesji 
ONZ i w stosunkach radziccko- 
amerykańskich. lecz także na 
całym świecie. W tym kontek­
ście minister Gromyko stwier­
dził, że w Etiopii nie ma ani 
jednego radzieckiego żołnierza, 
który brałby udział w działa­
niach wojennych, zaś fakt, że 
ZSRR udzielił ofiarze agresji 
pomocy w postaci broni, może 
zasługiwać jedynie na pochwałę.

W dalszej części wywiadu A. 
Gromyko mówił o swoich spot­
kaniach w Waszyngtonie i w 
Nowym Jorku z amerykańskimi 
mężami stanu, gdzie omawiano 
liczne problemy, w tym zagad­
nienia stosunków radziecko- 
amerykańskich. Strona radziec­
ka podkreśliła podczas rozmów, 
że należałoby nie tylko osiąg­
nąć zakaz broni jądrowej, lecz 
także spowodować całkowitą 
likwidacje tej broni i zapewnie­
nie. że energia atomowa uży­
wana będzie- wyłącznie dla ce­
lów pokojowych. Strona ame­
rykańska uznała wagę tego za­
gadnienia. nie przejawiła jed­
nak żywszych chęci konkretnego 
jego przedyskutowania.

Wiele czasu poświęcono oma­
wianiu możliwości zawarcia dru­
giego radziecko-amerykańskiego 
porozumienia w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych. 
Prace w tej sprawie, które 
trwają od wielu lat. są znacz­
nie zaawansowane i pozostają 
zaledwie 2—3 zagadnienia nie 
doprowadzone do końca. Zape­
wne potrzebne będą jeszcze dal­
sze spotkania, aby ostatecznie 
uzgodnić wszystkie punkty po­
rozumienia.

Czynimy wszystko — powie­
dział minister Gromyko — aby 
przyspieszyć uzgadnianie stano­
wisk. lecz nie stwierdzamy po­
dobnego pragnienia u drugiej 
strony. Administracja amery­
kańska wie dobrze, że dla zna­
lezienia wspólnego języka po­
trzebna jest odpowiednia 
mosfera. tymczasem zaś 
atmosfera ze strony USA. ich 
stanowisko w związku z sytu­
acja w Afryce i na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ nie 
sprzyjają dyskusji nad pozosta­
łymi do uzgodnienia problema­
mi.

Kierownictwo radzieckie od­
nosi wrażenie, że administracja 
USA zbyt słabo popiera koncep­
cje porozumienia i nie dość 
zdecydowanie przeciwstawia się 
tym. którzy sa mu przeciwni. 
Nawet prasą amerykańska by-

at- 
ta

przywódcy wymienili

biadem Edwarda Gierka i to­
warzyszące mu osoby.

We wczesnych godzinach po­
południowych na pokładzie 
okrętu ..Galeb” nastąpiła uro­
czystość pożegnania I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gier­
ka przez prezydenta SFRJ. 
przewodniczącego ZKJ, Josipa 
Broz Tito.

W czasie ceremonii orkiestra 
odegrała hymny państwowe 
Polski i Jugosławii, a kompa­
nia reprezentacyjna jugosło­
wiańskiej marynarki wojennej 
oddała honory wojskowe.

W ceremonii pożegnania ucze^ 
stniczyły osobistości polskie i 
jugosłowiańskie biorące udział 
w rozmowach. Opuszczającego 
pokład Edwarda Gierka serde­
cznie żegnał Josip Broz Tito. 
Obaj ‘ “■
długi, serdeczny uścisk.

Na pokładzie jachtu prezy­
denckiego Edward Gierek wraz 
z towarzyszącymi mu osobami 
przybył do miasta Pula.

Polski przywódca w drodze 
na lotnisko zwiedził Pulę, m.in. 
nowe osiedla mieszkaniowe, a 
także zabytki architektury z 
czasów rzymskich. W zwiedza­
niu miasta Edwardowi Gierkowi 
towarzyszyli Fadilj Hodza, wi­
ceprzewodniczący Prezydium 
SFRJ. oraz ■ Milka Planinc, 
przewodnicząca Komitetu Cen­
tralnego Związku Komunistów 
Chorwacji. Podczas pobytu w 
Puli, odbyło się również spot­
kanie delegacji polskiej z wła­
dzami tego miasta.

W godzinach popołudniowych 
I sekretarz KC PZPR, Edward

i
najmniej nie będąc przyjazną 
Związkowi Radzieckiemu ze 
zdziwieniem stwierdzała, że ad­
ministracja amerykańska powra­
ca do czegoś w rodzaju zimnej 
wojny.

Prezydent USA 
zaprzeczy! treści artykułu 

„Washington Post”
WASZYNGTON (PAP). Pre­

zydent USA Jimmy Carter zło­
żył wobec grupy dziennikarzy 
w Białym Domu oświadczenie, 
zaprzeczające treści kontrower­
syjnego artykułu dziennika 
„Washington Post”, w którym 
zarzucono administracji, że Dod 
skutecznym naciskiem kół kon­
serwatywnych zdecydowała się 
na zamrożenie na jakiś czas ro­
kowań SALT w sprawie ogra­
niczenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych. Carter zapewnił, 
że jego ekipa będzie z całym 
zaangażowaniem kontynuowała 
rokowania SALT w nadziel za­
warcia poro-imienia w najszyb­
szym terminie.

Gwałtowne spięcia między 
prezydentem USA a prasą, bę­
dące wynikiem opublikowania 
przez „Washington Post” wyżej 
wspomnianego artykułu zaczy­
nają przybierać rozmiary ważne­
go wydarzenia politycznego. 
Okazuje się, że „Washington 
Post” wcale nie był jedynym 
dziennikiem amerykańskim, 
który doszedł do wniosku, że 
administracja postanowiła za­
mrozić rokowania SALT. Do 
takich samych wniosków do­
szedł komentator poważnego 
dziennika „Boston Globe”,

I

Wczoraj na świecśa
© Komunistyczna Partia Fin­

landii obchodziła uroczyście 10- 
-lecie swega powstania. W cent­
ralnych obchodach w stolicy kra­
ju, Helsinkach, uczestniczyły de­
legacje bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych, a wśród 
nich delegacja PZPR, z zastępcą 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, I sekretarzem KW PZPR 
w Krakowie, Kazimierzem Barci- 
kowskim i zastępcą kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC — 
Bogumiłem Sujką.
• Na Węgrzech odbyło się spot. 

Rznie kierowników i zastępców 
kierowników wydziałów organiza­
cyjnych komitetów centralnych 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej. Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji. Komunistycznej Par­
tii Kuby. Mongolskiej Partii Lu. 
dowo-Rewołucyjnej, Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności. 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, Węgierskiej Socja­
listycznej Partii Robotniczej I 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą reprezentował kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR, Krystyn Dąbrowa.

W czasie spotkania, które prze­
biegało w partyjnej. przyjaciel­
skiej atmosferze, dokonano wy­
miany poglądów i doświadczeń w 
dziedzinie pracy organizacyjnej.

Przedstawicieli bratnich partii 
przyjął członek Biura Polityczne­
go. sekretarz KC WSPR, Kardy 
Nemeth.

O W Austrii przebywał minister 
leśnictwa i przemysłu drzewr.eeo 
PRL — Tadeusz Skwirzyński. 
Podpisał on z austriackim mini­
strem rolnictwa i leśnictwa G. 
Haidenem porozumienie o współ, 
nracy naukowo-technicznej pt 
miedzs- obu resortami.

9 Wiceminister handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
Edwin Wiśniewski przeprowadził 
w Jakarcłe rozmowy na temrt 
rozwoju współpracy gospodarczej 
i aktywizacji handlu między Pol­
ska a Indonezją. Wiceminister 
Wiśniewski został przyjęty przez 
wiceprezydenta Republiki Indone. 
-yjskiej. Adama Malika. oraz 
przeprowadził rozmowy z mini­
strem rolnictwa a takie spotkał 
się z kierownictwem resortów 
gospodarczych i wielkich organi­
zacji ekonomicznych.

Tematem rozmów były głńwnłe 
zagadnienia współpracy w zakre­
sie eórnictwa węglowego i ener­
getyki. przemysłu stoczniowego, 
rybołówstwa, przemysłu spożyw­
czego oraz rozwoju wymiany han­
dlowej.
• Przebywający w Ameryce 

łacińskiej sekretarz gen»rr’- 
Towarzrstwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia”, Wiesław 

Gierek zakończył wizytę w Ju­
gosławii i udał 6ię w drogę po­
wrotną do kraju, żegnany na 
lotnisku przez Fadilja Hodzę, 
Milkę Planinc. gospodarzy Puli 
i inne osobistości.
Powrót do icraju

Po zakończeniu wizyty w Ju­
gosławii I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek wraz z to­
warzyszącymi mu osobami po­
wrócił w godzinach wieczornych 
do kraju. (A)
W prasie 
jugosłowiańskiej

BELGRAD (PAP). Korespon­
dent PAP, Dariusz Pilewski in­
formuje: Cała niedzielna prasa 
jugosłowiańska na pierwszych 
stronach zamieściła obszerne re­
lacje z drugiego i ostatniego 
dnia przyjacielskiej, oficjalnej 
wizyty w Jugosławii I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka, 
którą złożył na zaproszenie pre­
zydenta SFRJ, przewodniczące­
go ZKJ, Josipa Broz Tito. 
Dzienniki poinformowały o prze­
biegu rozmów przywódców obu 
krajów i partii oraz działaczy i 
polityków towarzyszących E.

' Gierkowi i J. Broz Tito, poda­
ły sprawozdania z uroczystego 
pożegnania,- a także z krótkie­
go pobytu E. Gierka w Puli.

Prasa podała też w niedzielę 
pełne teksty, lub obszerne omó­
wienia wspólnego komunikatu 
polsko-jugosłowiańskiego.

Materiały ilustrowane są zdję­
ciami obu przywódców.

Niedzielna „Borba” pisze 
m. in., że oba kraje konsek­
wentnie dążą do rozwijania 
wzajemnych stosunków. Wiel­
kim wkładem w ten proces są 
kolejne rozmowy Josipa Broz 
Tito i Edwarda Gierka, które 
były bardzo korzystne, a jedno­
cześnie stworzyły nowe możli­
wości dalszej, jeszcze wszech­
stronniejszej współpracy Jugo­
sławii i Polski.

Jest więc zrozumiałe, że obie 
strony wyraziły zadowolenie 
zarówno z przebiegu rozmów, 
jak i z rozwoju wzajemnych 
stosunków.

„Politika Ekspres” zamieści­
ła relację pod nagłówkiem: 
„Zakończenie rozmów Josipa 
Broz Tito i Edwarda Gierka — 
Pomyślna współpraca. — Pozy­
tywnie oceniono kontakty i 
współpracę między ZKJ ą 
PZPR. — Dynamiczny rozwój 
kooperacji i specjalizacji prze­
mysłowej”.

Dzienniki jugosłowiańskie za­
mieszczają też teksty przemó­
wień wygłoszonych podczas o- 
biadu na pokładzie okrętu „Ga­
leb”. „Eorba” zamieściła je na 
pierwszej stronie pod wspól­
nym tytułem: „Wszechstronna i 
owocna wymiana poglądów”. 
„Politika” podaje tekst przemó­
wienia J. Tito pt.: „Opowiada­
my się za tym, by nigdy wię­
cej nie było wojny”, a E. Gier­
ka pt.: „Żywimy głęboki sza­
cunek dla SFRJ i Tito”.

Prasa niedzielna podaje też 
pełne teksty lub omówienia ko­
munikatu końcowego. „Eorba” 
podała tekst pod 
„Wszechstronna 
współpraca”, a 
pod nagłówkiem: 
znaczenie polityki

W sobotnich _____ _...
dziennikach telewizyjnych i ra­
diowych nadano szerokie rela­
cje z przebiegu drugiego dnia 
wizyty oraz jej zakończenia, a 
także podano najważniejsze 
fragmenty wspólnego komuni­
katu polsko-jugosłowiańskie-m.

(P)

„Eorba 
nagłówkiem: 
i owocna 

„Politika” — 
„Historyczne 
odprężenia”, 
wieczornych

Adamski, spotkał się z emigran­
tami polskimi na tym kontynen­
cie. podczas pobytu w Urugwaju i 
i w Argentynie Wiesław Adamski | 
zapoznał się z życiem Polonii w | 
Montevideo i Buenos Aires oraz i 
w wiciu innych miejscowościach, j 

Spotkania te wskazały, źc Po- i 
lacy. któ-zy przybyli do Amory- 1 
ki Łacińskiej w poszukiwaniu ' 
pracy, dotychczas zachowali pa- ' 
triotyczną postawę i przywiązanie | 
do ojczyzny. Przedstawiciele ’ 
władz w okręgach, w których ■ 
znajdują się duże skupiska Pola- > 
ltów, w czasie spotkań z W. Adam­
skim podkreślali uznanie dla pra. | 
cowitości i zdolności polskich imi. i 
grantów, którzy w znacznej mie­
rze przyczynili się do aktywizacji 
gospodarczej i społecznej tych 
rejonów.

Na zakończenie pobytu W. 
Adamskiego w Argentynie odbyło 
się uroczyste spotkanie w amba­
sadzie PRL w Buenos Aires.
• Niewłaściwe rozgraniczenie 

zadań 1 nieodpowiedni podział 
kompetencji między poszczegól­
nymi urzędami, które zajmowały 
się pościgiem za porywaczami b. 
prezesa Związku Pracodawców 
RFN. Hannsa-Martina Schleyera 
były powodem błędów popełnio­
nych w akcji pościgu. Wynika to 
z raportu komisji Hoecherla. ogło­
szonego w Bonn. Rząd federalny 
oraz rząd Nadrenii Północnej- 
Westfalii zleciły sporządzenie ra­
portu. kiedy ujawniono, iż władze 
policyjne zlekceważyły meldanki 
osób prywatnych o zamaskowa­
nym mieszkaniu w pobliżu Kolo­
nii. gdzie Jak się później okazało 
faktycznie terroryści ukrywali 
przez jakiś czas Schleyera,

9 Sędzia śledczy Sadu Najwyż­
szego w Berlinie Zachodnim wy­
dał nakaz aresztowania adwokata 
Detlera Muellerhoffa, obrońcy z 
wyboru uwolnionego silą z wie­
zienia w Moablcie terrorysty lil­
ia Meyera. Adwokata podejrzewa 
się o udzielenie czterem terroryst. 
kom pomocy w akcji uwolnienia 
Meyera. Nakaz aresztowania ad­
wokata został wydany po *-go-  
dzinnym przesłuchaniu.
• Rodzina i przyjaciele zamor- 

dowaŁego przez terrorystów z 
„czerwonych brygad” przywódcy 
włoskiej chadecji. Aldo Moro, po­
informowali o utworzeniu ..Fun­
dacji Aldo Moro”. Zajmie się 
ona prowadzeniem badań nad 
kulturalnymi, naukowymi i poli­
tycznymi zagadnieniami związany, 
mi z rozwojem i przyszłością spo­
łeczeństwa włoskiego. W pierw­
szym okresie swojej działalności 
fundacja zajmie się zebraniem i 
opublikowaniem przemówień i 
prac Aldo Moro. Na czele orga­
nizacji stanął przyjaciel i bliski 
współpracownik zgładzonego poli­
tyka, Sereno Freato. (PAP)

Wspólny
BRIONI (PAP). Na zaproszenie prezydenta Socjalistycznej 

Federacyjnej Republiki Jugosławii, przewodniczącego Związku 
Komunistów Jugosławii Josipa Broz Tlto, z oficjalną przy­
jacielską wizytą w SFR Jugosławii w dniach 2 i 3 czerwca 
1978 r. przebywał I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii 'Robotniczej, Edward Gierek.

w po- 
zagra-

PZPR 
gościom

I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i prezydent 
SFRJ, przewodniczący ZKJ 
Josip Broz Tito dokonali 
wszechstronnej wymiany po­
glądów na temat stosunków 
między PRL i SFRJ oraz 
między PZPR i ZKJ, jak ró­
wnież aktualnych zagadnień 
międzynarodowych i ruchu 
robotniczego. Poinformowano 
się także wzajemnie o pod­
stawowych kierunkach dzia­
łalności PZPR i ZKJ 
lityce wewnętrznej i 
nicznej.

I sekretarzowi KC 
Edwardowi Gierkowi i 
z Polski okazano serdeczne i 
cieple przyjęcie.

W rozmowach, które przebie­
gały w serdecznej i przyjaciel­
skiej atmosferze, w duchu wza­
jemnego zrozumienia, uczest­
niczyli:

Ze strony polskiej:
Edward Babiuch — członek 

Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa PRL.

Emil Wojtaszek — członek KC 
PZPR, minister spraw zagra­
nicznych PRL.

Jerzy Waszczuk — członek 
KC PZPR, kierownik Kance­
larii Sekretariatu KC PZPR.

Zbigniew Wojterkowskl — za­
stępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów PRL oraz inne osoby.

Ze 6trony jugosłowiańskiej: 
Fadilj Hodża — wiceprzewod­

niczący Prezydium -SFRJ.
Stanę Dolane — sekretarz 

Komitetu Wykonawczego Pre­
zydium KC ZKJ.

Aleksandar Grliczkoy — se­
kretarz w Komitecie Wykonaw­
czym Prezydium KC ZKJ.

Slobodan Gligorijevic — czło­
nek Związkowej Rady Wyko­
nawczej SFRJ.

Budimir Lonczar — podsekre­
tarz w Związkowym Sekreta­
riacie Spraw Zagranicznych 
SFRJ.

Mihailo Szvabic — ambasador 
SFRJ w Polsce.

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i prezydent SFRJ, prze­
wodniczący ZKJ Josip Broz 
Tito stwierdzili z zadowole­
niem. że stosunki i współpra­
ca miedzy obu państwami w 
dziedpinię .politycznej, gospo­
darczej, naukowo-technicznej 
oraz w innych dziedzinach roz­
wijają 6ie wszechstronnie i po­
myślnie. Podkreślono, że zasa­
dy przyj ete w deklaracji pol­
sko-jugosłowiańskiej z 8.V. 
1973 — niezależność, równo-

Kontanf&i kr^kiijg politykę 
cirykdńską Pnłncu Efejslnsp

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w czerwcu
(P) Do udziału w manife­

stacji przeciw interwencyjnej 
polityce Francji w Afryce 
wzywa odezwa Biura Poli­
tycznego FPK oraz Biura 
Krajowego Ruchu Komuni­
stycznej Młodzieży. Manife­
stacja ta ma się odbyć w Pa­
ryżu w poniedziałek. Tego sa­
mego dnia z inicjatywy fran­
cuskiego prezydenta obrado­
wać będzie w stolicy Francji 
konferencja sześciu krajów 
zachodnich, której celem — 
jak o tym pisze wspomniana 
odezwa — ma być powołanie 
sił interwencyjnych w Afryce, j 

Potępiając tę inicjatywę Biu- , 
ro Polityczne FPK zauważa, żc : 
jest ona niebezpieczna i groźna. [ 
„Wyraża ona wolę sił neokolo- | 
nialnych tłumienia walki ludów ; 
żyjących w nędzy i głodzie ' 
przeciw znienawidzonym i sko- I 
rumpowanym reżimom. Zmie- I 
rza ona w kierunku zabezpie- I 
czenia zagarniętych przez trusty 1 
multinarodowe bogactw natural- I 
nych tego kontynentu. Może ■ 
doprowadzić do zbrojnych kon- ! 
frontacji o nieprzewidzianych 
konsekwencjach".

Organ partii komunistycznej 
zamieszcza jednocześnie artykuł 
wstępny naczelnego redaktora 
Rene Andrieu, który stwierdza, 
że wysłanie francuskich koman­
dosów do Zairu, a także udział 
oddziałów interwencyjnych w 
innych krajach afrykańskie'' 
pod mydlącym oczy pretekstem 
humanitarnym jest w gruncie 
rzeczy interwencją zbrojną w 
Afryce. Nosi ona w sobie ryzy­
ko wciągnięcia Francji w nową 
krwawą awanturę kolonialną. 
Te same mocarstwa, które trzy­
mały dotąd w swoim ręku bez­
pośrednio lub pośrednio bogac­
twa naturalne krajów afrykań­
skich, pragną zapewnić sobie 

i nadal Ich posiadanie przez po- 
i pieranie rządów chwiejnych i 
: skorumpowanych takich, jak 
| Mobutu. Oto istotna nrzyczvna 
i dla której rządy takich krajów, 
I jak USA, Francji i RFN spotv- 
■ kają się w poniedziałek w Pa- 
| ryżu, by przestudiować środki 

powołujące do życia „afrykań­
ską wyprawę kryzysową”. Jej 
celem miało zaś by być utwo­
rzenie stałej siły interwencyj­
nej o roli żandarma w Afryce.

Polityka afrykańska Francji 
została także ostro zaatakowana 
przez komunistów na posiedze­
niu parlamentarnej komisji 
spraw zagranicznych z udziałem 

uprawnienie, obustronne posza­
nowanie specyfiki dróg budow­
nictwa socjalistycznego i pozy­
cji międzynarodowej obu kra­
jów — stanowią trwałą podsta­
wę wszechstronnego rozwoju 
stosunków i współpracy miedzy 
Polska i Jugosławią. Odpowia­
da to interesom narodów obu 
państw oraz pokoju, postępu i 
socjalizmu.

Pozytywnie oceniono kontak­
ty i współprace między Polską 
Zjednoczona Partia Robotniczą 
i Związkiem Komunistów Ju­
gosławii oraz postanowiono ją 
nadal rozwijać i umacniać.

Obydwie strony pozytywnie 
oceniły rezultaty dotychczaso­
wej współpracy między rząda-' 
mi. parlamentami, organizacja­
mi społecznymi, miastami i in­
stytucjami obu krajów, a tak­
że współprace Polski z repu­
blikami socjalistycznymi i okrę­
gami ' autonomicznymi Jugo­
sławii. Podkreślono, że istnieją 
sprzyjające warunki dla jej 
dalszego wszechstronnego roz­
woju.

W rozmowach wskazano na 
duże znaczenie pomyślnej, 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy gospodarczej między oby­
dwoma krajami. Podkreślono 
zwłaszcza dynamiczny rozwój 
kooperacji i specjalizacji prze­
mysłowej oraz wzajemnych do­
staw surowców, będących waż­
nym czynnikiem długofalowej 
i ustabilizowanej współpracy 
gospodarczej.

Polska i Jugosławia wyraziły 
gotowość dalszego doskonalenia 
i pogłębiania stosunków gospo­
darczych oraz wzbogacania 
w nowe treści i 
formy. W związku 
łono, iż właściwe 
nowania i handlu 
go oraz organizacje gospodarcze 
obu krajów zintensyfikują 
współprace, w celu zbadania 
możliwości i kierunków współ­
pracy po,roku 1980.

Edward Gierek i Josip Broz 
Tito dokonali szerokiej wymia­
ny poglądów na temat najważ­
niejszych problemów międzyna­
rodowych. Szczególną uwagę 
poświecili sprawom umacniania 
pokoju, bezpieczeństwa i roz­
brojenia oraz rozwoju współ­
pracy międzynarodowej.

Wskazując na złożoność sy­
tuacji międzynarodowej oraz 
na przeszkody pojawiające się 
w procesie odprężenia. Edward 
Gierek i Josip Broz Tito pod­
kreślili historyczna wagę poli­
tyki odprężenia i opowiedzieli 
6ie za umocnieniem i pogłębie­
niem tego procesu w celu na­
dania mu trwałego i uniwersal­
nego charakteru. Wyrazili oni 

ich
współczesne 

z tym usta- 
organy pla- 
zagraniczne-

ministra L. de Guiringaud. Ten 
ostatni przyznał, że rząd Mobu- 
tu jest słaby, ale Pałac Elizejski 
nie ma innego wyjścia, jak ten 
rząd podtrzymywać. Przyznał też, 
iż nie wykluczał udziału niektó­
rych jednostek wojsk zairskJch 
w masakrach dokonanych na 
ludności europejskiej, i afry­
kańskiej. Dodał, że gdy chodzi 
o ludność tubylczą to poniosła 
ona ofiary sześciokrotnie liczeb- 
niejsze od europejskiej.

Politykę afrykańską obecnej 
ekipy rządowej kwestionuje tak­
że, choć oględniej, organ gaulli- 
stów „La Lettre de la Nation”. 
Pierre Charpi wyraża niepokój 
czy ewentualne powołanie afry­
kańskiej siły interwencyjnej nie 
pociągnie niebezpiecznych na­
stępstw tworzących grunt do 
konfliktu globalnego, w który 
mogłyby być wciągnięte mo­
carstwa nieafrykańskie. Wątpli­
wość autora budzi także celo­
wość konferencji afrykańskiej 
w Paryżu. Wyraża on podobną, 
jak komuniści, obawę czy nie 
kryje się w niej groźba ponow­
nego wciągnięcia Francji do 
NATO.

Oddziały francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej 
walczą w Czadzie

PARYŻ (PAP). Oddziały fran­
cuskiej Legii Cudzoziemskie), 
ktćre zostały wysłane do Czadu 
na pomoc rządowi prezydenta 
Felixa Mallouma, rozbiły znacz­
ne siły Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Czadu (FROLINAT) 
walczącego przeciwko władzom 
centralnym. Doniesienia z Pa­
ryża mówią, że ok. 300 żołnie­
rzy francuskich wzięło udział 
w bitwie, jaka rozegrała się w 
rejonie miasta Ati, położonego 
w środkowej części Czadu. W 
walkach o miasto przeszło 200 
partyzantów zostało zabitych.

Francuskie oddziały wojsko­
we, w liczbie ok. 800 żołnierzy, 
zostały wysłane do Czadu w 
ub. miesiącu na prośbę prezy­
denta Felixa Mallouma. Zada­
niem oddziałów francuskich jest 
wsparcie wojsk czadyjskich i 
powstrzymanie ofensywy sił 
FROLINATU w kierunku stoli­
cy tego kraju. Partyzanci kon. 
trolują obecnie 2/3 terytorium 
Czadu. W rezultacie bitwy pod 
Ati marsz jednostek partyzanc­
kich na południe został zatrzy­
many. (P)

komunikat
zdecydowaną wolę aktywnego 
kontynuowania wysiłków, by 
proces odprężenia objął wszy­
stkie regiony świata oraz wszy­
stkie dziedziny stosunków mię­
dzynarodowych przy równopra­
wnym udziale wszystkich kra­
jów.

Edward Gierek i Josip Broz 
Tito podkreślili konieczność po­
dejmowania stałych wysiłków 
na rzecz dalszej poprawy sto­
sunków międzypaństwowych w 
Europie i rozwoju wszechstron­
nej, równoprawnej współpracy. 
Wskazali oni na doniosłe zna­
czenie Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w’ Europie 
oraz wyrazili przekonanie, że 
kraje w niej uczestniczące, w 
sposób konstruktywny i kon­
kretny przyczynią się do kon­
sekwentnego i integralnego 
wcielania w życie wszystkich 
zasad i postanowień Aktu Koń­
cowego z Helsinek. Stwierdzono, 
że głównym rezultatem spotka­
nia belgradzkiego jest góto. 
wość uczestniczących w nim 
państw do kontynuowania pro­
cesu odprężenia i zagwaranto­
wania ciągłości KBWE w róż­
nych formach i dziedzinach, co 
powinno przyczynić się do u- 
mocnienia bezpieczeństwa oraz 
rozwoju współpracy w Europie 
i na świecie.

Edward Gierek i Josip Broz 
Tito wyrazili głębokie zanie­
pokojenie trwającym wyścigiem 
zbrojeń, który stanowi poważ­
ną groźbą dla pokoju i bezpie­
czeństwa światowego. Stojąc 
zdecydowanie na stanowisku, że 
podstawowym prawem człowie­
ka jest prawo do życia w poko­
ju oraz że wyścig zbrojeń sta­
nowi realne niebezpieczeństwo 
dla procesu odprężenia i postę­
pu społeczno-ekonomicznego ca­
łej ludzkości, Edward Gierek 
i Josip Broz Tito opowiadają się 
stanowczo za niezwłocznym za­
przestaniem wyścigu zbrojeń, a 
zwłaszcza za przerwaniem pro­
dukcji wszelkiego rodzaju bro­
ni masowej zagłady i rozpoczę­
ciem procesu rzeczywistego roz­
brojenia. Zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń, szczególnie nuklear­
nych i podjęcie konkretnych 
kroków rozbrojeniowych uważa­
ją oni za jedno z najważniej­
szych i najpilniejszych zadań 
współczesności, bez rozwiązania 
którego nie da się utrwalić po­
zytywnych tendencji w rozwoju 
stosunków międzynarodowych. 
Obaj przywódcy pozytywnie o- 
ceniają konstruktywne inicja­
tywy mogące przyczynić się do 
urzeczywistnienia tych celów.

Josip Broz Tito i Edward Gie­
rek potępili politykę rasowej 
dyskryminacji i apartheidu i 
wyrazili poparcie dla walki ru- 
chów wyzwoleńczych o ostate­
czną likwidację kolonializmu i 
neokolonializmowi w Afryce. O- 
powiedzieli się oni za ścisłym i 
pełnym poszanowaniem nieza- I 
wisłości, suwerenności i teryto­
rialnej integralności państw Af­
ryki oraz praw narodów afry­
kańskich do swobodnego i sa­
modzielnego decydowania o dro­
gach ich wewnętrznego rozwo­
ju, zgodnie z zasadami Karty NZ 
i OJA.

Obaj przywódcy opowiadają 
się za jak najszybszym urzeczy­
wistnieniem nieiawisłości Ną- 
mibii, w oparciu o jej narodową 
i terytorialną jedność, potwier­
dzając przy tym pełne poparcie 
dla SWAPO. Oba kraje w pełni 
popierają walkę frontu patrio­
tycznego i naredu Zimbabwe o 
jego wyzwolenie narodowe i 
niepodległość.

Obie strony stwierdziły, że 
kraje socjalistyczne oraz siły 
postępu i pokoju na świecie 
wnoszą wielki wkład w umac­
nianie procesu odprężenia i u- 
czynienie go nieodwracalnym, w 
ugruntowanie w stosunkach mię­
dzynarodowych zasad pokojo­
wego współistnienia i współpra­
cy, w umacnianie bezpieczeń­
stwa i zapewnienie postępu spo­
łecznego ludzkości.

Obie strony podkreśliły istot­
ną rolę i wkład krajów nieza- 
angażowanych, jako samodziel­
nego czynnika w polityce świa­
towej w walce o pokój, bez­
pieczeństwo i odprężenie, rów­
noprawną współpracę między­
narodową, ukształtowanie de­
mokratycznych, sprawiedliwych 
międzynarodowych stosunków 
politycznych i gospodarczych.

Polska i Jugosławia wyraziły 
swoje poparcie dla celów i za­
sad Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, podkreślając potrze­
bę umocnienia jej efektywności 
i roli w zapewnieniu trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa na 
świecie oraz w rozwiązywaniu 
problemów międzynarodowych.

Edward Gierek i Josip Broz 
Tito podkreślili szczególne zna­
czenie snecjalnej sesji rozbroje­
niowej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, wyrażając przy tvm nadzie­
ję, że wyniki tej sesji oraz pro­
gram konkretnych oosunięć, ja­
ki ma ona uchwalić, w sposób 
Istotny przyczynią się do zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i do 
postępów w rozbrojeniu.

Obydwie strony opowiedziały 
się za zwołaniem światowej kon­
ferencji rozbrojeniowej.

I sekretarz KC PZPR i prezy­
dent SFRJ, przewodniczący ZKJ 
poświęcili wiele uwagi rozwojo­
wi równoprawnych międzynaro­
dowych stosunków gospodar­
czych. Podkreślili oni, że usu­
nięcie występujących barier i 
dyskryminacji przyczyniłoby się 
do rozszerzenia współpracy eko­
nomicznej i ogólnego postęnu w 
stosunkacii między krajami eu­
ropejskimi.

Podkreślono zwłaszcza, że u- 
stanowienie nowych sprawiedli­
wych stosunków gospodarczych 
z krajami rozwijającymi się sta­
nowi jeden z najbardziej palą­
cych problemów międzynarodo­
wych. W związku z tym wska­
zano na znaczenie i potrzebę sta­
łych wysiłków oraz konkretnych 
kroków na rzecz realizacji u- 
chwal VI 1 VII Sesji Specjal­

nej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie nowego międzynaro­
dowego ładu gospodarczego.

Polska i Jugosławia wyrażają 
głębokie zaniepokojenie z powo­
du utrzymywania się kryzysu 
i napięcia na Bliskim Wscho­
dzie. Potępiają one stanowczo 
izraelską agresję na Liban, bę­
dącą jaskrawym naruszeniem 
jego suwerenności i niezależnoś­
ci oraz groźną prowokacją prze­
ciwko pokojowi i bezpieczeń­
stwu światowemu. Podkreślono, 
że sprawiedliwe, trwałe i kom­
pleksowe rozwiązanie tego kry­
zysu musi opierać się na odpo­
wiednich rezolucjach ONZ za­
kładających całkowite wycofa­
nie się Izraela ze wszystkich o- 
kupowanych ziem arabskich, u- 
znanie niezbywalnych praw a- 
rabskiego narodu Palestyny, w 
tym także prawa do własnego 
niepodległego państwa, jak rów­
nież uznanie praw do istnienia 
wszystkich państw tego rejonu. 
Obie strony wyrażają przekona­
nie, że cel ten może być urze­
czywistniony w drodze konfe- 
rencji genewskiej z równopraw­
nym udziałem OWP jako jedy­
nego prawowitego przedstawi­
ciela narodu Palestyny we wszy­
stkich fazach tej konferencji.

Edward Gierek i Josip Broz 
Tito dokonali wymiany poglą­
dów na temat aktualnych prob­
lemów ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Podkreślili oni 
doniosłe znaczenie konferencji 
europejskich partii komunisty­
cznych i robotniczych w Berli­
nie dla rozwoju stosunków i 
równoprawnej współpracy par­
tii komunistycznych i robotni­
czych oraz wszystkich sił postę­
powych w walce o pokój, de­
mokracją, postęp społeczny i 
socjalizm. Obaj przywódcy wy­
razili zdecydowaną wolę PZPR 
i ZKJ przyczynienia się do po­
stępów w internacjonalistycznej 
dobrowolnej współpracy i soli­
darności partii komunistycznych 
i robotniczych w oparciu o za­
sady przyjęte w dokumencie 
konferencji berlińskiej.

X sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i prezydent SFRJ, prze­
wodniczący ZKJ Josip Broz Ti­
to wyrazili wielkie zadowole­
nie z przebiegu oraz wyników 
przyjacielskich spotkań i roz­
mów, w przekonaniu, że przy­
czynią się one do dalszego po­
głębienia • przyjacielskich sto­
sunków i do rozwoju wszech­
stronnej współpracy między 
PRL i SFRJ, PZPR i ZKJ i 
narodami obu zaprzyjaźnionych 
socjalistycznych państw.

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek zaprosił prezydenta 
SFRJ, przewodniczącego ZKJ 

.Josipa Bfoz -Tito do złożenia 
przyjacielskiej wizyty w Pol­
sce. Zaproszenie zostało przyję­
te z zadowoleniem.

Brioni, 3 czerwca 1978 r.

Słuszna walka
(P) Przed jedenastu laty, 5 

czerwca 1967 r. wojska izra­
elskie dokonały agresji na 
sąsiednie państwa arabskie. 
Skutki tej agresji do dziś sta­
nowią zagrożenie zarówno dla 
pokoju w tym regionie, jak 
dla całej sytuacji międzyna­
rodowej.

Rozwiązanie kwestii blisko­
wschodniej uniemożliwia nie­
ustępliwe, agresywne stano­
wisko kolejnych rządów izra­
elskich, które za naczelny cel 
swej polityki postawiły roz­
szerzenie terytorium swego 
państwa drogą wojny i wy­
muszenia na państwach a- 
rabskich rezygnacji z zagar­
niętych przez Izrael teryto­
riów. Do tej pory pod oku­
pacją izraelską znajduje się 
strefa Gazy, część Cisjordanit, 
wzgórza Golan, a także część 
Półwyspu .Synajskiego. Pozo- 
staje także nierozstrzygnięta 
sprawa najważniejsza — za­
pewnienie narodowi palestyń­
skiemu prawa do własnej, 
niezależnej ojczyzny.

Takie stanowisko Izraela 
nie byłoby możliwe bez po­
mocy świata zachodniego, bez 
oparcia w kolach imperialis­
tycznych. Utrzymywanie og­
niska niepokoju w tym regio­
nie świata traktują one jako 
sposób na zahamowanie po­
stępu społecznego na Bliskim 
Wschodzie, osłabienie sił le­
wicowych i postępowych. Kie­
rując ’ się m.in tymi moty­
wami Stany Zjednoczone od 
lat popierają — politycznie, 
ekonomicznie a przede wszy­
stkim militarnie politykę Iz­
raela — wbrew postanowie­
niom ONZ, wbrew opinii 
świata.

W obchodzonym t obecnie 
Dniu Solidarności z Naroda­
mi Arabskimi wyrażamy raz 
jeszcze poparcie dla słusznej 
sprawy walki z imperializ­
mem, neokolonializmem, wal­
ki narodu palestyńskiego o 
prawo do samostanowienia i 
utworzenia własnego państwa.

Kraje socjalistyczne nieje­
dnokrotnie opowiadały się za 
likwidacją ogniska niepokoju 
na Bliskim Wschodzie i wska­
zywały na drogę komplekso­
wego, sprawiedliwego rozwią­
zania. Tą drogą jest konfe­
rencja genewska, w której 
powinny wziąć udział wszyst­
kie strony konfliktu, włącz- 

, nie z przedstawicielami Orga- 
j nizacji Wyzwolenia Palesty­

ny. Jest to jedyna droga gwa- 
! rantująca przywrócenie poko- 
I ju w tym regionie św!ata.

MAREK POGODOWSKI
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1 CO / GDZIE
Niech nam Czytelnicy wy- 

bzczą tą parafrazę tytułu 
wspaniałej książki Grahama 
Grecna o Wietnamie pt. „Spo­
kojny Amerykanin**.  Publika­
cja, która ukazała się obecnie 
w USA i ma niedługo wyjść 
w Anglii nie wyszła spod pió­
ra Greena. tylko jednego t 
owych „spokojnych Ameryka­
nów**.  Dokładniej: szefa ame­
rykańskiego wywiadu (CIA), 
który montował działania w 
Angoli przeciwko ruchowi 
wyzwoleńczemu i z sobie tyl­
ko wiadomych powodów (mo­
że dlatego, że sta) się kozłem 
ofiarnym?) postanowił teraz 
powiedzie prawdę. Książka 
Johna Stockwella: „W poszu­
kiwaniu wrogów’’ stała się 
bestsellerem. Stała się nim 
również dlatego, że ukazała 
się w czasie wydarzeń w pro­
wincji Szaba, gdzie występu­
je tylu bohaterów Grahama 
Greena. Asocjacje te muszą 
się nasunąć każdemu, kto czy­
tał konserwatywny tygodnik 
brytyjski „The Sunday Ti­
mes**.  Poświęcił nic tylko Sza­
ble, ale i Angoli trzystronl- 
cowy reportaż, w którym nie­
zbyt pozytywnie przedstawił 
działania „spokojnych Amery­
kanów**,  francuskiej Legii Cu­
dzoziemskiej, armii zairskiej i 
jej naczelnego dowódcy, prze­
ciwko — dodajmy od siebie 
— afrykańskiemu ruchowi 
wyzwoleńczemu. Oto fragment 
brytyjskiego opracowania:

„Pytanie: Gdyby CIA nie
przeprowadziło ostatniego dzia­
łania w Angoli, czy weszliby do 
akcji Kubańczycy?

Odpowiedź: Nie, nie weszliby, 
gdyż MPLA odniosłoby zwycię­
stwo.

Wyznanie to pochodzi od Wil­
liama Colby’ego. dyrektora CIA, 
w czasie wojny domowej w An­
goli w latach 1974—75. Musi ono 
aolać benzyny do ognia kłótni 
zachodniej na temat kryzysu w 
Afryce Albowiem obecnie jeden 
z pracowników CIA, John 
Stockwell. wytoczył oskarżenie, 
że Stany Zjednoczone rozmyśl­
nie sprowokowały kryzys, świa-

260 tys. bezdomnych w RFN
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 4 czerwca

Nie widać tego z okien auto­
karu turystycznego, trudno do­
strzec z deptaka w handlowym 
centrum, problem jednak 
istnieje l nie ogranicza się do 
marginesu społecznego. Opubli­
kowane w tych dniach sprawo­
zdanie Federalnego Urzędu Pra­
sy i Informacji uwidacznia jego 
zakres. Chodzi o bezdomnych.

Według oficjalnych danych, 
260 tys. osób pozbawionych jest 
obecnie w RFN stałego dachu 
nad głową. Szacunkowo 500 tys. 
dalszych osób — przyznają wła­
dze — żyje w podobnych wa­
runkach co bezdomni. Ludzie ci 
nie zaliczani są jednak do bez­
domnych ze względów wyłącz­
nie formalnych. Nie ubiegają 
się bowiem o miejsce w przy­
tułku. dysponują wynajętym 
mieszkaniem. Jakim — to już 
inna sprawa.

Boński Urząd Prasy 1 Infor­
macji oparł swą publikację na 
aktualnych wynikach badań, 
przeprowadzonych przez dwa 
zespoły specjalistów na zlecenie 
ministerstwa d.s. młodzieży, ro­
dziny i zdrowia. Jak ustalono, 
w minionych latach liczba bez­
domnych w Republice Federal­
nej „znacznie zmalała**.  Mimo 
jednak podejmowanych wysił­
ków, co roku przybyło 25 tys.

W paryskim karnecie

Bez owijania w bawełnę
-Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w czerwcu

(A) Kilku tysiącom pracow­
ników przemysłu tekstylne­
go znanej francuskiej firmy 
Boussac grozi zwolnienie, pię­
ciu fabrykom zgromadzonym 
wokół Epinal w Wogezach gro­
zi zamknięcie, a okolicznemu 
rejonowi, który od lat związa­
ny by) z bawełną Boussaca, 
kryzys zagląda w oczy.

Co groźniejsze, niepewność 
o jutro nie odnosi się tylko 
do miejsca pracy tysięcy lu­
dzi związanych z przemysłem 
tekstylnym Boussaca, ale tak­
że do miejsca zamieszkania, do 
różnych urządzeń społecznych, 
takich jak żłobki I przedszko­
la, do domów starców dla 
emerytowanego personelu, do 
ośrodków wypoczynkowych ltp. 
Paternalistyczne mocarstwo 
tekstylne sędziwego założycie­
la firmy, Marcela Boussaca, 
polegało na trwałym powiąza­
niu załóg z ich fabrykami od 
urodzenia aż po późną starość.

Zbędne wydaje się zapewnia­
nie, iż ten model przemysłowy 
nie wynikał z pobudek huma­
nitarnych patrona — jednego z 
największych potentatów finan­
sowych Francji, niekoronowane- 
go monarchy przemysłu tekstyl­
nego. I nie tylko tekstylnego. 
Jest on zarazem bowiem właś­
cicielem koncernu prasowego, w 
którym czołowy tytuł stanowi 
prawicowa „Aurorę” i inna wy­
dawana w masowym nakładzie

Bezgrzeszni Amerykanie
domie szukając konfrontacji z 
ZSRR w Angoli — a następnie 
tak nieudolnie przeprowadziły 
całe działanie, że Zachód musiał 
przegrać z ruchem narodowo- 
-wyzwoleńczym, który cieszył się 
poparciem kraiów socjalistycz­
nych. I Colby potwierdza, że 
oskarżenia Stockwella są „w za­
sadzie słuszne”.

Wówczas. kiedy prezydent 
Carter zastanawia się nad tym, 
jak Zachód mógłby rozwiązać 
w jakimś stopniu ten bałagan, 
który powstał w Afryce Środ­
kowej. warto żeby zastanowił 
się nad tym co pracownik CIA, 
John Stockwell. napisał o ostat­
niej interwencji zachodniej w 
tej części świata, a mianowicie 
o konspiracyjnej akcji wywiadu 
amerykańskiego w Angoli 
Stockwell kierował tą operacją. 
Była całkowitym niepowodze­
niem i wycofał się z pracy w 
CIA A list, który napisał do 
swego szefa nie tylko podsumo­
wuje poglądy Stockwella na 
temat katastrofy angolańskiej. 
Dostarcza on tła dla niepokoją­
cych przemyśleń na temat o- 
becnego kryzysu.

„W lipcu 1975 r. — Stockwell 
pisze — MPLA wyraźnie wy­
grywał w Angoli... i wielu od­
powiedzialnych urzędników 
amerykańskich 1 senatorów u- 
ważało, źe organizacja ta naj­
lepiej nadaje się do kierowania 
Angolą. MPLA nie było też 
wrogo nastawione do USA. 
CIA wydało 31 milionów dola­
rów, żeby przeciwstawić się 
zwycięstwu MPLA, które mimo 
to w ciągu sześciu miesięcy od­
niosło zdecydowane zwycięstwo, 
a 15 tysięcy żołnierzy kubań­
skich znalazło się w Angoli 
przy pełnej sympatii większości 
Trzeciego Świata...

Jednocześnie Stany Zjednoczo­
ne zostały solidnie zdyskredyto­
wane. Została ujawniona ich 
tajna interwencja wojskowa 
w sprawy afrykańskie, przy­
mierze z południową Afryką.

Nie jest to mądrość po nie- 
wczasie... Sam uprzedzałem w 
październiku 1975 r.. że inwazja 
dokonana na północną Angolę 
przez wojska zairskie (z pod­
puszczenia CIA) spotka się z 
wprowadzeniem sporej liczby 
żołnierzy kubańskich... i pociąg­
nie za sobą akcję odwetową 
Angoli przeciwko Zairowi”™

nowych bezdomnych. W szcze­
gólnie trudnej sytuacji są ro­
dziny wielodzietne, ludzie cho­
rzy i najniżej zarabiający.

Do przyczyn niepokojącego 
zjawiska zalicza się przede 
wszystkim bezrobocie, choroby, 
problemy rodzinne, burzenie sta­
rych domów, obciążenia finan­
sowe i koszty wynajmu miesz­
kań. Przyczyny subiektywne — 
jak np. niezgodne z przepisami 
1 zasadami współżycia zachowa­
nie się lokatorów, co może pro­
wadzić do przymusowego po­
zbawienia mieszkania — odgry­
wają, zdaniem ekspertów, naj­
częściej drugorzędną rolę. Ob­
serwuje się natomiast zjawisko 
innego rodzaju. Uprzedzenie ze 
strony otoczenia, a nawet wy­
raźne dyskrytninowanie bezdom­
nych, prowadzą do konfliktów 
i spychają dotkniętych brakiem 
mieszkań jeszcze bardziej na 
margines życia społecznego i za­
wodowego.

Przeprowadzone badania wy­
kazały, że problem ów wy­
stępuje bardzo nierównomier­
nie. Jego nasilenie w poszcze­
gólnych regionach różni się 
często dziesięciokrotnie. Są 
miasta — czytamy w sprawo­
zdaniu — gdzie praktycznie nie 
ma bezdomnych i takie, gdzie 
jeden procent ludności pozosta- 
je bez dachu nad głową.

gazeta dla francuskich hazardal- 
stów, „Paris-Turf”.

Gdy w pierwszym z tych ty­
tułów wyraża się polityczne cre­
do patrona, to w drugim — ubo­
czna jego pasja do koni. Król 
bawełny jest bowiem także wła­
ścicielem jednej z prestiżowych 
stacji hodowlanych, a jego ko­
nie wchodzą w poczet czołowych 
bucefałów francuskich hipodro­
mów. Ale i na tym jeszcze nie 
koniec. Także bowiem pod naz­
wą Diora ukrywa się kapitał 
Marcela Boussaca.

I teraz miecz damoklesowy 
zawisł, jeśli nie nad całym jego 
królestwem, to przynajmniej nad 
ważną jego częścią, obejmującą 
20 przedsiębiorstw przemysłu 
bawełnianego, głównie tkalni i 
przędzalni. Połowa z 11 tys. ro­
botników tam zatrudnionych ma 
poważne podstawy, by martwić 
się o jutro.

Chodzi o to, te francuskie 
władze gospodarcze, kierując się 
nowymi zasadami liberalizmu 
gospodarczego, proklamowanymi 
po wyborach ‘przez premiera 
Raymonda Barre’a, uchyliły się 
od udzielenia subsydiów i po­
mocy dla ratowania bawełnia­
nego królestwa Boussaca, które 
od kilku lat przechodzi poważ­
ny kryzys, nie dostosowując się 
na czas do zmienionych warun­
ków.

Nowy francuski minister 
przemysłu Giraud uważa, te plan 
uzdrowienia finansowego, który 
przedstawił mu bratanek Mar­
cela Boussaca, Jean-Claude, peł­
niący funkcję totumfackiego 
przemysłowej rodziny i doży­
wotniego prezesa grupy — ate

Minął rok od chwili, kiedy 
Stockwell napisał ten list. Dru­
ga inwazja Zairu z terenu An­
goli została odparta. Stockwell 
w wydanej książce rozszerzył 
oskarżenia na temat roli CIA 
w wojnie angolańskiej.

Wiele to wyjaśnia. Prezydent 
Carter np. lamentuje teraz pub­
licznie, że Kongres związał mu 
ręce w Afryce, domagając się 
bezpośredniego nadzoru nad po­
mocą. Ale Kongres uczynił tak, 
albowiem podejrzewał to, co 
Stockwell teraz w dostatecz­
nym stopniu potwierdza: że ad­
ministracja Forda konsekwent­
nie okłamywała amerykańską 
opinię publiczną na temat tego, 
co się działo w Angoli.

Prezydent Carter mówił w u- 
biegłym tygodniu o potrzebie 
„Uświadomienia opinii publicz­
nej” o działalności radzieckiej i 
kubańskiej w Afryce. Przy u- 
życiu identycznego argumentu 
próbował w 1975 r. ówczesny 
sekretarz stanu. Henry Kissin- 
ger, przekonać Kongres o ko­
nieczności interwencji w Afry-

„Gallowie w Rzymie"
Od stałej’ korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w czerwcu

(A) Tytus Liwiusz miał 
rację: Gallowie przybyli z 
Francji na obszar Italii środ­
kowej na dwa wieki przed za­
jęciem Rzymu w 390 r. p.n.e. 
Za słusznością tej tezy prze­
mawia przynajmniej napis, 
jaki znaleziono przed kilku 
miesiącami w Oryieto na gro­
bie należącym do rodu Kata- 
cina, którego nazwisko — 
zdaniem tutejszych ekspertów 
— jest pochodzenia gallij- 
skiego. Powyższa rewelacja 
pochodzi z otwartej niedawno 
w gmachu kurii na rzymskim 
Forum Romanum wystawy 
zatytułowanej „Gallowie w 
Rzymie”.

Dwie słynne rzeźby — Gall 
popełniający samobójstwo wraz 
z żoną i Gall umierający, eks­
ponowane w dwu różnych mu­
zeach są tylko częściami jed­
nej rzeźby — oto inna rewe­
lacja tej samej wystawy, która 
wzbudziła w Rzymie ogromne 
zainteresowanie. Są to marmu­
rowe kopie rzeźby wykutej w 
brązie, którą król Pergamum 
Attalus I kazał wznieść na 
Akropolisie miasta dla upamięt­
nienia swych zwycięstw nad 
Galacją. Według prof. Filippo 
Coarelli, który odtworzył w 
szkicach kopię tej rzeźby — zos­
tała ona wykonana w Azji 50 lat 
przed naszą erą i prawdopodob­
nie zdobiła ogród pałacu Juliu­
sza Cezara (który archeolodzy 
umiejscawiają w okolicach dzi­
siejszej rzymskiej via Ludovisi) 
dla upamiętnienia zwycięstw 
dyktatora rzymskiego nad 
Gallami.

Wystawa „Gallowie w Rzy­
mie” na którą składają się brą­
zy, wazy i biżuteria Gallów, 
obrazujące rozwój narodu od V 
w. p.n.e. po podboje rzymskie, 
wzbudziła we Włoszech ogrom­
ne zainteresowanie ze względu 
na oryginalność koncepcji, któ­
ra przyświecała w jej zorgani­
zowaniu 1 znalazła odbicie w 
sposobie przedstawienia cennych 
I pięknych eksponatów. Jak 
mówi jedna z organizatorek tej 
wystawy, archeolog i badacz 
włoskiego CNR, pani Paola 
Santoro, w zamyśle organizato­
rów, wystawa ta mniej miała 
być klasyczną ekspozycją cen­
nych znalezisk, lecz krytyczną 
rewizją danych archeologicz­
nych dotyczących obecności 

.Gallów na obszarze Italii. Obec­
ność Gallów — i dowodzą tego 
przedmioty zgromadzone na wy­

budzi zaufania. Plan przewidu­
jący zwolnienie 1400 pracowni­
ków i zamknięcie bardziej nie­
rentownych zakładów uznał mi­
nister Giraud jeszcze za nie­
wystarczający, zaś według ko­
mentarzy pochodzących ze źródeł 
oficjalnych, w tej odmowie o- 
fiarowania rządowej pomocy 
kryje się głównie wotum nieuf­
ności do umiejętności admini­
stracyjno - finansowych obojga 
Boussaców, poróżnionych zresz­
tą już wcześniej w sprawach 
kierowania aktywami przemy­
słu.

W komentarzach tych znalazła 
się także aluzja do 300 min fran­
ków subsydiów rządowych, któ­
re przed trzema laty rząd ów­
czesnego premiera Chiraca przy­
dzielił przemysłowi tekstylnemu 
Boussaca, ale nie tylko nie przy­
niosły one uzdrowienia firmy, 
lecz także nie zapobiegły zwięk­
szeniu się jej pasywów. Na 
marginesie tej sprawy komuni­
styczna „L’Humanite” zauważa, 
ii w tym samym czasie Bous­
sac wykupił zakłady elektroni­
czne Cotte i poczynił inwesty­
cje w Afryce, w Gabonie, na­
dużywając publicznych pieniędzy 
przeznaczonych na ratowanie za­
grożonego przemysłu tekstylne­
go 1 nie wyrażając wtedy zbyt­
niej troski o jego los.

W ten sposób, bez widoków 
na pomoc, by pokryć długi 
przekraczające 700 min franków, 
sprawa Boussaca znalazła się w 
impasie. W tych dniach wziął 
ją więc na wokandę trybunat 
gospodarczy i ustanowił komisa­
ryczny zarząd nad zakładami 
przemysłu tekstylnego Boussa­
ca, obu Boussaców odsuwając 
od władzy. Syndycy mają w po- 
roMMUenra a wierzycielami ■- 

ce. „Musimy być twardzi, nawet 
brutalni, jeśli oni (tj. ZSRR) 
przekroczy linię graniczną”.

Ale jak Kongres podejrzewał 
a Stockwell teraz potwierdza — 
to właśnie Stany Zjednoczone 
przekroczyły linię graniczną.

Stockwell nazwał swą książ­
kę „W poszukiwaniu wrogów” 
i tak właśnie brzmi jego oskar­
żenie: „To Kissinger był tym, 
który nakazał CIA konspiracyj­
ną akcję w Angoli. Kissinger 
widział konflikt angolański wy­
łącznie w kategoriach polityki 
globalnej i był zdecydowany, 
zęby nie pozwolić ZSRR na 
działanie w najodleglejszym na­
wet zakątku świata bez woj­
skowej konfrontacji ze Stana­
mi Zjednoczonymi™ Kissinger 
(i nie tylko on — przyp. nasz) 
rozczarowany naszym upokorze­
niem w Wietnamie, szukał 
okazji do rzucenia wyzwania 
ZSRR. Wyraźnie zignorował 
wskazania swych doradców i 
odrzucił możliwość szukania 
dyplomatycznego rozwiązania w 
Angoli...” (sek)

stewę — rozciągała się od Do­
liny Padu po Veneto, po Emilię 
Rom. nię, po Marche, Etrurię i 
oczywiście Rzym, który napadli 
w 390 r. p.n.e., oblegając na 
próżno Kapitol. Wtedy właśnie 
miały miejsce sławne epizody z 
gęsiami kapitolińskimi, które 
uratowały Rzym i z próbą ku­
pienia wolności za cenę złota. 
Nie jest jednak prawdą — 
mówi pani Santoro — że Gallo­
wie podpalili Rzym. Wykopali­
ska z tego okresu nie zawiera­
ją żadnych śladów pożaru.

Niezwykle ciekawa ekspo­
zycja, na którą składają się 
eksponaty z muzeów Włoch i 
Francji czynna pozostanie do 
końca lipca, po czym wiele z 
włoskich eksponatów wylądu­
je z powrotem w drewnianych 
skrzyniach, gdyż w zatłoczo­
nych włęskich muzeach brak 
dla nich miejsca.

Po rewolucji 27 kwietnia

Postępowe przeobrażenie 
| w Afganistanie

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi­
sze: W ciągu miesiąca, jaki u- 
płynął od zwycięstwa rewolucji 
narodowo-demokratycznej w 
Afganistanie, nótte Władze do­
konały serii znamiennych posu­
nięć, aby w miarę możliwości 
poprawić warunki bytu mas i 
uzmysłowić 19 milionom Afgań- 
czyków, że rewolucja 27 kwiet­
nia nie jest zwykłą zmianą rzą­
du, lecz początkiem przeobrażeń 
mających na celu dobro najszer­
szych warstw ludności.

Rada Rewolucyjna oparła się 
pokusie podniesienia plac ogóło­
wi pracowników w miastach, 
gdyż doprowadziłoby to do in- 
flancji. Zamiast tego, nowe wła­
dze wymogły na kupcach obniż­
kę cen żywności. Ceny Chleba, 
baraniny i ryżu spadły w Ka­
bulu po 27 kwietnia o 10-15 pro­
cent.

Wielką popularność zdobył 
dekret z 11 maja, który pod­
niósł przydziały żywności, kart­
kowej i tzw. dodatek obiadowy 
robotników państwowych, niż­
szych urzędników do poziomu 
przysługującego dotychczas tyl­
ko wyższym urzędnikom. W po- 
podobny sposób zrównano racje 
żywnościowe w siłach zbrojnych.

łożyć konkordat w sprawie spła­
ty długów i tak kierować przed­
siębiorstwem, by przede wszyst­
kim zabezpieczyć roszczenia wie­
rzycieli.

W dramatycznej sytuacji — 
klęski u końca swego żywota 
tego, co wypełniło treść jego 
życia — Marcel Boussac zgłosi! 
do trybunału spóźnioną goto­
wość znalezienia własnych źró­
deł dla ratowania upadającego 
królestwa bawełny. W związku 
z tym rozeszła się pogłoska, ja­
koby stary patron miał zamiar 
sprzedać cały swój koncern pra­
sowy, łącznie z imponującą dru­
karnią w Paryżu, w celu obró­
cenia tych pieniędzy na ratowa­
nie renomy firmy, z którą przez 
wiele dziesięcioleci związał swe 
nazwisko. Oferta sprzedaży „Au­
rorę” łącznie z przylegtościaml 
stała się głośna nie tylko w śro­
dowisku biznesmenów, ale prze­
de wszystkim w środowisku po­
litycznym. Jak słychać, Pałac 
Elizejski czyni zabiegi o to, by 
poczytne pismo o nakładzie prze­
kraczającym 600 tysięcy egzem­
plarzy, nie wpadlo w ręce fi- 
nansjery związanej z Chirakiem, 
potencjalnym konkurentem w 
wyborach za trzy łata. Inny bo­
gaty Marcel—Dassault, którego 
fabryki lotnicze prosperują le­
piej niż przemysł bawełniany, 
miałby rzekomo chrapkę na „Au­
rorę”, tymczasem sympatie po­
lityczne tego 7 przemysłowca 
związanego z grupą parlamen­
tarną neogaullistów nie podle­
gają wątpliwości.

Oto gospodarczo - polityczne 
tło rozgrywek odbywających się 
między możnymi tego świata. 
Na drugi plan schodzą w tych 
rozgrywkach troski ludzi, któ­
rym sen spędza z powiek niepo­
kój kiedy przyniosą następną 
wypłatę. Najbliższa' była zagwa­
rantowana przez trybunał do 
końca maja.

Go dalej? Oto pytanie, które 
sobie stawiają nie tylko pra­
cownicy tkalni I przędzalni w 
Epinal, ale także władze komu­
nalne miasteczka i jego rozleg­
łych okolic, zagrctonych baweł­
nianą atrofią.

KINA
Bałtyk — „Zagubione dusze"- 

prod. wŁ, lat 18, godz. li.». 17.3Ą' 
1 1940. „Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej”. prod. USA. lat 1S, 
godz. 9.30, 13.30 i 15.30.

przyjaźń — „Królowe Dzikiego 
Zachodu”. prod. franc., lat 13, 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Zorro”, prod. 
franc.-hlszp.. lat 12, godz. 9. 11, 
13, 15, „Nocne widma” prod. USA, 
L 15 godz. 17, 19

Odeon — „Zaułek dziewic”, 
prod. meksyk, lat 15, godz. 17.30 
1 1920.

Hel — ..Mistrz rewolweru”, 
prod. USA. lat 15, godz. 15.30, 17.30 
1 1940.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 —< 
„Bogactwo głębin morskich 1 oce­
anów ze zbiorów Muzeum Górno­
śląskiego w Bytomiu 1 Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu, oraz 
„Motyw przyrodniczy w plakacie”

Witryny Plastyczne — „ARTU"
— malarstwo Haliny Krysiń­
skiej.

Dom Kultury :m. Gen. Waltera
— wystawa rzeźby Tadeusza Cy­
gana z Pionek., czynna w godz. 
od 10—19

Dom Gąski 1 Dom Esterkl: Wy­
stawa pn. „Przedwiośnie 78”.

TEATRY
Teatr Powszechny uh Żerom­

skiego 53 — nieczynny.
DYŻURY APTEK

Apteka nr 13 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc internistyczna — ul. 
Tochtermana. Punkt pomocy do­
raźnej internistycznej — ambula­
torium Pogotowia Ratunkowego 
przy ul. Tochtermana. Pogotowie 
Dentystyczne czynne codziennie 
przy Pogotowiu Ratunkowym w 
godz. 21—7 rano Informacja 
Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 993. posterunek MO 987 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie kanalizacyjne 
400-65. pogotowie gazowe czynne 
w godz. 7—15 (317-17) w godz. 23—7 
rano (224-30). w niedziele i świę­
ta 400-97, informacja usługowa 
257-83. postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 223-02. przy dworcu 
PKP 268-83, przy Żwirki I Wigu­
ry 418-10, pomoc drogowa S81. 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica" — „Klatka”, prod 
franc.. lat 13. godz. 18.30 I 20.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
703. pogotowie milicyjne 997. straż 
pożarna 998. pogotow.e energety­
czne 530, posterunek energetycz­
ny 556. postój taksówek 725. za­
jazd myśliwski 41L sklep „Da­
cia" 742.
GABBATKA

Kino „Las” — „Drzwi w drzwi”, 
prod. franc. lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 23. dworrec
PKP 47, posterunek MO 07, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, 
urząd gminy SL’straż pożarna 8.
GRÓJEC

Kino „Odra" — „Transamerican 
express", prod. USA, lat 16, godz. 

115, 17 1 19.
Telefony: pogotowia MO 997, 

pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, apteka 21-03 lub 
21-64. biblioteka 23-56. dworzec 
PKS 24-51, dom kultury 24-97, ki­
no 21-62, ośrodek zdrowia 22-24. 
postój taksówek 23-11, przycho­
dnia rejonowa 23-88, CPN 24-52.
KOZIENICE

Kina „Znicz" — „Czarny kor­
sarz", prod. franc.. lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, strat po­
żarna 998. pogotowie energetycz­
ne 23-11. apteka 23-23 1 37411, ki­
no 23-44, muzeum regionalne 
33-72. przychodnia rejonowa 22-94 
I 22-83, urząd miasta 1 gminy 
31-23. szpital 38-38. żłobek 30-41.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48 Izba po­
rodowa 38. posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23, restau.acji 
„Leśna” 110, straż pożarna 3. 
urząd gminy M. dworzec PKP 3.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 191, apte- 
ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 88, za­
kład energetyczny W. restaura­
cja „Turysta" 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica**  — .Akcja Sala­
mandra”, prod. rum.-wl., lat 13, 
godz. 13.30, 17.30 1 10.30.

Telefony: apteka 40, biblioteka 
miejska .32, dworzec PKS 97, go­
spoda 46. kawiarnia 160, kino 97. 
posterunek MO 7. stacja kolejo­
wa PKP 5. strat pożarna 0, szpi­
tal rejonowy 35, posterunek 
energetyczny 23, postój taksówek 
83. przychodnia rejonowa 44.
MOGIELNICA

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 0, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7. Sta­
cja PKP 50. strat pożarna 83. urząd 
gminy — naczelnik 148, księgarnia 
81, przychodnia rejonowa M.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Godzilla 
contra Gigan", prod. jap., lat la, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 6L domu kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 07. 
dworzec PKS 206. pogotowie ra­
tunkowe 09. posterunek energe­
tyczny 191, postój taksówek 138 
przychodnia rejonowa 194. straż 
pożarna CS, szpital — dział po­
mocy doraźnej W.
PIONKI

Kino „Szarotką” -» „Ofiara na­
miętności”, prod. hlszp. lat 10. 
godz. 17 1 10.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe 308, straż 
pożarna 009, apteka 310, bibliote­
ka 552, księgarnia 511, pogoto­
wie energetyczne 308, postój tak­
sówek SM, przychodnia rejono­
wa 333, restauracja „Adria” 532, 
stacja PKP 315. CPN 346, Izba

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” M-loo, Ba­
dom, ol. Żeromskiego Ol. Tele­
fony! 311-49. m-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. t-30— 
15.30. Za terminowy druk ogto- 
sasft redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe MTW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 123/137. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druki Prsaowe Zakła­
dy Graficzne RS W „Prasa- 
Kslążka-Buch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/L 

porodowa 543, urząd gminy ~ 
naczelnik 513. kierunkowy IL
SKARYSZEW

Telefony: apteka U, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29 urząd miasta 1 gmi­
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Wielka po­
dróż Bolka i Lolka", prod. poi., 
b/o, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133. kawiarnia 166, posteru­
nek MO 7. Muzeum im Pułas­
kiego 267. ośrodek zdrowia 21. 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 279 restauracja 
„Turystyczna” 93, stacja CPN 
120 stacja PKP 13. stanica wod­
na PTTK 143.

Muzeum lm. Pułaskiego czynna 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni ooświątecznych w godz od 
10 — 17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 63. strat 
pożarna 98
WIERZBICA

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2. przedszkole 
23
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Akcja pod 
Arsenałem”, prod. poi. lat 12, 
godz. 13, 18 1 20.

Telefony: apt«. 53, tuu 102, 
dom kultury 246. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 00, 
straż pożarna 09, przychodnia le- 
Jonowa 303 stacja CPN 186. PKP 
93. muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
piócz poniedziałków i dni po- 
świąteeznych w godz. od 19 — 19 
w soboty i codziennie w godz. 
9—15.20.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Wezwlj 
mnie w świetlistą dal”. prod. 
radź, lat 12, godz. 13.30, 17.30 1 19.30.

Telefony. posterunek MO 0", 
pogotowie ratunkowe 09, strat 
pożarna 00. apteka 229 Bibliote­
ka 220. dom Kultury 473. dwo­
rzec PKP 62 Izba porodowa 317. 
kino 447, ośrodek zdrowia 406, 
stacja PKP 344, CPN 316, urząd 
miasta i gminy — naczelnik 427.
ZWOLEŃ

Kinu „Świt” — „2ołn!erze wol­
ności” I i II cz. prod. ZSRR, lat 
12. godz. 18 1 20.

Kino „Świt” — „Brawurowe 
porwanie”, prod. USA, lat 18. g. 
18 i 20.

Telefony: posterunek MO 997. 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 993 apteka 24-19. postój 
taksówek 27-88, restauracja ..Go- 
tardztanka" 23-52, szpital 20-37. za­
kład energetyczny 23-41.

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — Jan Ko­
chanowski życie I twórczość. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencla.
O.2A

Kino „Zamek" — „Noc nad 
Chile”, prod. ZSRR, lat 15. godz. 
18 1 20.

Telefony: apteka SI, biblioteka 
266. dom kultury 108. dworzec 
PKP 271. komisariat MO 7, pogo­
towie energetyczne 31, pogotowie 
ratunkowe I. postój taksó­
wek 95, straż pożarna 215. apteka 
70, szpital — chirurgia 29. kino 77. 
urząd gminy 136, restauracja 
„Zamkowa” 22.
DRZEWICA

Telefony: apteka 23, dworzec
PKP 47, ośrodek zdrowia 26, po­
stój taksówek 53, przedszkole 19 
restauracja „Zamkowa” 77 poste­
runek MO 07.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
Program I

Wlad.: 3.09 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—8.09 Zielone Studio 6.00-3.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
— ma głos 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 9.05—9.20 „Mundial 78”
11.25 Niezapomniane stronice „Zaz­
drość 1 medycyna” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melodii
12.45 Roin. kwadrans 13.00 Rytmy 
młodych 13.20 Na życzenie słucha­
czy 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio Gama ok. 14.03 Informacje 
dla kierowców 14.20 Studio Relaks
14.25 Studio „Gama” 15.05 Kores­
pondencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” wyd. festiwalowe ok. 13.45 
Informacje dla kierowców 16.00— 
-18.15 Tu Jedynka 17.30-18.00 Ra- 
dlokurler 18.15 „Mundial 78” 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Słynne orkie­
stry rozrywkowe 19.33 Wspomina­
my Opolskie Festiwale 20.05 Sia­
dem naszych Interwencji 20.10 Z 
dziejów polskiej muzyki wojsko­
wej 20.35 Mel. lat siedemdziesią­
tych 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Przeboje trzecią pokoleń 22.00 Z 
kraju 1 ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Rzeszów na muz. 
antenie 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu 0.07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej
Wlad. 1 Informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wlad.: 1.00 4.00 3.00 0.13 1.0S 2.08 

3.06 — Noc z melodią 1 piosenką 
z Lublina 4.00 Sygnały dnia — 
pierwszej zmianie.

Program II
(od g. 3.00—14.10 przerwa konser­
wacyjna radiostacji)

Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.33 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
3.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz Radiowy
6.15 MeL przyjaciół 6.35 Gimnasty­
ka 3.45—7.10 Dzień dobry, Warsza­
wo 7.15 Wojsko lubi śpiewać 7.33 
Małe muzykowanie 8.00 Dialogi 
I zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Tu Ra- 
dlo-Moskwa 10.00 Poeta 1 jego 
świat 10.30 Duety jazzowe 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Nowe na­
grania Orkiestry PR1TV 11.30 Wia­
domości 11.35 Postęp, dom, nowo­

czesność 11.45 Muzyka 12.05 J. Se­
bastian Bach — Ouverture nr 3 
g-mol BVW 12.25 „Młoda kobieta 
z roku 1914” 12.45 Tańce kompo­
zytorów polskich 13.00 Dobre, ale 
mało 13.10 A. Habel — Symfonia 
D-dur 1345 Ze wsi 1 O wst 1339 
Konc. Chóru PRITV 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.25 Muzyka 
Telemanna 1549 Studio Plus 16.19 
Muzyka polska 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.80 Blaski 1 clenie mu­
zyki jazz-rock 17.29 Notatnik kul­
turalny 17.30 Portret pisarza 18.08 
„Co piszą o muzyce” 1845 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 Radiowe 
spotkania 19.00 Recital z nagrań 
W. Malcużyńsklego 19.40 Katalog 
wydawniczy 19.55 Przezorny zaw­
sze ubezpieczony 20.00 Publicysty­
ka krajowa 20.29 Kontrapunkty
21.40 Pieśni trubadurów 1 truwe- 
rów 22.00 Jarmark cudów 23.00 
Kroki we mgle — „B-alem udział 
w napadzie na bank” 23.35 Co 
słychać w świede 23.40 Muzyka.

Program III
Wlad.: S.09 8.00 7.00 8.00 10.50 1L09 

15.00 17.90 19.30 32.00
(przerwa konserwacyjna radiosta­
cji od g. 5.00—14.00)

5.05—3.00 Między snem a dniem
5.30 Gimnastyka ok. 6.30 Polityka 
dla wszystkich 7.30 Rzecz Aktor­
ska — gawęda 8.03 Co kto lubi 
9.00 „Bajka o Nowym Jorku” 9.10 
Milt Jackson gra Bacha 9.30 Nasz 
rok 78 9.45 Kwintety fortepianowe 
10.33 Kiermasz płyt 11.00 Zycie ro­
dzinne — mag. 11.30 W tonacji 
Trojki 12.25 Za kierownicą 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Mia­
sto szczęśliwych miłości” 14.00 Mu­
zyka z hiszpańskim rodowodem 
15.05 Maryla Rodowicz 15.20 W krę­
gu jazzu 15.40 Rozszyfrowujemy 
piosenki 16.00 Smażalnia story — 
rep. 16.20 Muzykobrante 16.45 Nasz 
rok 78-my 17.03 Muzyczna .poczta 
UKF 17.40 Odkursone przeboje
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym 
„Przeminęło z wiatrem” — ode.
19.35 Opera tygodnia „Włoszka w 
Algierze" 19.30 „Bajka o Nowym 
Jorku" 20.00 60 minut na godzinę 
21.00 Galeria starych mistrzów 22.08 
Ollvia — Newton-John 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — aktualności 
23.00 „Dom spokojnej młodości'*  
23.05 Między dniem a snem.

Program IV
(od g. 8.00—13.13 przerwa konser­
wacyjna radiostacji)

Wlad.: 6.40 1240 15.00 16.00 13.00 
22.56

6.19 Dla nauczycieli 6.30 Rytm 
1 piosenka 6.43—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Zespól „Ergo” 8.10 Radiowo-TV 
Szkołą Średnia dla Pracujących 
Język polski 8.25 F. Schubert — 
I Uwertura w stylu włoskim (ste­
reo lokalne) 8.33 „Szkoła Mist­
rzów” 8.50 Graj kapelo 9.00 Przed 
startem na wyższe uczelnie 9.30 
Kwartet smyczkowy Haydna (ste­
reo lok.) 10.00 Przed staretem na 
wyższe uczelnie 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla kl. 1 l U lic. 
(wych. obywatelskie) 11.39 J. Fry­
deryk Haendel — Sceny z II aktu 
opery „Ariodante” (stereo lok.) 
12.05—12.23 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. francuski 13.15 
Francuskie piosenki Indowa 13.30 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie) 14.90 Radiowo-Telewizyj­
na Szkoła Średnia dla Pracują­
cych 14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopólskl^ 15.05 W Jezioranach
15.40 Książki, do których wraca­
my — „Dysk Olimpijski" 16.05 
Dla nauczycieli 16.25 jęz. niemiec­
ki 16.40—18.20 Program WORT 18.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 „Słu­
chaj nas" 17.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 18.00 Dziennik „6 po połud­
niu" 18.10 d.c. „Słuchaj nas" 18.2S 
Kalejdoskop nauki 19.00 SOS dla 
biosfery 19.15 Jęz. rosyjski 19.30 
Jamsession (stereo ogólnopolskie)
20.15 Odtworzenie Wieczoru Kon­
certów Skrzypcowych (stereo ogól­
nopolskie) 22.13 Krajobrazy histo­
ryczne — Przeworsk 22.35 „BON- 
TON" lat 70 22.50 Carlos Lopez 
Bucharde „Noc letnia”.

TELEWIZJA
Program I

14.55 Program dnia
15.00 Melodie. „Muzycy w mundu­

rach” (kolor)
15.30 NURT - Pedagogika. „Nau­

czyciel — szkoła — społeczeń­
stwo” cz. II

16.011 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec (kolor)
17.15 Dom 1 my
17.35 „Nasi kochani bliźni” — ode. 

III dL „Ożenić się, czy cię nie 
ożenić”. Film obyczajowy pro­
dukcji tv NRD (kolor)

1840 studio Sport — Klub Kibi­
ca — Studio Mundlal-78 (kolor) 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.19 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji — Stanisław 

Grochowlak — „Okapi" (kolor)
22.15 camerata — magazyn muzy­

czny (kolor)
22.45 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR — Uprawa roślin, 

sem. IV
13.25 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem. IV

Program II
Spotkajmy się raz Jeszcze

15.55 Program dnia
16.00 Piosenka (kolor)
16.05 „Corso w Manieczkach**  — re­

portaż filmowy (kolor)
16.35 Ambasador Kultury Polskiej 

— Mazowsze. Film dokumental­
ny (kolor)

17.20 „Wiosenny bukiet” — repor­
taż z Zalipia (kolor)

17.50 „Konstanty Brandel” — film 
dokumentalny (kolor)

18.10 „Prof. Egill Jacobsen o Pol­
sce” — felieton filmowy (kolor)

18.20 „Hawlarskle drogi” — film 
dokumentalny (kolor)

18.45 „Gobelin" — śpiewa Urszula 
Sipińska (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, lekcja 29
20.55 Spotkajmy się raz jeszcze (cd) 

oraz omówienie programu (ko­
lor)
„Vox Popull” — ptogram publi­
cystyczny (kolor)

21.35 24 godziny (kolor)
21.45 „Gdy królowały gwiazdy" — 

film Stanisława Grabowskiego
22.53 „Pan na Wawelu" — film 

dokumentalny (kolor)
23.25 Wędrówki antyczne Aleksan­

dra Krawczuka — „Platon de­
mon Idei” (kolor)
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Temat dnia
Drogi przyjaźni

Rozwijająca się z każdym rokiem współpraca między 
Związkiem Radzieckim i Polską spowodowała, że równole­
gle wzrasta zainteresowanie problematyką radziecką w wie­
lu dziedzinach życia. Naprzeciw tym potrzebom wychodzi 
od lat Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, które z 
każdym rokiem powiększa szeregi Inicjując wśród swoich 
członków coraz to nowe, ciekawsze formy pracy.

Obecnie w woj. radomskim szeregi TPPR liczą ponad 76 
tys. członków zrzeszonych w 929 kolach. Praktycznie ozna­
cza to, że w ciągu ostatnich dwóch lat Towarzystwo powię­
kszyło się o 299 kół i blisko 15 tys. członków! Koła TPPR 
istnieją we wszystkich miastach i gminach naszego woje­
wództwa co świadczy o wzrastającym zainteresowaniu pro­
blematyką radziecką. '

Najbardziej dynamicznie rozwija się TPPR w środowisku 
robotniczym i młodzieżowym i jest to potwierdzeniem m. in. 
kontaktów gospodarczych, które rozwijają pracownicy „Ra- 
doskóru” (8 tys. osób jest tam członkami Towarzystwa), 
„Waltera” (4,5 tys. członków) i RWT (cała załoga należy do 
TPPR) eksportując od lat do Kraju Rad buty, kuchenki ga­
zowe czy telefony. Rośnie zainteresowanie życiem ludzi ra­
dzieckich.

Ten wzrost zainteresowania, rozwijająca się turystyka i 
nawiązane kontakty — zrobiły swoje. Tylko w ciągu ostat­
nich dwóch lat do Związku Radzieckiego wyjechało z woj. 
radomskiego ponad 2,5 tys. członków TPPR korzystając z 
tak popularnych form eskapad jak „Pociągi Przyjaźni” czy 
wczasy wypoczynkowe. Nową formą, z której najchętniej ko­
rzysta młodzież szkolna są kilkudniowe wycieczki autoka­
rowe, organizowane w większości do republik radzieckich, 
sąsiadujących z granicami naszego kraju.

Nie sposób wymienić wszystkie formy polsko-radzieckich 
kontaktów i działalności TPPR. W przypadku Radomia 
trzeba jednak wspomnieć, że na stałe zdobyły sobie miejsce 
organizowane od niedawna Centralne Eliminacje Konkur­
su Piosenki Radzieckiej, Dni Literatury Radzieckiej czy Dni 
Filmu Radzieckiego. Tradycyjnie organizowane na wiosnę 
stały się stałym elementem życia kulturalnego w mieście. 
Spowodowały także, że prenumerata prasy radzieckiej w 
woj. radomskim ^przekroczyła już 17 tys. egzemplarzy. Naj­
popularniejsze są: „Kraj Rad”, „Przyjaźń” 1 „Ogoniok”.

Dziś, 5 bm. obradować będzie II Wojewódzka Konferencja 
TPPR w Radomiu, która z pewnością stanie się okazją do 
dalszego doskonalenia form i metod pracy Towarzystwa 
propagującego przyjaźń między narodem polskim a naroda­
mi Związku Radzieckiego.

TMZ

Widoczny na zdjęciu gnu: cli 
ratusza w Rynku stanowi je­
den t nielicznych, dobrze za­
chowanych obiektów radom­
skiej Starówki. W ciągu naj­
bliższych lat podobnym zabie­
gom konserwatorskim i bu­
dowlanym poddanych zosta­
nie większość budynków znaj­
dujących się w obrębie ulic: 
Reja, Wałowa i Mireckiego, a 
szczególnie pomiędzy ul. Sze­
wską i Rwańską.

Przypomnijmy, że tę część 
starego Radomia zamierza się 
poddać szeroko zakrojonej ak­
cji rewaloryzacji i rekonstru-

Jubileuszowy koncert 
orkiestry dętej 
w pionkowskim „Pronicie"

Z okazji 50-lecia istnienia 
zakładowej orkiestry dętej w 
Zakładach „Pronit” w Pion­
kach odbędzie się w dniu 5 
czerwca jubileuszowy koncert 
w sali Robotniczego Ośrodka 
Kultury. Początek o godz. 17.

W programie koncertu ju­
bileuszowego orkiestra wyko­
na popularne melodie, dyry­
gować będzie Jerzy Lecho­
wicz. (n)

Za tydzień 
pierwsze truskawki

Upalna pogoda panująca na 
przełomie maja i czerwca spo­
wodowała, że niemal równo­
cześnie zakwitły truskawki 
wszystkich odmian. Z jednej 
strony obfity kwiat zapowia­
da dobry urodzaj, ale z dru­
giej grozi spiętrzeniem zbio­
rów i dostaw, a równocześnie 
skróceniem okresu owocowa­
nia do 7—10 dni.

Wszystko zależy obecnie od 
pogody, jaka panować będzie 
w ciągu najbliższych dni. Mi­
mo wszystko, należy spodzie­
wać się, że pierwsze zbiory 
nastąpią nie wcześniej jak 
między 12 a 15 bm. Oznacza 
to, że tegoroczny sezon trus­
kawkowy jest spóźniony mniej 
więcej o dwa tygodnie w sto­
sunku do lat ubiegłych, (mz)

W „Praktycznej Pani" 
kurs kroju i szycia

Filia Ośrodka WSS „Prak­
tyczna Pani” w Radomiu przy 
ul. Słowackiego 107 (koło ap­
teki) organizuje kurs kroju i 
szycia. Początek zajęć w pią­
tek 9 czerwca br. o godz. 17. 
Zgłoszenia przyjmowane będą 
w dniu rozpoczęcia kursu cd 
godz. 15. (am) 

a nowo wznoszone, na 
wzór dawnych domótv, bu­
dynki mieszkalne wyposażone 
zostaną w nowoczesne urzą­
dzenia. Niebawem szerzej po­
wrócimy do tego tematu na

W

pkt. 
517,5 
pkt., 
Pkt.,

W RADOMSKIEJ 
OLIMPIADZIE MŁODZIEŻY 

ROZDANO PUCHARY 
I MEDALE

ramach manifestacji
„młodzież z partią” nastąpiło 
zakończenie I radomskiej o- 
limpiady młodzieży. Elimina­
cje trwały blisko pół roku, a 
startowało w nich ponad 60 
tysięcy dziewcząt i chłopców. 
Do podsumowania organizacji 
imprezy na wszystkich szcze­
blach oraz omówienia pozio­
mu sportowego powrócimy. 
Dziś ograniczamy się do po­
dania wyników współzawod­
nictwa. W rywalizacji miasto 
— gminy zwyciężył Radom 
2002 pkt., przed Kozienicami 
1099 pkt., Pionkami 862,5 pkt., 
Grójcem 791,5 pkt., Szydłow­
cem 735,5 pkt., Przysuchą i 
Warką po 551 pkt.

W klasyfikacji gmin I miej­
sce przypadło w udziale mło­
dym sportowcom z Odżywołu, • 
którzy gromadząc 583 
wyprzedzili Jedlińsk 
pkt., Borkowice 400,5 
Starą Błotnicę 270,5 
Sienno 251,5 pkt. oraz Błędów 
228 pkt.

We współzawodnictwie mię- 
dzyklubowym najlepszy o- 
kazał się radomski Start 956 
pkt., drugi był Radomiak 812 
pkt., trzeci Proch Pionki 668,5 
pkt., czwarta Broń 594 pkt., 
piąte miejsce zajęli Czarni 440 
pkt., a szóste Radomka 423 
pkt- i

W punktacji szkół podsta­
wowych zwyciężyła SP nr 32 
Radom — 397 pkt., wyprze­
dzając SP nr 34 Radom — 377 
pkt., SP nr 1 Pionki 295 
SP nr 29 Radom 237,5 
SP nr 33 Radom 196 pkt 
nr 30 Radom — 161 pkt.

Wśród szkół ponadpodsta­
wowych prowadzona była o- 
drębna klasyfikacja dla 
dziewcząt i chłopców. I tak 
wśród dziewcząt triumfowało 
LO Grójec 190 pkt., przed II 
LO Radom 173 pkt, zespołem 
szkół zawodowych Kozienice 
154 pkt, zespołem szkół zawo­
dowych CZSR Lipiny 149 pkt., 
zespołem szkół zawodowych 
Grójec 141 pkt i LO Szydło­
wiec 132 pkt. W punktacji 
chłopców pierwsze miejsce 
zajął zespół szkół energetycz­
nych Radom 403 pkt, wyprze­
dzając kolejno zasadniczą 
szkołę samochodową Radom

pkt, 
pkt., 
i SP

W poczuciu dobrze spełnionego obowiązku
Wielka manifestacja „młodzież z partią”

W sobotę, 3 czerwca na stadion Radomiaka ponad 15 tys. 
dziewcząt i chlopcótr przedstawicieli różnych organizacji mło­
dzieżowych spotkało się na wielkiej manifestacji pod hasłem 
„młodzież zawsze z partią”, połączonej z finałem I radomskiej 
olimpiady młodzieży. Przybyły władze partyjne i administra­
cyjne miasta i województwa z I sekretarzem KW PZPR Ja­
nuszem Prokopiakiem, wojewodą radomskim Romanem Mać­
kowskim, i I sekretarzem KW partii Euzebiuszem Ciążelą 
i prezydentem Radomia — Tadeuszem Karwickim. Byli obecni 
również weterani ruchu robotniczego i młodzieżowego oraz 
członkowie delegacji sportowej

Na trybunach czerwone i 
biało-czerwone szturmówki, 
liczne transparenty z hasłami 
popierającymi politykę partii 
i rządu. Pośrodku boiska 500- 
osobowa grupa młodzieży a 
wśród niej młodzi robotnicy 
z radomskich zakładów 
myślowych, sprzedawcy 
powi, funkcjonariusze 
pracownicy instytucji 
stwowych. Orkiestra gra

prze- 
skle-
MO, 

pań- 
hymn

Teatr Muzyczny z Łodzi 
i występami w Radomiu

Teatr Muzyczny z Łodzi 
występować będzie w Rado­
miu w dniach 8 i 9 bm. w sa­
li Teatru Powszechnego. 
Przedstawi radomskiej publi­
czności operetkę w dwóch ak­
tach pt. „Liii chce śpiewać, 
czyli rozwód przed ślubem”, z 
muzyką Ludomira Różyckie­
go, z librettem Andrzeja 
Trzosa.

Początek przedstawień o 
godz. 17 i 20. Bilety do naby­
cia w kasie teatru w godz. 
10—13 i 16-19, tek: 

łamach „Życia”.
dziej że pierwsze prace roz- 
poczną się jeszcze w br.

(mz)
Fot. Bronisław Duda

369 pkt., zasadniczą szkołę za- , 
wodową Kozienice 248 pkt., 
zespół szkół elektronicznych 
Radom 216 pkt., technikum 
mechaniczne Radom 215 pkt. 
i zasadniczą szkołę zawodową 
Radom 182 pkt.

Finał I radomskiej olimpia­
dy młodzieży zyskał piękną 
oprawę, przy czym najbar­
dziej oklaskiwane były przez 
kilkunastotysięczną widownię 
starannie przygotowane maso­
we pokazy gimnastyczne w 
wykonaniu radomskich przed­
szkolaków oraz uczennic i 
uczniów ze szkół Grójca, Zwo­
lenia i Mogielnicy. Nagrody w 
postaci pucharów i dyplomów 
wręczali zwycięzcom: wojewo­
da radomski — Roman Mać­
kowski, wicewojewoda Euge­
niusz Jędrzejewski, kurator 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania — Mieczysław Janik, 
wicekurator Jan Kleczaj, wi­
ceprezydent Radomia Zdzi­
sław Gawroński, dyrektor wy­
działu kultury fizycznej i tu­
rystyki Urzędu Wojewódz­
kiego Jerzy Machaj oraz ko­
mendant radomskiej chorągwi 
ŻHP — Henryk Marciniak.

Na uroczystości obecni byli 
również: Janusz Pawluk, wi­
ceprzewodniczący Polskiej Fe­
deracji Sportu oraz Otto 
Heinz Oster przewodniczący 
komitetu kultury fizycznej 
sportu i turystyki — zaprzy­
jaźnionego z Radomiem okrę­
gu Magdeburg.

W
RADOMIAK JUŻ 

WAKACYJNEJ FORMIE
Nie mają czego żałować ki­

bice, którzy zamiast na Il-li- 
gowy mecz Radomiaka z ko­
szalińską Gwardią poszli na 
spacery lub wyjechali na wy­
cieczki poza miasto. Gospoda­
rze rozegrali jedno z najsłab­
szych spotkań w rundzie re­
wanżowej, uzyskując z prze­
ciętnej klasy przeciwnikiem 
rezultat bezbramkowy 0:0.

Z boiska wiało „wakacyjną 
formą” szczególnie w pierw­
szej części meczu, kiedy to 
radomianie grali wolno, sta­
tycznie' bez wyraźnej koncep­
cji prześcigając się nawzajem 
w niecelnych podaniach. Po 
zmianie pól Radomiak spra­
wiał już nieco lepsze wraże­
nie. Miał nawet okresami zde­
cydowaną przewagę, ale nie 
potrafił jej udokumentować

Magdeburga.
narodowy, na stadionie tworzy 
się podniosły nastrój.

Nastąpiło powitanie władz 
i gości przez przewodniczące­
go Rady Wojewódzkiej 
FSZMP Grzegorza Wosia, u 
potem meldunek o dokona­
niach radomskiej młodzieży w 
ramach manifestacji „mło­
dzież z partią”. Mowa w nim 
o licznych czynach na rzecz 
środowisk, szkół i zakładów 
pracy, o pięknych efektach 
tego powszechnego zaangażo­
wania, wreszcie wstąpieniu w 
szeregi partii ponad 600 akty­
wistów ZSMP.

Następuje podniosły akt. 
W dowód uznania dla pracy 
radomskiej organizacji ZSMP, 
I sekretarz KM PZPR Euze­
biusz Ciążela wręcza sztandar 
dla Zarządu Miejskiego ufun­
dowany przez społeczeństwo 
miasta. 10 najlepszych akty­
wistów otrzymuje odznacze­
nia im. Janka Krasickiego, 
500 osób legitymacje kandy­
dackie, a 20 przedstawiciel 
organizacji młodzieżowych 
prawa rekomendacji.

Padają proste, lecz jak cie­
płe i, pełne wymowy słowa 
pc dziękowania. Radomska
młodzież nigdy nie zawiedzie, 
partia może na nią zawsze 
liczyć, Do ustawionej na pły­
cie boiska grupy młodzieży 
podchodzą przedstawiciele 
miasta i województwa.

Utalentowana siatkarka Ra- 
domki Izabella Trzmiel złożyła 
meldunek o zakończeniu ra­
domskiej olimpiady młodzie­
ży. Powiało klimatem impre­
zy wielkiego formatu — pu­
chary, dyplomy, medale dla 
zwycięzców i życzenia najlep­
szej formy przed Olimpiadą 
w Moskwie. Gromada zuchów 
w strojach organizacyjnych 
wręczyła kwiaty gościom na 
trybunie oraz dziewczętom i 
chłopcom którzy otrzymali 
legitymacje kandydackie. Ma­
tka jednego z uczestników 
manifestacji, nauczycielka I 
LO Krystyna Krok mówiła ze 
wzruszeniem o tym doniosłym 
dla siebie wydażeniu o nie­
zwykle ważnym etapie poli­
tycznej i społecznej edukacji 
syna.

I sekretarz KW PZPR — 
Janusz Prokopiak zwracając 
się do młodzieży powiedział: 
dziś podsumowaliście efekty 

kibice do 
który w 76 
otrzymując 

od Turonia

zdobyciem bramki. Bardzo sła­
bą dyspozycję strzelecką wy­
kazali napastnicy. Szczególnie 
pretensje mieli 
Strzemińskiego, 
min. spotkania 
idealne podanie 
strzelił z odległości 5 m pra­
wie na wysokość dachu są­
siadującego ze stadionem biu­
rowca RWT.

A JEDNAK SZKOCJA.

Dobiegł końca trwający po­
nad miesiąc radomski turniej 
piłkarski „Argentyna 78”. W 
finałowym meczu na stadionie 
Radomiaka zespół Szkocji (re­
prezentacja szkół podstawo­
wych Lipska) zwyciężyła Ho­
landię (młodzież Pionek) 1:0, 
zdobywając tym samym pu­
char wojewody radomskiego. 
W spotkaniu o trzecie miej­
sce Francja (Drzewica) wygra­
ła z Austrią (Białobrzegi) 2:1.

(am)

Siadem naszych artykułów

Jeszcze raz o uszczelkach 
do autosyfonów i... piwie

W odpowiedzi na naszą, 
krytyczną notatkę prasową z 
cyklu „Poczta „Życia”. Znów 
problem uszczelki” odpowie­
dział wiceprezes zarządu d.s. 
handlu WSS „Społem" w Ra- 
damiu — Adam Garbarczyk. 
Z korespondencji, którą otrzy­
maliśmy w tej sprawie, wyni­
ka, że pochodzące z importu 
uszczelki do autosyfonów wę­
gierskich przysyłane są do 
Radomia z Hurtowni Artyku­
łów Importowanych „Społem” 
w Świętochłowicach. Niestety, 
producent nie wywiązuje się 
w pełni z zawartych umów ) 
dlatego zwykłych uszczelek 
brakuje w stałej sprzedaży.

W przypadku dostaw, wspo­
mniane uszczelki do autosy­
fonów w pierwszej kolejności 
będą w sprzedaży w sklepach 
nr 403-, 418 i SDH „Sezam".

Kierownictwo „Społem” za­
jęło także stanowisko wobec 
niewłaściwej sprzedaży piwa 
w sklepie nr 84 przy uL 1

stanowiące wyraz naszych 
wspólnych celów i ambicji. W 
tych dokonaniach przejawia 
się rosnąca siła wojewódzkiej 

' organizacji partyjnej dająca 
gwarancję, że trudny pro­
gram przeobrażeń regionu, 
który budujemy z myślą o 
was zostanie w pełni zreali­
zowany. Złóżcie wyrazy po­
dziękowania swoim rodzicom 
za ich trud wychowawczy, 
przyjmijcie od partii, władz 
wojewódzkich życzenia po­
godnych wakacji i dobrego 
wypoczynku.

Następnie zaczęła się boga­
ta część finałowa radomskiej 
olimpiady młodzieży. Przy ży­
wej reakcji kilkunastotysięcz­
nej widowni w masowych po­
kazach gimnastycznych wy­
stępowała młodzież Grójca, 
Mogielnicy i Zwolenia a 
także pełni wdzięku radomscy 
przedszkolacy.

Jednodniowy karnawał mło­
dości trwał w Radomiu tego 
dnia do późnych godzin wie­
czornych. Młodzież bawiła się 
na licznych dyskotekach, o- 
glądała również filmy na wol­
nym powietrzu.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Konkurs TWP
W Radomiu odbyły się eli­

minacje wojewódzkie konkur­
su czytelniczego „Ojczyzna — 
naród — społeczeństwo”, zor­
ganizowanego przez Zarząd 
Główny Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej przy współudzia­
le Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. W 
konkursie wzięli udział słu­
chacze stałych placówek o- 
światowych Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej.

Pierwsze miejsce zajął Eu­
geniusz Pietrzyk — uczeń Te­
chnikum Rolniczego w Zwole­
niu, który będzie reprezento­
wał województwo radomskie 
na uroczystym spotkaniu lau­
reatów w Warszawie.

(bw)

Klient z łrudem dochodzi swego

12 min zł wypłaciło w ub. 
roku swoim klientom Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Wewnętrznego z tytułu re­
klamowanych artykułów. Wy­
płaty w czasie pięciu miesię­
cy bieżącego roku wyniosły 
3,5 min zł. Tyle kosztuje zła 
jakość przedostających się do 
handlu wyrobów krajowego 
przemysłu. Zestawienie dwóch 
wymienionych sum może na 
pierwszy rzut oka nastrajać 
optymistycznie. Ale są to tylko 
pozory. Mniejsze zwroty pie­
niędzy za nabyte towary z u- 
krytymi błędami są przede 
wszystkim wynikiem zaostrze­
nia kontroli odbioru jakościo­
wego w przedsiębiorstwie.

Przemyśl się broni

W WPHW powołano do ży­
cia dwie komórki kontrolują­
ce; pierwsza liczy 16 rzeczo­
znawców działającyh głównie 
w zakładach produkcyjnych 
przemysłu lekkiego, druga 
składa się z 17 osób i ma obo­
wiązek kontroli artykułów 
przychodzących do magazynów 
hurtowych przedsiębiorstwa. 
Nie wszystkie jednak towary 
udaje się tuż po zejściu z taś­
my produkcyjnej wziąć pod 
lupę jakościowych opiniodaw­
ców. Przemysł elektrotechnicz­
ny np. broni się do dziś — jak 
widać bardzo skutecznie —

Maja 48. Z kierowniczką skle­
pu przeprowadzono rozmowę 
oraz udzielono uwagę na piś­
mie. Ostrzeżono także, że w 
przypadku powtórzenia się 
podobnych sytuacji zostaną 
wyciągnięte wnioski służbo­
we, aż do zwolnienia włącz­
nie. O tym, że piwo można 
sprzedawać „na wynos” do­
piero od godz. 9 przypomnia­
no przy okazji wszystkim kie- 
townikom sklepów spożyw­
czych.

Od 1 bm. piwo zostało wy­
cofane ze sprzedaży w skle­
pie przy uL 1 Maja 48, któ­
ry dysponując niewielką po­
wierzchnią handlową i szczup­
łym zapleczem magazynowym 
ma w pierwszej kolejności 
sprzedawać artykuły spożyw­
cze pierwszej potrzeby. Decy­
zja ta jest zreszą zgodna z 
postulatami klientów.

(mi)

Najpierw .karta rowerowa 
później wycieczki

Bardzo pożyteczną akcję 
stanowi zdobywanie przez mło­
dzież kart rowerowych. Po­
znawanie przepisów oraz za­
sad poruszania się po arte­
riach komunikacyjnych sprzy­
ja podnoszeniu bezpieczeń­
stwa na drogach i ma szcze­
gólne znaczenie okresie

wzmożonego, letniego ruchu 
na drogach całego kraju.

Jeden z egzaminów na kar­
tę rowerową odbył się 1 bm. 
w Szkole Podstawowej nr 13 
w Radomiu. Po emocjach 

przed ewentualną ingerencją 
w fabryczny odbiór jakościo­
wy przedstawicieli handlu. Pe­
wnie dlatego nadal najwięcej 
zastrzeżeń klienci mają do so­
lidności wykonania radiood­
biorników, telewizorów, adap­
terów itp. Chyba z tego rów­
nież względu znacznie prze­
kraczane są nonsensowne 
wskaźnikidopuszczal- 
nej wadliwości sprzętu 
radiowo-telewizyjnego, waha­
jące się w granicach 10—15 
proc, partii towaru (!?).

Nawet najbardziej operatyw­
ne i złożone z najlepszych fa­
chowców komórki odbioru ja­
kościowego nie są w stanie 
przy — delikatnie mówiąc — 
różnej solidności producentów, 
wychwycić wszystkie ukryte 
wady artykułów wprowadza­
nych do obrotu rynkowego. Po­
trzeba zatem sprawnego syste­
mu obsługi klientów’ kwestio­
nujących złe wyroby. Bo choć 
nabywcę chroni wiele przepi­
sów, terminowość i formy za­
łatwiania reklamacji pozosta­
wiają wiele do życzenia.

W oczekiwaniu 
na eksperta

Instrukcje mówią, że 
załatwiania reklamacji wynosi 
14 dni, że kierownicy sklepów 
branży tekstylno - obuwniczej 
mają możliwość odręcznej wy­
płaty klientowi (oczywiście w 
przypadku jego zgody) 50 proc, 
wartości źle wykonanego wy­
robu, że są wreszcie tzw. re­
klamacje bezsporne, kiedy kli­
ent ma prawo żądać nowego 
artykułu lub zwrotu pieniędzy 
w terminie trzech dni od da­
ty zakupu itd. A więc przepisy 
frontem do klienta. Gorzej z 
ich praktyczną interpretacją 
za sklepową ladą. Często spo­
tykany jest jeszcze niezbyt 
sztywny podział na to co mo­
żna reklamować i to co rekla­
macji nie podlega. Funkcjono-

czas

Studium dla mistrzów
Wzorem lat ubiegłych Wo­

jewódzki Uniwersytet Robot­
niczy organizuje studium na 
mistrza dyplomowanego. Ta 
forma podwyższania kwalifi­
kacji zdobyła sobie już uzna­
nie wśród, pracowników za­
kładów przemysłowych i cie­
szy się dużą popularnością. W 
zajęciach mogą brać udział o- 
soby, które są zatrudnione w 
zawodzie na stanowisku mi­
strza. Zgłoszenia indywidual­
ne, a także od zakładów pra­
cy, przyjmowane są do 15 
bm.

Bliższych informacji można 
zasięgnąć w siedzibie Woje­
wódzkiego Uniwersytetu Ro­
botniczego ul. Żeromskiego 15 
tel. 289-00. (bw)

związanych z sondażem wia­
domości i wręczeniu „praw 
jazdy”, widoczne na zdjęciu 
dziewczęta wyruszyły rowera­
mi na pier.wszą wycieczkę do 
Rajca. Pilotował kolurńnęsam 
pan . sierżant z kompanii ru­
chu drogowego KW MO. To­
też do punktu docelowego 

wszyscy dc;ecb~’’ Sali i zdro­
wi, „oblewając’ zdobycie ro­
werowych kart kefirem i o- 
ranżadą...

(am)
Fot. Antoni Żuchowski

wanie pralki, radia, telewizo­
ra można sprawdzić odręcznie, 
w sklepie. Ale jak np. skon­
trolować działanie transforma­
tora wysokiego napięcia do te­
lewizora, czy radiowej lampy? 
Kiedyś byliśmy świadkami roz­
mowy klienta z kierownikiem 
sklepu WPHW przy ul. Nie­
działkowskiego. Rzecz szła o 
wózek, a właściwie koło, które 
za nic w czasie jazdy nie 
chciało siedzieć na osi. Rekla­
mację przyjęto, ale ustawowe 
terminy minęły. W Radomiu 
nie zjawił się po prostu eks­
pert z Warszawy, po którego 
posłano w związku z brakiem 
fachowca we własnej komórce 
kontroli jakości.

Sprzedawca 
rzecznikiem klienta

I 
my

w tym miejscu dochodzi- 
do zasadniczego wniosku.

W sprawnym załatwianiu re­
klamacji potrzebna jest nie 
tylko operatywność specjalis­
tycznych służb przedsiębior­
stwa, ale również odpowiedni 
stosunek załóg sklepowych do 
klienta. Właśnie ekspedienci 
sklepów z radioodbiornikami, 
pralkami, telewizorami itp. 
winny w pierwszej kolejności 
dbać o sprzćflaż dobrych po­
zbawionych wad artykułów, 
być bardziej krytyczne od ku­
pującego w ocenie jakości wy­
robu. Tylko wówczas opinia o 
rzetelności handlowców stanie 
się zjawiskiem powszechnym, 
a ilość skarg z tytułu nieza- 
latwionych reklamacji spadnie 
do minimum.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

ZAPISKI REPORTERA
WYSTAWA. Dziś 5 bm. w 

Klubie Stowarzyszenia PAX 
przy ul. Traugutta 40, nastąpi 
otwarcie wystawy tkanin Jo­
anny Wojtyniak — absolwen­
tki Liceum Plastycznego w 
Kielcach. Prezentowane tka­
niny wykonane są z wełny, 
sizalu i lnu. Początek godz. 
18.30

POSIEDZENIE LEKARZY. 
7 bm. Zarząd Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Lekarzy 
w Radomiu organizuje posie­
dzenie naukowo-szkoleniowe z 
następującym porządkiem 
dziennym: dr med. Jan Anań- 
ko, dr Grzegorz Wardyński, 
dr Danuta Krajewska przed­
stawią „Trudności diagnosty­
czne w stanach żółtaczko­
wych”, a następnie odbędzie 
się XXXIV konferencja kli- 
niczno-anatomiczna. Posiedze­
nie odbędzie się w świetlicy 
szpitala przy ul. Tochterma- 
na. Początek godz. 11.30.

(bw)


